
Wystąpienie
Iow. Wł. Gomułki
na Wojewódzkiej
Konferencji PZPR

w Katowicach

Delegacja kijowska, go­
szcząca na terenie naszego
województwa, wczoraj

zwiedziła Muzeum Marty­
rologii w Oświęcimiu, a

następnie udała się na

ziemię żywiecką.
Na granicy powiatu de­

legację witali I sekretarz
KP Partii w Żywcu tow.
Barwacz i sekretarz KP
tow. Groniak. Mili goście
udali się następnie do

Państwowego Domu Wcza­
sów Dziecięcych i zwiedzili
elektrownię w Porąbce, a

także budowę zapory w

Tresnęj i browar w Żyw­
cu.

Delegacja spotkała się z

przedstawicielami załogi
browaru, żywo interesując
się prącą partyjną i eko­
nomicznymi problemami
przedsiębiorstwa.

Z kolei towarzysze z Ki­
jowa na spotkaniu z Egze­
kutywą KP Partii zazna­
jomili się z problematyką

Partyjna delegacja
Kijowa

na ziemi żywieckiej
pracy partyjnej żywieckiej
organizacji w ostatnim o-

kresle.

Wszędzie, gdzie kijowscy
goście przebywali — wita­
ni byli serdecznie przez
mieszkańców ziemi ży­
wieckiej, załogi zakładów

pracy 1 przez dzieci, (agr) iliiiK0Mll£TUWOJfWODZKIE60POISKUJZJf0HQCZÓN£JPAUT.lI«08OTNICl(I

KATOWICE (PAP)
W piątek zakończyły się w Katowicach dwudniowe obrady wojewódzkiej konferencji

sprawozdaczo-wyborczej PZPR. W obradach uczestniczyli: Władysław Gomułka i Bolesław
Jaszczuk. W drugim dniu dyskusji nad referatem Edwarda Gierka przemawiało kilku­
nastu delegatów, a na zakończenie zabrał głos I sekretarz KC.

Zadania roku 1964 w dziedzinie produkcji
przemysłowej wykonaliśmy stosunkowo do­
brze — stwierdził Wł. Gomułka. — Produk­
cja ta wzrosła o ok. 9 proc, zamiast o 6,3 proc,
wg planu; jeszcze szybciej rozwijał się prze­
mysł chemiczny, maszynowy i niektóre inne.
Zgodnie z naszymi zamierzeniami produkcja
w grupie „B” wzrosła nieco szybciej niż w la­
tach poprzednich, a mianowicie o ok. 8 proc.
Na ogół pomyślnie wykonano zadania inwe­
stycyjne. Wzrosła wydajność pracy w prze­
myśle i budownictwie. Mamy osiągnięcia na

odcinku handlu zagranicznego: nasz eksport
wzrósł o 18,5 proc., a import o 4,5 proc.

Był to jednocześnie trzeci z kolei niepo­
myślny rok w rolnictwie. Plony 4 zlbóż z ha
były mniejsze. Niezłe były natomiast plony
ziemniaków i buraków cukrowych. Wystąpił
wyraźny trend odbudowy pogłowia trzody
(hlewnej przy nieznacznym spadku pogłowia
bydła.

Rok 1965 to ostatni rok obecnej 5-latki. Wy­
siłek całej partii, całego narodu, zmierza do
przygotowania najlepszych warunków startu
do realizacji zadań, które wytyczył IV Zjazd
PZPR.

Gdy mówimy o perspektywach rozwoju
kraju, osiągnięcia nasze trzeba porównywać
z postępem na całym świecie. Żyjemy w okre­
sie bardzo szybkiego rozwoju. Nie tylko w

krajach socjalistycznych ale również i kapi­
talistycznych. Nasze oceny muszą uwzględniać
tę nową sytuację.

Najpilniejszy wniosek — to konieczność jak
najszybszego zbliżenia się do czołówki świa­
towej pod względem nowoczesności wyrobów
naszego przemysłu. Wł. Gomułka podkre­
ślił, iż nowoczesność całego przemysłu, a szcze­
gólnie produkcji maszyn staje się centralnym
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Na wiecu w Politechnice War­
szawskiej młodzież ze wszyst­
kich uczelni warszawskich, a

wraz z nimi pracownicy nau­
kowi, w imieniu ponad 52 tys.
studiujących w stolicy, zapro­
testowali przeciwko traktowa­
niu zbrodniarzy wojennych
jako „objętych amnestią pos­
politych przestępców krymi­
nalnych”. w wielkiej auli Po­
litechniki Warszawskiej zabra­
kło miejsca i setki studentów
manifestowało na placu przed
gmachem. Okrzyk Wojciecha
Siemiona: „Po słonecznej stro­
nie życia trzeba mieć pamięć”
— z końcowej sceny widowis­
ka „O Rudolfie Hessie wrogu
ludzkoSci” tysiąckrotnie pow­
tarzany, długo rozbrzmiewał
w murach uczelni. Minutą ci­
szy uczcili uczestnicy wiecu
pamięć ponad 5 min Polaków
zamordowanych i poległych w

ostatniej wojnie oraz 800 tys.
warszawiaków, którzy stracili

życie w dniach okupacji.
CAF — fot. Langda

Dziś pogrzeb Winstona Churchilla

LONDYN (PAP). 188 tys. osób złożyło do wczorajszego ranka
ostatni hołd zmarłemu b. premierowi W. Brytanii, Wlrustonowś
Churchillowi.

W czwartek wieczorem do Westminster Hall przybyła królo­
wa Elżbieta w towarzystwie księcia Filipa 1 księżniczki Małgo­
rzaty.

Jednocześnie do Londynu przybywają pierwsze osobistości za­
graniczne, które wezmą udział w uroczystościach pogrzebowych
wielkiego męża stanu. M. In. przybyli już wicepremier ZSRR,
Rudniew i marszałek Koniew, gen. Eisenhower oraz sekretera
stanu USA, Dean Rusk. Ogółem w pogrzebie Winstona Chur­
chilla wezmą udział przedstawiciele 92 krajów.

Wczoraj wieczorem oczekiwany był przylot prezydenta Fran­
cji, de Gualle’a, kanclerza NRF, Erharda, królewskiej pary ho­
lenderskiej oraz wielu innych osobistości.

Konferencja łódzkiej organizacji PZPR

LODŹ (PAP). W piątek rozpoczęły się dwudniowa obrady
konferencji sprawozdawczo-wyborczej lódtzklej organizacji
PZPR. W konferencji, obok 335 delegatów reprezentujących
przeszło 63 tys. nzeszę członków 1 kandydatów partii tego mia­
sta, blorą udział: członek Biura Politycznego KC PZPR Ignacy
I.oga-Sowlńskl, członek KC Eugeniusz Stawiński oraz zastępcy
członków KC — Stanisław Koziński i Marian Olewiński.

Zarówno z referatu wygłoszonego przez I sekretarza KB,
PZPR — Józefa Spychalskiego, jak z dyskusji wynika, ta
w okresie sprawozdawczym łódzka organizacja partyjna znać*,
nie wzmocniła się, szerzej rozwijając działalność tdeowo-wy-
chowawczą 1 polityczną. Nastąpi! też poważny wzrost szere­
gów partyjnych.

Wokół wizyty W. Ulbrichta w Kairze

Jedna * firm japońskich
wyprodukowała przyrząd
do wywoływania 1 utrwa­
lania filmów w świetle.
Wywoływanie 1 utrwalanie
negatywów wynosi zaledwie
4 minuty. Dodatkową zale­
tą tego aparatu są jego
wymiary: 10 cm wysokości
i 5 cm średnicy. CAF

XIX sesja RWPG
aprobuje współdziałanie

z Jugosławią

Spotkanie
korespondenci

— redakcja
Wczoraj w Klubie

Dziennikarzy „Pod Gru­
szką” w Krakowie od-
b la się doroczna woje­
wódzka narada kores­
pondentów naszego pi­
sma. Uczestniczyli w

niej najaktywniejsi spo­
śród 150, systematycznie
piszących terenowych i

miejskich współpraco­
wników „Gazety”.

W czasie narady reda­
ktor naczelny „Gazety”,
tow. Konecki, omówił
działalność organu KW
PZPR w roku 1964 oraz,
zagadnienia, które po­
winny w najbliższym
czasie znaleźć czołowe
miejsce w informacjach
pisanych przez kore­
spondentów.

Ocenę dorobku kores­
pondentów w ub. r. o-

raz wyników konkursu
na informację „Jaki był
rok 1964?” dał z-ca re­
daktora naczelnego —

tow. Skarbek.
W dyskusji poruszono

zagadnienia skuteczno­
ści krytyki, środków u-

kazywania współczes­
ności i dziennikarskiego
dorównywania jej ryt­
mowi. Najbardziej akty­
wni korespondenci „Ga­
zety” otrzymali nagro­
dy. (zaw)

PRAGA (PAP)
W pierwszym dniu obrad uczestnicy XIX sesji Rady Wza­

jemnej Pomocy Gospodarczej rozpatrzyli projekt porozumie­
nia w sprawie udziału Jugosławii w pracach RWPG. Jak się
dowiaduje praski korespondent PAP, przedstawiciele wszyst­
kich krajów członkowskich Rady pozytywnie ustosunkowali

się do przygotowanego porozumienia.
Przedstawiciel rządu polskiego, wicepremier Piotr Jarosze­

wicz, podkreślił, iż udział Jugosławii przyczyni się do dal­
szego rozwoju współpracy gospodarczej bratnich krajów so­
cjalistycznych. Porozumienie z Jugosławią potwierdza fakt,
iż Rada jest organizacją dostępną dla wszystkich krajów
uznających jej cele, a przede wszystkim dla krajów socjali­
stycznych. Przedstawiciel Polski podkreślił, iż już od wielu
lat dobrze układają się stosunki polityczne 1 ekonomiczne

między naszym krajem i zaprzyjaźnioną Jugosławią oraz wy­
raził w imieniu rządu zgodę na zatwierdzenie porozumienia
o udziale SFRJ w pracach RWPG.

Szef delegacji jugosłowiańskiej na XIX sesję RWPG, mi­

nister Joze Birlej podkreślił m. tn., ii porozumienie Jest lo­
gicznym następstwem prowadzanej przez rząd SFRJ polityki
rozwijania międzynarodowej współpracy gospodarcze ],
a w szczególności z krajami socjalistycznymi. Minister Blr-

lej stwierdził, iż stosunki ekonomiczne Jugosławii z krajami
RWPG rozwijają się pomyślnie. Wyrazem tego jest stały
wzrost wzajemnych obrotów handlowych. Przedstawiciel
SFRJ podkreślił znaczenia dwustronnych komitetów współ­
pracy gospodarczej 1 naukowo-technicznej utworzonych przy
udziale Jugosławii i krajów RWPG dla podejmowania współ­
pracy produkcyjnej w bardziej rozwiniętych formach.

W rezultacie zaawansowania rozwoju dwustronnych sto­
sunków ekonomicznych z krajami członkowskimi Rady —

stwierdził m. in. minister Birlej — stał się celowy udział

Jugosławii w wielostronnej współpracy w różnych dziedzi­
nach, a przede wszystkim w zakresie przemysłu.

Dokumentem ratyfikującym ze strony RWPG porozumie­
nia z Jugosławią będzie protokół XIX sesji Rady, którego
podpisania naletży oczekiwać w najbliższych dniach.

Podczas tegorocznej zimy
śnieg grubą pokrywą otulił ró­
wnież Góry Świętokrzyskie.
Puszcza Jodłowa na terenie
Świętokrzyskiego Parku Naro­
dowego stała się niemal nie­
dostępna dla tych turystów,
którzy w zimie nie zapominają
o tym uroczym regionie. Ale
na skraju Puszczy stoi tuż przy
drodze pomnik wystawiony dla
uczczenia pamięci bohaterów
walk w latach 1939 — 1945,
partyzantów ziemi kieleckiej.
Pomnik ten odwiedzany jest
przez turystów zarówno w le-
cie jak i w zimie.

Turyści przed pomnikiem
partyzantów' ziemi kieleckiej,
który ufundowało społeczeń­
stwo Kielecczyzny w 1962 r.

Pomnik znajduje się przy
drodze wiodącej do miejsco­
wości Święta Katarzyna, na

skraju Puszczy Jodłowej.
CAF — fot. Chmielewski

Córeczka kolegi Ptysia, tego z działu za­
trudnienia i planowania, zjeżdżając na

nartach z kopca Kościuszki, złamała
nogę. Ponieważ zasię małżonka kolegi

Ptysia, tego z zatrudnienia i planowania, ba­
wiła w owym czasie u rodziny w Szczeciń-
skiem, kolega Ptyś prosił mnie (dlaczego, psia
kość, akurat mnie?), abym zastąpił go przez
dwa dni, bo przecież ktoś musi w tym wy­
dziale przyjmować ludzi, telefony i pocztę.
1 że więcej ode mnie nie żąda, gdyż po po­
wrocie żony, którą już telegraficznie zawia­
domił — sam nadrobi resztę, czyli powstałe
tą drogą zaległości.

Powiedziałem mu:

— Drogi kolego Ptyś. Serdecznie wam

współczuję, lecz, niestety, zastąpić was nie
mogę. Po pierwsze — na zatrudnieniu, a tym
bardziej planowaniu zupełnie się nie znam.

Po drugie — telefony, ludzi i pocztę przyj­
mować potrafi każdy bubek. A po trzecie —

nie moja córka, nie moja noga, nie moje
zmartwienie. Co mnie to wszystko razem

obchodzi?

Poza tym jestem zwolennikiem muzyki
poważnej. Toteż dwa razy w tygodniu,
gdy odbywa się stosowny radiowy kon­
cert, z lubością podkręcam gałkę poten-

c.jomierza, wypełniam swoją garsonierę
dźwiękami utrzymanymi w naturalnej sile
brzmienia i pogrążam się w pięcioliniową
nirwanę, wpadam w melodyczny trans, upa­
jam się tonalnym szampanem — słowem
chłonę całym jestestwem. Trudno, ma się to

szlachetne hobby. Niestety, memu sąsiadowi
z góry nie przypada to do gustu. Wpada wó­
wczas do mnie, wprowadzając w koncert dy­

sonans dzwonkiem u wejściowych drzwi,
i narzeka, że przeszkadzam mu w jego wy­
bitnie twórczej pracy.

Wówczas ja, możliwne najspokojniej, po­
wiadam mu:

— Szanowny sąsiedzie. Rozumiem, że ktoś
może być muzycznym analfabetą. Rozumiem,
że ktoś swoją dłubaninę uważa za wielką
twórczość. Rozumiem, że budynek, w którym
nieszczęście kazało nam zamieszkać, jest na­
der tandetnie zbudowany. Ale proszę przy­
jąć do wiadomości, że mnie to nic, literalnie
nic nie obchodzi.

szystko to zresztą jest niczym w po­
równaniu z afrontem, jaki mnie spo­
tkał ze strony panny Tosi, sekretarki
naszego zwariowanego dyrektora. Pro­

szę sobie wyobrazić, że pewnego dnia przy­
biega do mnie prawie cała we łzach i zaczy­
na, szlochając, wyznawać mi, ze przez swo­
ją głupotę, jak również krótkowzroczność, nie
mówiąc już o łatwowierności, straciła dopie­
ro co odebraną w kasie pensję. Po prostu —

Dziś o godz. 12, spłynie
po raz pierwszy na wo­
dę kadłub nowego

„Krakowa”. Obecnie statek
stoi jeszcze na pochylni Sto­
czni Szczecińskiej im. A. War­
tkiego.

M/S „Kraków" — nowocze­
sny 6-tysięcznik jest w cało­
ści zaprojektowany i wykona­
ny przez polski przemysł sto­
czniowy. Otwiera on nową se­
rię statków, które pływać bę­
dą na stale rozwijającej się
zachodnlo-afrykańskiej linii
PŻM.

Szczecińscy budowniczowie
statku i jego przyszli użytko­
wnicy odnoszą się zarówno do
M/S „Kraków” jak i do m.

Krakowa ze szczególną sym­
patią. Dowodem tego może

być m. ln. serdeczne przyję-

Telefonem ze Szczecina

Dziś M|S Kraków

spłynie
na wodę

cie zgotowane delegacji władz
miejskich Krakowa, która od
wczoraj przebywa w Szcze­
cinie. W skład delegacji
wchodzą: matka chrzestna
„Krakowa” mgr Maria Skollc-
ka, przewodniczący Prezy­
dium RN m. Krakowa mgr
Zbigniew Skolicki, członek

Prezydium Rady Zdzisław
Przysieckl oraz mgr T. Sta­
rzec i M. Stypa.

Z dużym zainteresowaniem

naszych szczecińskich roz­
mówców spotkały się relacje o

zainteresowaniu krakowian
statkiem. Z uznaniem spotka­
ła się także propozycja przed­
stawicieli naszej „Gazety”, by
załoga statku objęła patronat
nad jedną z krakowskich
szkół.

Józef KLAJA

30 bm. Polska znajdować się bę­
dzie pod wpływem słabej zatoki
niżowej, przewiduje się zachmu­
rzenie duże z lokalnymi większy­
mi przejaśnieniami. Miejscami o-

pady mokrego śniegu, mżawki lub
deszczu powodujące gołoledź. Rano
mgły i zamglenia. Temperatura
minimalna w nocy od minus 5 st.
na północnym - wschodzie, minus
1 st. w centrum i na zachodzie do

plus 2 st. na południu: temperatu­
ra maksymalna od minus 1 st. na

północnym - wschodzie do plus 3
st. na zachodzie 1 plus 8 st. na po­
łudniu. Wiatry słabe i umiarkowa­
ne z kierunków południowo-wscho­
dnich i wschodnich.

wetknęła kopertę z forsą do torebki, torebkę
— jak gdyby nigdy nic — zostawiła na biurku,
a sama poszła poprawić maąuillage. Natural­
nie, gdy wróciła — nie było forsy, ani koper­
ty, tylko torba została.

— Panie Heniu! — zwróciła się do mnie
wśród łkań. — Tylko pan mnie może urato­
wać. Niech mi pan pożyczy 500 złotych! Od­
dam, jak babcię kocham, za tydzień.

— Miła pani Tosiu — odrzekłem. — Za­
pewniam panią sumiennie, że wcale, ale to
wcale mnie nie obchodzi pani lekkomyślność,
ani głupota, ani krótkowzroczność. Jest mi
równie obojętny pani makijaż, który rzeko­
mo trzeba było koniecznie poprawiać. Spra­
wa jest prosta: jak sobie kto pościele tak się
wyśpi. A i babcia nic mnie nie obchodzi...

I wtedy właśnie po raz pierwszy spotkał
mnie niezasłużony afront. Panna Tosia orze­
kła, że jestem nieużyty cham, tudzież cymbał.

Doprawdy nie rozumiem. Nieużyty? A zresz­
tą — co mnie to obchodzi?

Ko

PARYŻ (PAP). Wiadomości związane i zapowiedzi* wizyty
W. Ulbrichta w Kairze nie schodzą ■ łamów praży francuskiej
Dzienniki obserwują ze szczególnym zainteresowaniem echa, Ja­
kie zapowiedź ta wywołała w Bonn. „Aurorę” wskazuje niedwu­
znacznie, że rząd zachodnioniemlecki, trzymający się kurczowo
osławionej doktryny Hallsteina znalazł się w szczególnie trud­
nej sytuacji. Ostrożność nakazuje zalnkasowanie tego następne­
go policzka bez zbyt gwałtownych reakcji —• doradź* ■'omen.ta-
tor kierowniczym kotom zachodnioniemiecklm.

Narada psychologów i psychiatrów
W 1957 roku Ministerstwo Zdrowie i Opieki Społecznej prz*-

Jęło obowiązek nadzorowania zakładów dla dzieci głęboko nieś
dorozwlnlętych umysłowo. Od tego czasu ilość miejsc w do­
mach specjalnych wzrosła z 2,5 do ponad 7 tys., przy czym
zakłady te są namiastką szkoły.

Jakie są przyczyny niedorozwoju umysłowego, jak powinno
przebilegać rehabilitacja, Jakie doświadczenia uzyskano dotych*
czas w pracy? O tych problemach mówiono wczoraj na pierw*
szej w Polsce konferencji psychologów 1 psychiatrów, za Into*
resowanych tymi zagadnieniami. Narada odbyła się w Pań-
stwowym Zakładzie Specjalnym w Krakowie, kierowanym prze*
A. Zychowsklego. Obrady prowadził łoc. dr L Wald. (Eo)

Trzęsienie ziemi w Bułgarii

SOFIA (PAP). Jak informuje agencja BTA, w piątek w nocy
o godzinie 1.10 czasu miejscowego sejsmografy w Sofii zareje­
strowały trzęsienie ziemi. Ustalono, że epicentrum trzęsienia zl**
mi znajdowało się w pobliżu miasta Radomir w odległości około
35 km od Sofii. Siła wstrząsów osiągnęła 6—7 stopni. W niektó­
rych domach zarysowały się ściany, poodpadaly tynki 1 zwalo­
ne zostały kominy.

Aparat fotografujący „na sucho”

Ł0D2 (PAP—BNT) W Łódzkich Zakładach Kinotechnicznych
Skonstruowano prototyp nowego typu kserografu — urządzeni*
błyskawicznie wykonującego tzw. suchą fotografię.

Nowy kserograf, automatycznie sterowany — pozwala w nie­
zwykle krótkim czasie uzyskiwać kopie potrzebnych dokumen­
tów, planów w formacie dwa razy większym lub mniejszy!*
niż oryginał. Dużą zaletą nowego aparatu Jest możność kopio­
wania zarówno na papierze, jak 1 na folii do powielaczy offse­
towych. Przewidluje się. Iż ten aparat wejdzie do produkcji
seryjnej na początku przyszłego roku, znajdując wszechstronne
zastosowanie w tzw. małej litografii.

Morderca sędzią federalnego trybunału
administracyjnego

BERLIN (PAP). Jak donosi zachodnloberjjńskt „Berliner Mor*
genpost”, prokurator generalny sądu krajowego w Berlinie
zachodnim wszczął śledztwo przeciwko Jednemu z niemieckich
sędziów, zatrudnionemu w federalnym trybunale administra­
cyjnym. Sędzia ten, którego nazwiska dotychczas się nie wy­
mienia, stoi pod zarzutem popełnienia masowych morderstw
na ludności żydowskiej, w czasie swojego pobytu w PoLsc*,
Postępowanie wszczęto na podstawi* posiadanych dokumentów
obciążających.

Zakończenie przemówień obrońców
w procesie aferzystów mięsnych

WARSZAWA (PAP) W piątek, w toczącej Się przed Sądeni
Wojewódzkim dla m. st. Warszawy rozprawi* przeciwko 10
uczestnikom afery mięsnej zakończyły się przemówienia obroń­
ców oskarżonych.

Obrońcy osk. Stokłosińsklego stwierdzili, że ich zdaniem wrę*
czanie pieniędzy b. dyrektorom przez oskarżonego było wyni­
kiem zarówno żądań dyrektorów, Jak również presji środowisk*
Innych kierowników sklepów MHM.

Obrońcy osk. Woźnicy kwestionowali podaną przez oskarżeni*
wysokość kwot wręczanych przez niego b. dyrektorom MHM,
Wskazywali również na szereg okoliczności łagodzących.

Obrońcy wszystkich tych oskarżonych zwracali się do sądU
o wymierzenie ich klientom łagodniejszych kar niż proponują
to rzecznicy oskarżenia. Obrońcy zwrócili się również z prośbą

o wydanie w stosunku do tych oskarżonych wyroków w trybie
zwykłym. W poniedziałek — 1 lutego — dalszy ciąg rozprawy.
W dniu tym spodziewane są repliki rzeczników oskarżenia.

spotkanie dwóch generacji ha trasie koło Yrutky (Słowa­
cja Centralna). Z prawej lokomotywa — staruszka sprzed
72 lat, spisująca się jeszcze dzielnie jako parowóz przeto­
kowy: z lewej — nowoczesny elektrowóz „Bobo” produko­
wany w Czechosłowacji od czterech lat.

CAF
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10.00: „Ludzie 1 bestie” — część
I — film fab. prod. radź.-niemiec­
kiej (NRD) dozw. od lat 16-tu. z

Katowic. 11.40—16.45;
16.45: „Aktualności”
formacyjny. 17.00:
dziennika TV. 17.05:
ja” — film TV dla
„Kino krótkich
„Czwórka — jedyna’
ciz.1 dyskutujących. 18.25:

Mantovanlego” — film rozrywko­
wy. 18.55: „Eureka" — magazyn
pop. naukowy. 19.25: „Nocne spa­
cery” — film. 19.35: Dziennik TV.
19.55: „Dobranoc”. 20.05: Program
filmowy. 20.20: Teatr TV: „Fan-
tazy” — dramat Juliusza Słowac­
kiego. 21.30: Dziennik TV. 21.50:

„Wieczorny relaks”. 22.00: Lekcja
języka angielskiego.

WTOREK
15.30: „Kiedy lekcje są odrobio­

ne” — gry 1 zabawy tr. z Mos­
kwy.. 16.00—16.50: przerwa. 16.50:
„Aktualności” — magazyn infor­
macyjny. 17.00: Wiadomości TV.
17.05: Z cyklu: „1000 lat w ciągu
roku" — tr. <z Krakowa. 17.45:

teleturniej
„Oszust-

„Barbara 1

„Bryza” — magazyn
19.10:

pro-
Cz Katowic).

19.50: „Do-
„Rozmaitości kul_

— (z Katowic). 20.15;
bestie" — część I. 21.55:
TV. 22.15: „Wieczorny

•

przerwa.
— mag. in-
Wladomości

„Gacek — to
dzieci. 17.35:

filmów”. 17.55:
i” — klub lu-

„ Zespół

»»•

tr. z Krakowa.

„Kółko 1 krzyżyk”
— program setny. 18.15:
ka” — film z serii:
Jan”. 18.45:
morski — tr. z Gdańska.
„Uśmiech na pięciolinii”
gram rozrywkowy
19.30: Dziennik IV.
branoc”. 20.00:
turalne”’
„Ludzie i
Dziennik
relaks”..

ŚRODA
9.05: „Ludzie i bestie” — część

II. dozwolony od lat 16-tu (z Ka­
towic). 10.55: Program dla szkół —

klasy licealne — wiadomości o

Polsce i świecie „Panorama”.
11.30—16.45: przerwa. 16.45: „Aktu­
alności” — magazyn informacyj­
ny. 17.00: Wiadomości TV. 17.05:

„Na tropie” i „Dziadek i fajka”
— film dla dzieci. 17.25: „5 x dla­
czego” — mały ąuiz fizyczny dla

małych widzów. 17.55; Wszechnica
TV: „Uwaga” — pr. z cyklu „O-
czami człowieka współczesnego”.
18.20: „Pojedynek” — film z serii
„Przygody hrabiego Monte Chri-
sto”. 18.45: Tygodnik wiejski —

tr. z Poznania. 19.10: „Koncert
fortepianowy” — film muzyczny.
19.30: Dziennik TV. 19.50: „Dobra­
noc”. 20.00: „10 lat Zespołu Pieśni
i Tańca Śląsk” reportaż filmowy
(z Katowic). 20.15: Teatr TV:

„Węzeł rodzinny” — komedia Ja­
nusza Wasylkowskiego. 21.00:
„Światowid” — Magazyn spraw
społecznych. 21.20: Recital Haliny
Łukomsklej. 21.35: Dziennik TV.
21.55: „Wieczorny relaks".

Lekcja języka rosyjskiego.

CZWARTEK
11.35: Program dla szkól: język

polski dla klas XI pt. „Co to jest
materializm?”. 12.25—16.15: przer­
wa. 16.15: „Aktualności” — ma­
gazyn informacyjny. 16.25: TV
kurs rolniczy — „Nawożenie obor­
nikiem”. 17.00: Wiadomości dzien­
nika TV. 17.05: „Poły” — film se­
ryjny dla dzieci. 17.20: „Z drugiej
strony szklanego ekranu” —

skrzynka ZURiT-u. 17.40: „Mały
miś Mendo” — program dla mło­
dych widzów tr. z Zagrzebia.
18.25: „Spotkanie z przyrodą” —

program filmowy. 19.00: „W po­
szukiwaniu wartości” — program
światopoglądowy. 19.30: Dziennik
TV. 19.50: „Dobranoc”. 20.00:

Fragmenty „Rapsodu Śląskiego”
Jana Baranowicza w wykonaniu
Teatru Nowego z Zabrza. 20.15:
„Moda i zbrodnia” — film z serii
„Scotland Yard”. 20.40: „Bez •-

pelacji” — część I. 21.25: „Kocia
muzyka” — program muzyczno-
baletowy wg scenariusza Elżbiety
Urody-Stankiewlcz. 21.55: Dzien­
nik TV. 22.15: „Wieczorny re­
laks”.

22.00:

wiadomości TV. ił.«8t „MU ■ *.
klenka”. 17.20: „Zrobimy to sami"
— program dla młodych widzów.
17.85: „Wielokropek" — tygodnik
aktualności satyrycznych. 17.55:
„Klakson” magazyn motoryza­
cyjny, 18.10: „Trzej muszkietero­
wie” — cz. II — film z serii

„Gwiazdy filmu niemego". 18,35:
„Dwa oblicza Warszawy” —

progr. dok. historyczny. 19.00:
„W górach Uralu" — film pro­
dukcji radzieckiej. 19.15: „Folklor
Bośni" — pleśni 1 tańce lud. s

Zagrzebia. 19.48: Dziennik TV.
39.05: „Dobranoc”. 20.15: Gra zes­
pół instrumentalny pod klerow-

f nlctwem Piotra Kota, soliści: Ire-

, na Grotman 1 Waldemar Hajer (z
Katowic). 20.30: „Ludzie i bestie”

! — część II. J2.15: Dziennik TV.
22.35: „Wieczorny relaks",

SOBOTĄ
10.00: „Ostatni prywatny detek-

; tyw” — film telewizyjny produk­
cji USA. 10.50—11.55: przerwa.
11.55: Program dla szkół: Geogra­
fia dla klas V „Na wulkanicznych

1 wyspach Japonii”. 12.25—16.00:

przerwa. 16.00: „Eksperymentu
■ciąg dalszy” — rep. telewizyjny
■tr. ze Szczyrku. 16.20: „w poszu­

kiwaniu nowych metod" — pro­
gram dla nauczycieli z cyklu:
„Problemy wychowawcy”. 16.40:
Lekcja Języka rosyjskiego. 17.00:
Wiadomości TV. 17.05: „Aktualno­
ści’ — magazyn Informacyjny.
17.20: „Medale 1 detale”. 17.35:

„Liga miast — Wrocław—Po­
znań” — telekonkurs dla mło­
dych widzów. 18.25: Młodzieżowy
klub telewizyjny „Proton" — tr.
z Łodzi. 19.00: Film z serii: „Dzi­
wy przyrody". 19.10: „Wieczorne
rozmowy”. 19.30: Dziennik TV.
19.50: „Dobranoc”. 20.00: „10 lat

zespołu pieśni i tańca „Śląsk" re­
portaż filmowy (z Katowic). 20.15:

„Pegaz” — magazyn kulturalny.
21.00: „Przygotowuję zemstę” —

montaż operetkowy. Scenariusz —

Beata Artemska — tr. z Wrocła­
wia. 22.20: Wiadomości TV. 22.40:

„Wieczorny relaks”. 22.45: „Osta­
tni prywatny detektyw" — film

telewizyjny produkcji USA,

NIEDZIELA
9.00: „Przygody piosenki” —

(dwie nowele) „Zagubiona pio­
senka” — przygoda noworoczna,
„Znaleziona piosenka” — o wiej­
skiej dziewczynie tr. z Kijowa.
9*30—10.35: przerwa. 10.35: „Junga
ze szkunera „Kolumb” — film dla

młodzieży prod. radzieckiej (z
Katowic). 14.00: TV Kurs rolniczy
tr. z Łodzi. 14.40: „Drogocenny
szmaragd” — film z serii „Bo­
nanza (tr. z Łodzi). 15.30: Program
z cyklu: „Świat, obyczaje I po­
lityka”. 15.50: Dla pierwszaków
„Jej pierwszy bal” z cyklu „Ula
z Ib”. 16.05: „Juliusz Verne" —

widowisko dla młodych widzów.
Reżyseria — Henryk Drygalski.
17.00: „Cyrkowy wóz” — pr. roz­
rywkowy (z Katowic). 17.45:
„Wiejski kwadrans” — tr. z Ło­
dzi. 18.00: „Wielka gra” — tele­
turniej. 19.00: „Ludzie 1 zdarze­
nia” — reportaż filmowy. 19.10:
„Słownik wyrazów obcych”. 19.30:
Dziennik TV. 19.50: „Dobranoc”.
20.00: „Dziewczęta na morzu” —

film fab. prod. angielskiej do­
zwolony od lat 16-tu. 21.20: „Śpie­
wa Zofia Rudnicka’ — tr. z Ło­
dzi. 21.35: „Niedzielą sportowa”.

Mo-
Ja-

wy-

PIĄTEK
11.55: Program dla szkół — dla

klas I „Mieszkamy w Polsce” tr.
z Łodzi. 12.10—16.30: przerwa. 16.30:
„Aktualności” — magazyn infor­
macyjny. 16.40: Lekcja języka an­
gielskiego — tr. z Łodzi. 17.00:

(d) W piątek powrócili z

skwy min. . rolnictwa M.
glelskl, oraz sekretarz V
działu PAN — A. Llstowskl,
którzy przeprowadzili w Mo­
skwie rozmowy na temat

współpracy z ministerstwem
rolnictwa ZSRR 1 Wszech-
zwlązkową Akademią Nauk
Rolniczych oraz podpisali od­
powiednią umowę.
• W Warzzawis odbyto sią

posiedzenie Rady Narodowe­
go Banku Polskiego pod prze­
wodnictwem prezesa Banku,
wicemin. finansów — Stani­
sława Majewskiego. Rada o-

mówlła węzłowe zadania apa­
ratu bankowego na 1965 r.

G Budowniczowie ośrodka
radiowo-telewizyjnego na Ły­
sej Górze zakończyli montąż
iglicy na szczycie wieży. Wy­
sokość wieży wraz z iglicą wy­
nosi 138 m. Ośrodek radiowo-
telewizyjny na Łysej Górra

Angielski lotniskowiec „Eagle”
(Orzeł), to 50 tys. ton stali, samolo­
tów i rakiet. W połowie miesiąca
pospiesznym kursem zawinął on do
Singapuru. Największa — jak An­
glicy powiadają wojenna flaga ma­
rynarki powiewa nad tym ukształ­
towanym dla niesienia śmierci żela­
stwem. Równocześnie 50 tys. żołnie­
rzy angielskich różnymi drogami i
różnymi środkami transportu przy­
było do Malajzji, aby zniknąć w

bazach ukrytych w nieprzeniknio­
nych dżunglach.

Cały ten kosztowny trud podjęto
po to tylko, aby „bronić wolności"
młodej federacji przed „agresywną
Indonezją". Taka jest banderola tej
militarnej manifestacji. A jak jest
w rzeczywistości?

Powróćmy na chwilę W prze­
szłość. Federacja Malajzji powsta­
ła 16 września 1963 r. W skład fede-

'

racji wchodzą obszary Malajów i
Singapuru na półwyspie Malajskim
oraz terytoria Sarawak i Sabah na

wyspie Borneo. Federacja liczy 10,4
min mieszkańców. Z tego 46,2 proc,
stanowią Malajowie,. 42,2 proc.
Chińczycy, 9,4 Hindusi. Mieszka tak­
że około 20 tys. Europejczyków (nie
licząc naturalnie garnizonów woj­
skowych).

Połowa ludności wyznaje islam,
37 proc, to buddyści względnie wy­
znawcy Konfucjusza. Na wiele lat
przed tym zanim Magellan i jego
towarzysze podziwiali tutejsze nie­
opisanej piękności zachody słońca
istniały zarówno na półwyspie Ma-
lajskim jak też i na Borneo zorga­
nizowane i rozwinięte państwa.

Bogactwo tych regionów świata
zwróciło uwagę Holendrów i Portu­
galczyków a wreszcie Anglików.
Anglicy opanowali półwysep Malaj-
ski w 1795 r. Północne Borneo w

di ugiej połowie XVII wieku wpadło
w ręce znanego konkwistadora an­
gielskiego Sir Williama Drapera.
Dopiero jednak w 100 lat później

Wystąpienie
Wl. Gomułki

• Dokończenie ze strj

problemem naszej gospodarki;
jest to główne ogniwo, które
warunkuje dalszy rozwój.

Nowoczesność wyrobów ma

szczególne znaczenie dla reali­
zacji zadań eksportowych. —

Eksport nasz wzrasta — mó­
wił I sekretarz KC. — Wzra­
sta również eksport do kra­
jów kapitalistycznych. Chodzi
o to, żeby jak najwięcej na­
szych wyrobów, a przede
wszystkim maszyn i urządzeń
osiągało poziom niezbędny do
konkurowania na rynkach
światowych,
dysponować odpowiednią ma­
są towarów
pokrywać
zboża 1 surowców w krajach
zamorskich; w obrotach z ty­
mi krajami mamy wysokie
saldo ujemne.

Sprawa nowoczesności po­
winna „wejść w krew” całe­
mu aktywowi partyjnemu, ca­
łej administracji gospodar­
czej — podkreślił z naciskiem
Władysław Gomułka.

W warunkach walki konku­
rencyjnej na rynkach świato­
wych — na sukcesy liczyć mo­
że tylko ten, kto zaoferuje to­
war wysokiej jakości, o do­
brym poziomie technicznym i
solidnym wykończeniu. Kiep­
skich wyrobów, kiepskich ma­
szyn nikt od nas nie kupi, po­
dobnie jak i my nie chcemy
od nikogo kupować złych to­
warów.

Bardzo poważną rolę w uno­
wocześnianiu produkcji odgry­
wa Inicjatywa samych załóg.
Szczególnie wielkie pole do
działania mają te zakłady, któ­
re dysponują wysoko kwalifi­
kowaną kadrą 1 nowoczesnym
parkiem maszynowym. Powin-

na

Muslrny m. in.

eksportowych, by
koszty zakupów

26 września wybory
do Bundestagu?!

BONN (PAP)
Na rzecz przyjęcia daty 26

września br. jako dnia wybo­
rów do zachodnioniemieckie-
go Bundestagu opowiedziały
się partie bońskiej koalicji
rządowej. Termin ten frakcje
parlamentarne partii koali­
cyjnych zalecą rządowi NRF,
który przypuszczalnie w naj­
bliższą środę ostatecznie za­
decyduje o terminie wybo­
rów.

■

ąostanle wyposażony w nadaj­
nik o dużej moty sprowadzo­
ny z Czechosłowacji.

• 29 bm. w Komitecie Drob­
nej Wytwórczości odbyła się
narada kierowników wydzia­
łów przemysłu wojewódzkich
rad narodowych, poświęcona
omówieniu programu rozwoju
rzemiosła na przyszłą 5-latkę
oraz ustaleniu wielkości środ­
ków umożliwiających pełną je­
go realizację.

• I sekretarz KC Bułgar­
skiej Partii Komunistycznej,
premier LRB Todor Żiwkow
przyjął w piątek sekretarza

spraw zagranicznych Jugosła-
wl Kocę Popovlca przebywa­
jącego w Bułgarii z oficjalną
wizytą.

• Kanclerz bońskl Erhard,
który udał się w piątek po po­
łudniu do Londynu dla wzię­
cia udziału w pogrzebie Win-
stona Churchilla, w sobotę po
południu spotkać się ma z

premierem brytyjskim Wilso­
nem.

• Przewodniczący Rady Mi­
nistrów WRL Janos Kadar
przyjął 28 bm. wicekanclerza
Austrii Bruno Plttermanna,
przebywającego od kilku dni
na Węgrzech I odbył z nim ro­
zmowę.

, Brittsh North Borneo Company"
ogniem i mieczem przywiązało tę
część Bornea na trwałe do korony
angielskiej. Zarówno półwysep Ma-
lajski jak i północne Borneo w o-

kresie II wojny światowej wpadbo
w ręce Japończyków Znany jest
tragiczny los 1500 angielskich jeń­
ców wojennych, z których przeżyło
zaledwie 10. Pędzeni przez Japoń­
czyków od 1943 r. przed napierają­
cymi wojskami 9 australijskiej dy­
wizji przez góry i dżungle zginęli w

strasznych męczarniach.

ny one rozwijać produkcję
wyspecjalizowaną. Takie aspi­
rację powinny mieć załogi, or­
ganizacje partyjne i kierowni­
ctwa przedsiębiorstwa.

I sekretarz KC zwrócił uwa­
gę na znaczenie opracowywa­
nych obecnie alternatj^wnych
projektów planu na lata 1966—
70. Praca ta daje możność roz­
winięcia twórczej inicjatywy
całych kolektywów. O wybo­
rze właściwego wariantu za­
decyduje rachunek ekonomicz­
ny oraz rezerwy produkcyjne,
jakimi dysponuje dany zakład.
Im więcej będzie rzeczowych,
konkretnych propozycji, tym
słuszniejsze rozwiązanie moż­
na będzie wybrać.

Perspektywy rozwoju naszej
gospodarki wiążą się m. in.
z tym, że na całym świecie
powstają nowe gałęzie produk­
cji, zachodzą poważne zmia­
ny w dziedzinie stosowania
podstawowych surowców. Na­
szym głównym surowcem jest
węgiel, który odgrywa rów­
nież dużą rolę w eksporcie.
Nie zamierzamy ograniczać
wywozu węgla, mimo poważ­
nej konkurencji na rynkach
obcych oraz szybkiego prze­
chodzenia wielu krajów na

stosowanie paliw płynnych.
Zagadnienie opłacalności na­
szego eksportu węgla musi
być stale analizowane.

Mówca zatrzymał się rów­
nież nad problemem inwesty­
cji. Nie obciążamy dochodu
narodowego w planie na lata
1966—70 większą sumą nakła­
dów inwestycyjnych, niż to
uchwalił IV Zjazd Partii —

oświadczył I sekretarz KC. —

Trzeba, żeby resorty trzymały
się ustalonych limitów. Sumy
przyznane muszą być zużyte
jak najbardziej racjonalnie.
Należy je przeznaczać przede
wszystkim na cele produkcyj­
ne, zwłaszcza zaś na to wszy­
stko, co przyczynia się do po­
stępu technicznego, do podno­
szenia poziomu produkcji.

W. Gomułka wyraził głębo­
ką wiarę w powodzenie pla­
nów naszego rozwoju. Nasza
siła — wskazał on — wywodzi
się z jedności krajów socjali­
stycznych. Jedność tę i współ­
pracę należy w dalszym ciągu
rozwijać i zacieśniać.

Godzina 11 stadion Wawelu

Najlepsi byli piłkarze Polski

zaprezentują się krakowskiej publiczności
oovM. Awizowane są najsil­
niejsze aktualnie składy z no­
wymi nabytkami na czele. Po­
nieważ Kraków kocha piłkę
nożną to oglądniemy jeszcze
trzecie spotkanie, gdzie po me­
czu Cracovia i Wisła „old­
boy^”, rozegrają spotkanie
także zespoły Zwierzynieckie­
go i Juvenii, w składach, w

których wybiegły 20 lat temu,
aby rozegrać pierwszy mecz

w odrodzonej ojczyźnie.
Arbitrem tego wielkiego

meczu jest p. Rutkowski.

(ap)

Oayne Roberta, jeden x oskarżonych o dokonanie bestial-Alton

sklego mordu na trzech studentach-bojownikach o prawa dla Mu­
rzynów, zaatakował operatora filmowego Laurence’a Pierce, który
przybył do Merldlan, aby nakręcić film dla telewizji. Roberta (z
prawej) atakuje operatora TV. CAF — Photofax

Nie może być amnestii
dla hitlerowskich zbrodniarzy

MOSKWA (PAP)
Na konferencji prasowej z

udziałem kilkuset dziennikarzy
radzieckich i zagranicznych
przewodniczący Radzieckiego
Komitetu Weteranów Wojen­
nych, marszałek Timoszenko
złożył oświadczenie, w którym
przypomniał, że koła rządzące
NRF postanowiły uczcić w

swoisty sposób 20 rocznicę
rozgromienia faszyzmu posta­
nawiając zaprzestać ścigania w

drodze sądowej hitlerowskich
zbrodniarzy wojennych.

Naród radziecki — oświad­
czył marszałek Timoszenko —

nigdy nie pogodzi się z tym, by
ci, którzy dokonali tak po­
twornych zbrodni przeciwko
ludzkości mieli uniknąć słusz­
nej kary.

Marszałek Timoszenko przy­
toczył niektóre dane statysty­
czne, dotyczące II wojny
światowej: 20 milionów oby­
wateli radzieckich straciło w

niej życie; 1700 miast radziec­
kich uległo zniszczeniu, a prze­
szło 70 tysięcy wsi zostało spa­
lonych.

Dnia 27. I. 1965 r. zmarl

mgr inż. Feliks OLSZAK
prof. zwyczajny Akademii Górniczo-Hutniczej w Krakowie.

Poruszeni głęboko przedwcaesnym zgonem tak wybitnego
hutnika 1 uczonego, zasłużonego wychowawcy młodych kadr

technicznych, wyrazy głębokiego współczucia rodzinie Zmar­
łego oraz Akademii Górniczo-Hutniczej składają

MINISTER GÓRNICTWA i ENERGETYKI
ora« CZŁONKOWIE KOLEGIUM >»GJE

W dniu 27 styesnia 1265 r. smarł

mgr inż. Feliks OLSZAK
profesor zwyczajny, kierownik Katedry Metalurgii Stall,
b. dziekan Wydziału Metalurgicznego, b. profesor 1 rektor
Akademii Górnlczo-Hutnicaej w Krakowie, zasłużony hut­
nik PRL, członek i działacz licznych stowarzyszeń i orga­
nizacji zawodowych, epoleeaayeh oraz naukowych, laureat

nagrody państwowej za osiągnięcia w dziedzinie hutnictwa,
odznaczony Orderem Sztandaru Pracy II klasy, Krzyżem
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski 1 Innymi odzna­

czeniami.
W Zmarłym nauką polska 1 szkolnictwo wyższe tracą wy­
bitnego naukowca, zasłużonego wychowawcę licznych kadr .

inżynierskich i naukowych w dziedzinie hutnictwa.

MINISTER SZKOLNICTWA WYŻSZEGO

rządy i parlamenty. Są też władze
federacji. Głową federacji jest ra­
dża o przydługim nieco nazwisku
Seyd Sir Putra ibni Al-Marhum

Seyd Hassan Jama-Lullail. Premie­
rem jest Tunku Abdel Rahman, nie
radża, ale książę.

Sytuacja wewnętrzna w federacji
jest skomplikowana.
istnieje teoretyczne
ludów wszystkich ras, praktycznie
panuje hegemonia Malajów. Hin­
dusi i Chińczycy są uważani za

przybłędów. Partia rządząca nie jest

Wprawdzie
uprawnienie

„Orzeł” na redzie
Singapuru

Po II wojnie światowej Anglicy
odzyskali swoje kolonie i czerpali z
nich ogromne zyski. Wzrastające
pod wpływem Indonezji i Chin ru­
chy wolnościowe (w 1962 r. rewol­
ta w sułtanacie Brunei, 1963 r. wal­
ki w Sarawak i wiele innych) An­
glicy stworzyli sztuczny twór Malaj-
zję włączając ją jako federację do
Brytyjskiej Wspólnoty Narodów.

Oczywiście niepodległość Malajzji
jest problematyczna, a suwerenność
w praktyce nie istnieje. Wszystkie
hazy wojskowe w dalszym ciągu
pozostały w rękach angielskich, a

władza cywilna w rękach radżów,
książąt i sułtanów pozostających na

usługach Anglii.
Cztery główne kraje wchodzące w

skład federacji posiadają własne

jednolitą i jednorodną. Jest ona

również swoistą federacją partii na­
rodowych. Chińczyków, Małajeży­
ków i Hindusów. Rozdział narodo­
wości wewnątrz partii jest bardzo
ścisły. Tak więc mieszaniec nie mo­
że otrzymać członkostwa żadnej
partii.

W Malajzji od dawna silne były
i są wpływy partii komunistycznej.
Partia ta była i jest motorem dą­
żeń oraz walk wyzwoleńczych. Wy­
kształciła też wielu postępowych
działaczy. Do nich należy premier
Singapuru. Lee Kuan Yew. Postulu­
je on, aby partie odsunęły wszelkie
różnice rasowe i religijne. Ale Lee
ateista, republikanin i socjaldemo­
krata jest dla przywódców Malajzji
— wierzących mahometan, monar-

chistów i w ogóle zagorzałych kon­
serwatystów podejrzany, aż do po­
dejrzenia o komunizm włącznie.
Stąd też i działalność elementów
postępowych jest utrudniona i
rozproszona.

Na poglądy mieszkańców Malajzji
od dawna wywiera wpływ Indone­
zja. hjnożą się ucieczki. W ostatnim
okresie 2,5 tys. mieszkańców Maluj-
zji uciekło do Indonezji. W rzeczy­
wistości Malajzja i Indonezja, to
bratnie kraje. Ludzie po obu stro­
nach granicy należą do tych samych
ras i tę samą wyznają religię. Przed
stuleciami byli jednym królestwem.
Ożywiają ich te same idee wyzwo­
leńcze. Na długo zanim wystąpili
obecni władcy Malajzji — indone­
zyjscy przywódcy Hatta i Sukarno
byli symbolami dążeń wyzwolenia
się spod władzy kolonializmu. Ale
Anglicy bronią swego stanu posia­
dania. Jedna trzecia światowej pro­
dukcji kauczuku, cynk, kopra, ty­
toń, kakao, drzewo — oto bogactwa
Malajzji. I to bogactwa przynoszące
ogromne zyski. Jak to obrazowo o-

kreślił jeden z komentatorów, pod
każdym drzewem kauczukowym jest
zakopany jeden funt angielski, któ­
ry co roku rodzi 3 funty czystego
zysku.

Malajzja weszła do Rady Bezpie­
czeństwa. Na znak protestu Indone­
zja
Indonezja
Malajzji jako
uważa ją —

grubymi nićmi
/'kolonializmu,
istnienia trwa

wystąpiła ostatnio z ONZ.
jest przeciwnikiem

państwa, bowiem
i słusznie — za

uszyty garnitur ne-

Od początku jej
walka klasowa, a

także działają partyzanci. Walki tej
nie powstrzyma ni lotniskowiec „E-
agle” ani 50 tys. angielskich jurgiel-
i/tików. Dążeń do wolności i suwe­
renności nie da się zahamować na­
wet śmiercionośnymi rakietami o

najdalszym zasięgu.

MARIAN SKARBEK

Następnie zabrał glos prokurator
generalny ZSRR, Roman Rudlenko.
Podkreślił on, że zamiar rządu
NRF zaprzestania ścigania zbrod­
niarzy hitlerowskich stanowi wy­
raźne naruszenie norm prawa mię­
dzynarodowego.

Przytaczając treść decyzji 1 u-

chwal konferencji trzech mocarstw
w Poczdamie 1 w Jałcie oraz inne
dokumenty, były główny oskarży­
ciel z ramienia ZSRR na procesie
norymberskim podkreślił, żo żaden
■ dokumentów prawno - między­
narodowych nie przewiduje możli­
wości zastosowania przedawnienia
wobec przestępców faszystowskich.

Ale nawet powoływanie się władz
NRF na obowiązujący w tym kra-
już kodeks karny z 1871 r. są po­
zbawione podstaw - stwierdził R.
Rudlenko. Należy bowiem pamię­
tać, że 84 marca 1920 roku parla­
ment niemiecki (Reichstag) uchwa­
li! specjalną ustawę stanowiącą, że

przedawnienie nie ma zastosowania
w wypadku popełnienia zbrodni
wojennych. Ustawa ta była uzu­
pełnieniem ustawy z 18 grudnia
1919 roku, dotyczącej ścigania prze­
stępców, którzy dokonali zbrodni
wojennych w czacsle pierwszej
wojny światowej. Zresztą konsty­
tucja NRF przewiduje w artyku­
le 85, że normy prawa między­
narodowego mają priorytet wobec

przepisów prawnych ustawodaw­
stwa krajowego.

W zakończeniu prokurator R.
Rudlenko oświadczył, iż zamiar
kół rządzących NRF zaprzestania
ścigania zbrodniarzy hitlerow­
skich można Jedynie uważać za

zamiar rozwiązania rąk przestęp­
com hitlerowskim oraz innym od­
wetowcom i mllltarystom, którzy
chcą wtrącić narody świata w o-

tchlań potwornej wojny termonu-

klearnej.

W niedzielę, 31 stycznia sym­
patycy sportu piłkarskiego w

Krakowie będą mieli możność
podziwiać znów dawne piłkar­
skie sławy. Skończył się okres
przygotowań, zasłużeni zawod­
nicy Cracovii i Wisły po in­
tensywnym treningu prowa­
dzonym przez p. Waltera sta­
ną w niedzielę na „białej” mu­
rawie, aby rozegrać pojedynek
przypominający dobre czasy
krakowskiego piłkarstwa. Dru­
żyny te — jak nas poinformo­
wali kierownicy inż. Parpan
i mgr Filek — wystąpią w

aktualnie najsilniejszych ze-,
stawieniach. Roi się tam od
byłych reprezentantów Polski,
a pozostali na pewno przy­
pomną dobre czasy. Cracovia
wystąpi w następującym ze­
stawieniu: Rybicki, Hymczak,
bracia Jabłońscy i Różankow-
scy, Mazur, Kolasa, Glimas,
Parpan, Bobula, Radoń, Ka­
szuba, Rajtar, Zbroja, Maku-
lec, Pawlik, Roczniak, Kaźmie-
rowlcz, a w obozie przeciw­
nym tzn. w „Białej gwieździe”
zobaczymy takie sławy, jak
Jurowicz, Flanek, Szczurek,
Legutko, bracia Wapienniko-
wie, Mamoń, Kohut, Graoz,
Gierglei, Serafin. Te nazwiska
gwarantują wysoki poziom te­
go spotkania.

Niedzielny mecz, który od­
będzie się z okazji 20 rocznicy
wyzwolenia miasta Krakowa
jest nie tylko symbolicznym
spotkaniem. Jest on wyrazem
tego, że zawodnicy, którzy
przysporzyli wiele splendoru
krakowskiej piłce nożnej — o

niej nie zapomnieli. Patronat
nad tą wielką imprezą, nad
„meczem stulecia” wzięli w

swoje ręce znani działacze
krakowskiego sportu z prze­
wodniczącym KKKFiT J. Ma­
reckim. sekretarzem Okręgo­
wego Związku Piłki Nożnej
Zdzisławem Plewnlakiem i
kapitanem sportowym tego
związku dyrektorem Rudol­
fem Lowasem.

Kierownictwo drużyn ape­
luje i podaje zarazem do wia­
domości, że zbiórka zawodni­
ków wyznaczonych do tego
meczu ustalona została na go­
dzinę 10 w szatniach swoich
klubów. Czekamy więc na cie­
kawą Imprezę, na dobre wi­
dowisko sportowe i na wspom­
nienia.

Jak już wiadomo, o godz. 11
po raz pierwszy w tym roku
rozpoczną sezon piłkarski dwie
odwieczne rywalki, piłkarze
drużyn ligowych Wisły i Cra- ■

Zawodnicy WKS

triumfują w biegu
narciarskim „Szlakiem

Wyzwolenia”
Dla uczczenia 20 rocznicy wyz­

wolenia Zakopanego, klub „Wi-
sła-Gwardla” oraz Karpacka
Brygada WOP zorganizowały bieg
narciarski na dystansie 12 km

„Szlakiem Wyzwolenia”.
Meta biegu znajdowała się w

centrum miast, u stóp Pomnika
Zwycięstwa.

' W zawodach startowało 58 za­
wodników. Odwilż sprawiła, że

bieg odbywał się na zupełnie roz­
miękłej trasie.

Walkę o zwycięstwo stoczyli
między sobą zawodnicy WKS —

dwuboiści, przygotowujący się do
mistrzostw świata. Bieg zakończył
się nieoczekiwanie sukcesem Łu­
kaszczyka 1 Daniela, którzy na fi­
niszu uporali się między Innymi
z tak doświadczonymi biegaczami
jak b. mistrzowie Polski Sobczak,
Rubiś 1 Szczepaniak.

Wyniki: zawodnicy klubowi:
1) Stanisław Łukaszczyk (WKS)

— 40.43, 2) Józef Daniel (WKS) —

41.28, 3) Józef Sobczak (WKS) —

41.44, 4) Stanisław Szczepaniak
(WKS) — 41.52, 5) Józef Stopka
(WKS) — 42.10.

Żołnierze WOP:

1) Józef Prellch 42.37, 2) Jan
Starzyk 43,25, 3) Władysław Szcze­
paniak 44.29, 4) Józef Tylek 44.35,
5) Edmund Czubernat 47.05.

zdobyli tylko
im poważnie

wielka szansa

siat-
dwa
spa-

na

punktów,
pojedynki

Szansa siatkarzy Wawelu

W 18 spotkaniach ligowych
karze Wawelu
punkty. Grozi
dek z ligi.

Nadarza się
zdobycie tak cennych
Sobotnio - niedzielne
Wawelu AKS Lublin i Huraga­
nem Wołomin muszą zakończyć się
zwycięstwami drużyny lcrakow-

skiep. W przeciwnym wypadku
trudno będzie odrobić te straty.

Wawel wielokrotnie udawadnlal-
że potrafi w decydujących Me­
czach zagrać z wielką ambicją, Je
potrafi walczyć w beznadzla.'--
.-^zwałoby eię sytuacji. Wierzymy,
że krakowianie nie sprawią zawo­
du 1 rozstrzygną te pojedynki na

swą korzyść. W sobotę 30 bm. Wa­
wel gra z AZS Lublina, poezzątek
godz. 17, w niedzielę z Huraganem
- godz. 19.30.

Skład hokejowej kadry
na mistrzostwa świata

w Finlandii

Przygotowania polskich hokei­
stów do startu w hokejowych mi­
strzostwach świata w Finlandii
wkraczają w decydujące stadium.
W lutym kadrowiczów czekają je­
szcze mecze ligowe (po 6) oraz

dwa spotkania z drugą reprezen­
tacją Szwecji, a także występy w

ZSRR.

Władze naszego hokeja ustaliły
Już skład 33-osobowej kadry. Do
Finlandii wyjedzie 17 najlepszych.
W kadrze znaleźli się następujący
zawodnicy:

Bramka — Wiśniewski,, Zygadlo,
rez. Kosyl; obrona - Sitko, Szla-
pa, Góralczyk, Skórskl, Reguła,
rez. Zawada 1 Rakowski; atak -

Gosztyła, A. Fonfara, Manowskl,'
Cebula, Wilczek, Kilanowicz, Ste­
faniak, Stankiewicz, Blałynlcklj
Frątczak, rez. Żurawski, Gałęzew-
ski i K. Fonfara.

Trener Nowara wyjedzie
do Finlandii

Ną zaproszenie TUL wyjedzie
do Finlandii na okres od 22 lu­
tego do 22 marca trener pięściar­
ski Henryk Nowara. Będzie on w

tym okresie prowadził kurs tre­
nerski dla trenerów 1 instrukto­
rów zatrudnionych w robotniczych
klubach oraz trenerów dla pięś­
ciarzy TUL.

Widać było że przymusowe spacery nie-
zbyt „Roli” odpowiadały. Przygryzał war­
gi, marszczył brwi. Nie wytrzymał wresz­
cie.

— Wdepnijmy gdzieś, inaczej pęta­
nie po ulicach zaprowadzi nas do takiego
lokalu, że już stamtąd nie wyjdziemy —

rzucił ze szczerym gniewem. — Wiecie
przecież, że polują za mną i Niemcy i na­
si faszyści.

Trafiliśmy vr końcu na Właściw« miej­
sce, ale „Rola” nie mógł sobie odżałować,
by nie uczynić wymówki organizatorom,
moim zdaniem, najzupełniej słusznej.

W pierwszych dniach lipca wracaliśmy
z Warszawy wraz z „Jasnym” pełni pod­
niecenia i radości. Przyrzeczono nam na

odprawie, że Obwód nasz otrzyma pierw­
szy powietrzny rzut broni. Wiele to zna­
czyło. Ochotnicy do oddziałów partyzanc­
kich AL rośli już nie w setki, lecz w ty­
siące, a tymczasem uzbrojenie było za­
sadniczą determinantą rozwoju party­
zantki.

Ustaliliśmy oczywiście w Sztabie Głów­
nym termin, miejsce zrzutu oraz system
sygnalizacji, który miał go spowodować.
Los chciał, że akurat na mnie wypadła
kolej wyjazdu do nasz.vch wschodnich
okręgów. Zaproponowałem „Jasnemu”
zamianę aktualnych ról, paliłem się wprost
na przyjęcie zrzutu.

„Jasny” tylko się uśmiechnął.
— Wiem o co ci chodzi, ale nic z tego.

Byłem ostatnio na Rzeszowszczyźnie? By­
łem. Światem powinna rządzić sprawiedli­
wość.

Wobec tej sentencji skapitulowałem
i wprost z Warszawy wyjechałem do Rze­
szowa wraz z nowym sekretarzem tamtej­
szego okręgu PPR, „Stałym” — Mieczysła­
wem Janikowskim, sympatycznym choć
małomównym człowiekiem. „Stały” praco­
wał dotąd w Częstochowskiem, obecnie
przechodził na miejsce „Heli” którą prze­
noszono do Obwodu Warszawskiego. Wła-

Śnie niebawem miała się zatrzymać u Kor­
czyńskich w Warszawie.

Wraz ze „Stałym’ przebywałem na tere­
nie obu wschodnich okręgów Obwodu kil­
ka dni, potrzeba było bowiem nieco czasu

na wprowadzenie nowego sekretarza
w bieg spraw i zapoznanie go z miejsco­
wym aktywem. Zorganizowaliśmy następ­
nie w Białobrzegach koło Łańcuta odpra­
wę kierownictwa partyjnego i sztabu AL

okręgu rzeszowskiego. W naradzie wzięli
udział czołowi działacze Rzeszowszczyzny
towarzysze Kaczor, Urban, Cyran. Trwała
óna całą noc. Głównym tematem odprawy
była już — jakże szybko następowały wy­
darzenia — sprawa roli PPR po wyzwo­
leniu Rzeszowszczyzny, objęcie władzy
przez istniejące rady narodowe i zorgani­
zowanie rad w tych miejscowościach,
w których one jeszcze nie powstały.

Temat był doprawdy jak najbardziej na

czasie, gdyż na własne już uszy mogliśmy
słyszeć zbliżającą się kanonadę dział.
W samym Rzeszowie i jego okolicach
wśród Niemców panowała panika, ludzi­
ska z radością, zacierając ręce patrzyli na

uciekających na zachód funkcjonariuszy
hitlerowskiej administracji. Było się z cze­
go cieszyć. Jeszcze tylko SS-owcy i żołnie­
rze Wehrmachtu usPowali robić groźn”
miny, ale każdy wiedział, że god.zinv ich
władania są policzone, że Armia Radziec­
ka zdolna będzie przznedzić hitlerowską
bandę co najmniej za Wisłę.

Załatwiwszy co należy, w jak najlep­
szym nastroju pożegnałem się ze „Sta­
łym”.

— Patrzcie tylko, jak zacznieeie urzę­
dować w komitecie partyjnym za solidn-m
biurkiem — powiedziałam, ściskając mi;
dłoń. — Życzę wam, żeby to nastąpiło
Jak najwcześniej.

Wieją'cy na v«vścigi
sporo kłopotu. Pociągi
pełnione, a wypchsńę
normalnżgo biletu do
naw«t mowy. W końcu zastosował?rn nie-

Nieme” narobili mi
były już ni* prz-'-
nimi i o kupieniu
Krakowa nie było

c
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Dzisiaj reprodukujemy
taw. martwą naturę. Ter­
min ten w malarstwie
przyjęty, oznacza zwykle
układ przedmiotów, głów­
nie owoców, kwiatów z do­
datkiem artystycznych wy­
robów ceramicznych. W
naszym wypadku widzimy
porzucone rękawiczki nar­
ciarskie i narty. Wyczu­
wamy, że ich właściciel
znajduje się gdzieś obok i
na chwilę się oddalił. Nie
jest to więc w ścisłym te­
go słowa znaczeniu „mar­
twa natura”. Zresztą przed­
mioty służące do sportu
narciarskiego sfotografo­
wano na tle żywej natury.

Ten rodzaj fotografii ma

duże tradycje i często był
stosowany przy różnych o-

kazjach. Znany przed woj­
ną i głośny fotoreporter
Salomon sfotografował ra­
zu pewnego wieszak z na­
kryciami głowy, należący­
mi do dygnitarzy, przeby­
wających na ważnej konfe­
rencji. Były tam nakrycia
cywilne i wojskowe. Zdję-
•gs bardzo wymowne, było
jakby symbolem zebrania.

Wśród zdjęć fotoamator-
skich raczej nie natrafia­
my na tego rodzaju zdję­
cia. Ich treścią jest głów­
nie człowiek i słusznie.
Niemniej można czasem

spróbować swych sił i w

tej dziedzinie. Nie są to

zresztą zdjęcia takie łatwe,
jakby się wydawało. Re­
produkując dzisiejsze zdję­
cie, pragniemy zwrócić u-

wagę na ten rodzaj w myśl
zasady: „nic, co wchodzi w

zakres fotografiki, nie jest
nam obce”.

OCENA
NADESŁANYCH ZDJĘĆ
JANUSZ KRZYWDA, Kra­

ków ul. Krowoderska 50 m 3.
Temat zdjęcia bardzo intere­
sujący: grupa młodzieży na

drzewie przyglądająca się Ja­
kiejś uroczystości w mieście.

Zdjęcie jednak mało ostre 1
mało kontrastowe, a prócz te­
go nie jest najlepszą propa­
gandą... ochrony przyrody.

Okręgowa Komisja
rystyki PTTK w Pozna­
niu zorganizowała I w

Polsęe zimowy Spływ
Kajakowy. Spływ prze­
biegał na dolnej Wełnie
— jednym z najpiękniej­
szych wielkopolskich szla­
ków. Do spływu zgłosiło
się 600 uczestników, z

braku sprzętu jednak
wzięło w nim udział 42

turystów, w tym 13 kę-
biet, z wojewódzkich od­
działów PTTK Poznań,
Kraków, Bydgoszcz, Zie­
lona Góra, Warszawa i
Łódź. Trasa spływu wy­
nosiła 20 km.

Na zdjęciu: za chwilę
kajaki wyruszą na trasę.

CAF-fot. Staszyszyn

Wyrzucając
pusty

po dżemie słoik,
jeden z panów
życia 1 śmierci w

oświęcimskim o-

bozie nie przypu­
szczał, że po latach dwudzie­
stu słoik ten stanie się jed­
nym jeszcze materialnym do­
wodem bezmiaru hitlerow­
skich zbrodni w Oświęcimiu-
Brzezince. W porzuconym
przez SS-mana szklanym o-

pakowaniu schowano i ukry­
to na kilkadziesiąt centyme­
trów pod ziemią, w pobliżu
dymiącego wówczas III kre­
matorium w Brzezince, 38 ści­
śle zwiniętych, skręconych w

rulon kartek zapisanych od­
ręcznie językiem jidisz.

...„wszystko światu przeka­
zać. Odtąd wszystko ukryje­
my w ziemi.., poświęca się
moim najbliższym. Cześć ich
pamięci” — pisał autor tych
notatek.

Ostatnia Jego wola została
urzeczywistniona — zapiski
wydobyto na światło dzienne.
Publikujemy fragmenty więź-
niarskiego pamiętnika w mo­
mencie, kiedy we Frankfurcie
nad Menem trwa proces o-

święcimski, kiedy niewiele ty­
godni upłynęło od wizji lokal­
nej na terenach b. hitlerow­
skiego obozu zagłady w O-
święcimiu-Brzezince. Odnale­
zione kartki są jednym jesz­
cze dokumentem, obalającym
naiwną tezę frankfurckich o-

skarżonych o „niewiedzy” o

tym, co działo się w Oświęci­
miu.

Zapiski przechowały się na

ogół w dobrym stanie, tylko
część kart uszkodzona zosta­
ła z nadmiaru wilgoci. Bez­
pośrednio po odnalezieniu
pamiętnika można było go
odczytać w około 70 proc.
Konieczność jednak pieczoło­
witej konserwacji, dokonania
fotokopii, całkowitego zabez­
pieczenia cennego dokumentu
spowodowała, iż prace nad
jego udostępnieniem przecią­
gnęły się. Dopiero dziś mil­
czący przez lata świadek o-

skarżenia może zza grobu
przemówić.

Jest to jeszcze jeden, z głę­
bi kaźni oświęcimskiej pod­
noszący się pośmiertny głos,
w obronie pamięci pomordo­
wanych, przeciwko obrazie

wszelkich norm moralnych i
prawnych obowiązujących cy­
wilizowaną ludzkość, przeciw­
ko dążeniu rządu NRF do za­
przestania ścigania zbrodni
hiilerowskich.

NJE ZOSTAŁ
BEZIMIENNY

Wydawało się, że autor

pisków na zawsze pozostanie
nieznany, bezimienny. Lecz

gdy tłumacze dokumentu
zdanie po zdaniu odcyfro­
wywali wyblakłe zapisy, naj­
pierw z niedowierzaniem, pó-

za-

kładnych 1 szczegółowych ba­
dań — pamiętnikiem człon­
ka Sonderkommando, „bryga­
dy śmierci”. Wchodzący w jej
skład więźniowie zatrudniani
byli przy paleniu zwłok w ko­
morach gazowych. Zamiesz­
kiwali oddzielnie 1 z nikim
nie mogli się kontaktować.

Fakty w pamiętniku spisa­
ne dotyczą wyłącznie oświę­
cimskiego obozu zagłady i

tragicznych wypadków, któ­
rych autor notatek był naocz­
nym świadkiem i uczestni­
kiem. Pisze Lewental m. in. o

przygotowywaniu ludzi do ga-

ośmieliliśmy się oczywiście
dokonywać żadnych poprawek.
Brakujące w oryginale lub
opuszczone słowa bądź zda­
nia, oznaczone zostały krop­
kami, zwroty dodane przez
tłumaczy dla jasności relacji
ujęte są w nawias, poszcze­
gólne fragmenty pamiętnika
oddzieliliśmy gwiazdkami.

Autorzy niniejszego opra­
cowania serdecznie dzięku­
ją dyrektorowi Państwowego
Muzeum w Oświęcimiu mgr
Kazimierzowi Smoleniowd za

udostępnienie po raz pierw
szy pełnego tekstu pamiętni-

ŚWIADEK OSKARŻENIA PRZEMÓWIŁ (I)

Niech usłyszą

SĘDZIOWIE
źniej ze wzruszeniem odczy­
tali:

„...autor niniejszych słów —

Zelman Lewental (Ciechanów)
teraz w krematorium."

Słowa te umieszczone są
w kontekście kilku nazwisk
wymienionych po cytowanym
na wstępie przesłaniu, kon­
kretnie po zwrocie: „poświę­
ca się moim najbliższym...”

Zelman Lewental wymienia
nazwiska: „Joseł Warszaw­
ski, rodem z Warszawy, przy­
był z Paryża. Zelman Grado­
wski (Suwałki), Herszko Łajb,
Panusz (Łomża), Ajsyk Kal-
niak (Łomża), Josef Dereziń-
ski (Launy pod Grodnem),
Łangtus Łajb z Makowa Ma­
zowieckiego rodem z Warsza­
wy teraz w krematorium.
Jankiel Handelsman (Radom
— Paryż) teraz w bunkrze”.

Odkopany pamiętnik jest —

jak stwierdzono w toku do-

zowanla, o dramatycznych,
wstrząsających chwilach, kie­
dy nadzy idą na śmierć. Cały
proces zagłady Lewental o-

pisuje, starając się wiernie
oddać psychikę więźniów, ich
zachowanie w obliczu śmier­
ci.

W drugiej części swego pa­
miętnika Zelman Lewental
przedstawią wydarzenia, z o-

bozowego ruchu oporu, m. in.
relacjonuje plan zbrojnego
buntu Sonderkommanda, I od
tej właśnie relacji rozpoczy­
namy publikację obszernych
fragmentów odnalezionego
pamiętnika, który przetłuma­
czyli Adam Rutkowski i Adam
We In.

Warunki w jakich Lewen­
tal sporządzał swe notatki na­
kazywały maksymalny po­
śpiech, stąd nerwowy, nie
zawsze zgodny z wymogami
stylistyki tok narracji.

ka, który stanowi własność
Muzeum.

A teraz niech przemówi
świadek oskarżenia.

....Zrozumiałe, że mimo
ciężkich warunków, w jakich
przyszło wszystkim żyć w o-

bozie, nie tak łatwo można

było przyzwyczaić się do my­
śli, że należy troszczyć się o

jutro a nie czekać aż nas za­
prowadzą do bunkra, podob­
nie jak to czynią codziennie z

ludźmi z zewnątrz i z samego
obozu. Na początku musieliś-
my pozostawać tylko we wła­
snym gronie, tylko z towa­
rzyszami Żydami. Z czasem

jednak okazało się, że trzeba
porozumieć się również ze

znanymi od dawna członkami
partii robotniczych... Naszą
organizacja sięgnęła nieco da­
lej 1 z czasem objęła również
obóz, w którym znajdowali się

przeważnie Polacy... Czyniono
wszystko co było możliwe... I
za każdą cenę, narażając przv
tym życie (członków) całej
grupy, wydawano różnego ro­
dzaju materiał (informacyjny),
który może kiedyś zaintereso­
wać świat o wszystkich ■do­
konywanych tu przestęp­
stwach i zbrodniach.

Po nawiązaniu kontaktu ze

wszystkimi grupami rozpoczę­
liśmy naszą praktyczną dzia­
łalność do przygotowania się
do czegoś konkretnego. Nasi
sprzymierzeńcy pracujący_ w

innych komandach... dzięki u-

porczywym . wysiłkom okazali
nam konkretną pomoc.

...A więc o 4-tej godzinie
powinniśmy zlikwidować na-

• szych 10 strażników', zabrać
im broń *). Grupa złożona ze

100 ludzi z naszego koman­
da z krematoriów I—II. Li­
czyło ono ogółem 180 ludzi, ale
od tego trzeba odliczyć cho­
rych, słabych i po prostu bo-
jaźliwych, w ten sposób po­
zostało 100 ludzi, którzy ma­
ją ustawić się przy drodze i
czekać aż o 5-tej godzinie na­
dejdzie 20 wartowników na

nocną zmianę, żeby wejść na

wieże strażnicze małego łań­
cucha posterunków. Wtedy
nasi rzucają się na nich...

...O 2-ej godzinie (po po­
łudniu) przyszedł ostatni łącz­
nik, który dał znać, że niczego
się nie odwołuje. Ludzie ca­
łowali się z radości, że dożyli
chwili, iż będą mogli świado­
mie i nie przymuszene po­
kończyć z tym wszystkim.
Nikt nie robił sobie iluzji że
w ten sposób będzie się mógł
uratować. Na odwrót wszys­
cy zdawaliśmy sobie dokład­
nie sprawę, że oznacza to pe­
wną śmierć, ale mimo to

wszyscy byli zadowoleni.

Wydarzyło się jednak coś
poważnego z jakimś transpor­
tem i tam w zonie nasi chłop­
cy nie mogli nic zrobić i w

związku z tym musieli wstrzy­
mać całą akcję.” -

Opracowali:

JERZY TOMASZEWSKI

ANDRZEJ WOZNIAK

») Mowa o przygotowywanym
planie zbrojnego buntu Sonder-
kommando.

FRANCISZEK KSIEŹARCZYK

Załamał
„Granica”,

Od
sekretarza KG w Mu- sołtysa czasopismo

szynie, tow. A. Wołow- sekretarz KG tak kończy swój
ca, otrzymaliśmy list, w

którym zarzuca nam, iż
„skrzywdziliśmy starego czło­
wieka, całą duszą oddanego
Partii i Władzy Ludowej, se­
kretarza POP w Powrożniku
(...) i zarazem sołtysa tej wsi".
Autor listu, powołując się na

„dwa artykuliki na temat pra­
cy Klubu Książki i Prasy” za­
mieszczone w „Gazecie” w

październiku i grudniu ub. r.,
stwierdza: „Oba artykuły po­
dają przykłady poświęcenia
się ludzi dla założenia tego
klubu i jego dobrej pracy.
Mówi się (w nich) o wielu
ludziach, nie wspomina się je­
dnak ani słowem o nim, który
był niemal wyłącznym twórcą
tego klubu. Nikt nie udzielił
mu pomocy, kiedy przez 2 ty­
godnie pracował fizycznie
przy remoncie lokalu, przynaj­
mniej nikt z tych, których
się chwali i ich zdjęcia za­
mieszcza w „Gazecie”.

Stwierdziwszy, te w podob­
ny sposób pominęło zasługi

zawodny i tym razem chwyt: zwróciłem
się do konduktora załadowanego ucieki­
nierami pociągu, Niemca, i za pomocą
banknotu uzyskałem miejsce w korytarzu.
Na jednej nodze wśród posępnego tłumu
hitlerowców, dotarłem do Krakowa, cały
czas myśląc o tym, jak powiódł się zrzut,
który „Jasny” zabezpieczał z częścią od­
działu „Tadka Białego”, dowodzoną przez
„Gutka” — Jana Trzaskę.

Z „Jasnym” umówiłem się w Krako­
wie w pewnym konspiracyjnym lokalu.
Wprost z dworca pobiegłem tam 1 ujrza­
łem... opieczętowane drzwi. Gestapo wpa-
dło do mieszkania i uprowadziło żonę jed­
nego z towarzyszy wraz z dziećmi. Jak
mnie poinformowano, nie aresztowano żad­
nego mężczyzny, co oznaczało, że „Jasne­
mu” udało się wymknąć hitlerowcom.

Ostrożnie nawiązałem kontakt z Józe­
fem Zającem i jego żoną, Walą. Umożli­
wili mi oni dostanie się do podkrakow­
skiej wsi, za Bronowicami, gdzie znajdo­
wała się tajna radiostacja radziecka. Za-
jącowie opiekowali się nią. Spędziłem tam

bodajże dwa dni, przekazując przy okazji
przez radio do dowództwa radzieckiego
wiadomości o sytuacji w rejonach Rze­
szów—Kraków. ..

Zależało mi oczywiście na spotkaniu
z „Jasnym”, wyruszyłem więc na północ,
by dotrzeć do Uniejowa w powiecie mie­
chowskim. Spotkani tu towarzysze z gar­
nizonu AL znali przebieg pierwszego zrzu­
tu. Od nich też dowiedziałem się, że zrzut
udał się doskonale, że otrzymano sporo
broni, amunicji i materiałów wybucho­
wych, oraz, że wraz z tym przybyło „z nie­
ba” dwunastu oficerów i podoficerów
I Armii Wojska Polskiego.

— Wszyscy w polskich mundurach —‘

opowiadali z przejęciem moi rozmówcy —

z orzełkami na rogatywkach, dobrze uzbro­
jeni, prawdziwi polscy żołnierze...

— Czy był przy zrzucie towarzysz „Ja- _

tować się ucieczką,
sny”? — zapytałem niecierpliwie,

Wyjaśniono ml, te zrzut
śnie w obecności „Jasnego”
Władysława Śliwy. Po akcji
z grupą skoczków i partyzantami Trzaski
udał się na teren powiatu pińczowskiego,
aby tam, w dogodniejszych warunkach, ko­
rzystając z

"

osłony lasów chroberskich,
aktywizować walkę i przejmować dalsze
zrzuty broni.

Pozostała część oddziału „Tadka Białe­
go" wykonywała w tym czasie bojowe
zadanie w powiecie olkuskim.

Uspokoiłem eię. Wszystko było więc
w porządku.

Rozgadałem się z towarzyszami z Unie­
jowa i dostrzegłem z ich wypowiedzi, że

pomyślnie przeprowadzony zrzut bardzo
pozytywnie wpłynął na ich nastroje. Za­
rzucano mnie pytaniami o Wojsko Polskie
w ZSRR, o jego skład, liczebność, siłę bo­
jową, o jego organizatorów. Co wiedzia­
łem, mówiłem, podkreślając, że nasi to­
warzysze z regularnej ludowej armii pol­
skiej, wkraczają już na ziemie polskie.

Trzeba jednak było przejść do spraw
miejscowych, ciekawiły mnie one bardzo,
choćby z racji mych obowiązków. Moi roz­
mówcy sypnęli swymi kłopotami, jak
z worka. Chodziło zaś przede wszystkim
o broń. Zakomunikowali oni jednak tak­
że o sprawie, która wzbudziła we mnie
żywe zaciekawienie i wymagała, jak uzna­
łem, natychmiastowej interwencji.

U jednego z naszych towarzyszy, Fran­
ciszka Bogusza, znajdował ■się ranny żoł­
nierz radziecki, który zdołał wyrwać się
z transportu jeńców. Wydawało się wprost
niemożliwe, aby jakikolwiek jeniec ra­
dziecki zdołał umknąć spod konwoju, jed­
nakże w pociągu, którym wieziono ostat­
nio wziętych do niewoli żołnierzy radziec­
kich, dokonano sztuki nie lada. W jednym
z wagonów jeńcy wyciągnęli deski w pod­
łodze i na trasie Tunel—Charsznica wy­
padali jeden za drugim na tor, chcąc ra-

przejęto wła-
1 „Wacka” —

„Jasny” wraz

(C. 4 n.)

od-
się uroczysta

Wojewódz-
i Miejskiej
Narodowych.

rocznicę
wyzwolenia stolicy
Górnego Śląska —

w Hali Parkowej
w Katowicach

była
sesja
kiej
Rad
W części artysty­
cznej wystąpił z

jubileuszowym
koncertem Pań-

stwowy Zespól Pie­
śni i Tańca

„Śląsk”.
CAF-fot. łśko

NAjZboW-

list: „To zakrawa na akcję
świadomie zmierzającą do zła­
mania oddanego Partii człowie­
ka. Jest nim tow. Wojtowicz
Józef. Dziś złożył on na moje
ręce rezygnację z funkcji se­
kretarza POP i prośbę o skreś­
lenie go z listy członków
PZPR. Załamał się”.

Pozycje, o których wspomi­
na autor listu, to po prostu
dwa nieco obszerniejsze pod­
pisy pod zdjęcia. W pierw­
szym z nich stwierdza się, że
twórcami Klubu był zarząd
koła ZMW i radni GRN z

Muszyny, w drugim — mówi
się o „współpracy” przewod­
niczącego Pr. GRN w Muszy­
nie i nauczycielki szkoły z

Powroźnika oraz o „inicjaty­
wie" radnych GRN i „ludzi
dobrej woli z Muszyny”.

Nie mamy podstaw, aby
wątpić w dokładność informa­
cji sekretarza KG o poważnej
roli, jaką przy stworzeniu
Klubu odegrał Józef Wojto­
wicz. Tym serdeczniej prag­
niemy go w tym miejscu
przeprosić za mimowolne
pominięcie jego nazwiska 1
udziału w Informacji dotyczą­
cej Klubu. I — cieszylibyśmy
się, gdyby na tym wyjaśnie­
niu można było sprawę tak
przykrą i dla zainteresowane­
go 1 dla nas, zakończyć,
stety, treść listu na to

pozwala. Dlaczego?
Po pierwsze, wydaje

się, iż sekretarz KG zbyt
ką ręką stawia — nie wiemy,
czy udowodnione — zarzuty:
„Akcja świadomie zmierzają­
ca do złamania oddanego Par­
tii człowieka”... Pod czyim je
skierować adresem? Pracow­
ników obu Redakcji? Czy mo­
że ludzi, którzy udzielili jm
na temat Klubu informacji?

Czy, występując (słusznie!)
w obronie człowieka, którego
zasługi pominęły dwie gaze­
ty, można równocześnie w

imię tejże sprawiedliwości,

Nie-
nie

nam

lek-

Para królewskich zwie­
rząt z warszawskiego
ZOO. Warto przypomnieć,
że ZOO w stolicy posiada
ŻSOO różnych zwierząt, w

tym kilka unikalnych o-

kazów.
CAF-fot. Miedza

■IN

której domaga się autor listu,
krzywdzić posądzeniami i n-

nych?!
I sprawa druga. Zdajemy

sobie sprawę, że — na tle
sytuacji przedstawionej nam

w liście — milczenie „Gaze­
ty” mógł J, Wojtowicz odczuć
jako krzywdę. I nie 'dziwili­
byśmy się, nawet, gdyby —

niezależnie od stopnia winy
Redakcji — czuł do niej urazę
1 żal. Nie możemy- jednak
przejść do porządku dzienne­
go nad sposobem, w jaki J.
Wojtowicz, „człowiek całą
duszą oddany Partii” zareago­
wał na pominięcie jego zasług
w prasowej notatce. Gazeta
wyrządziła mu mimo woli
zresztą — krzywdę, on jednak
obraził się na Partię, czego
dowodem jest rezygnacja z

pełnionej funkcji i prośba o

skreślenie z listy członków
PZPR.

Nie chcemy używać wiel­
kich słów i dlatego pominiemy
milczeniem fakt, że tysiące
komunistów nie załamały się
w sytuacjach, których woleli-
byśmy z sytuacją J. Wojtowi­
cza nie porównywać. Że nie
obrazili się na Partię komu­
niści skrzywdzeni w okresie
kultu jednostki. Że nie zała­
mują się ludzie, którzy często
nie mniejszy niż J. Wojtowicz,
dają wkład w dzieło budowy
socjalizmu, pomimo tego, że
o ich zasługach nie pisze pra­
sa. A mamy takich ludzi w

Polsce tysiące, setki tysięcy.
Rozumiemy, że sołtys J.

Wojtowicz mógł się czuć
skrzywdzony — 1 dobrze się
stało, że sekretarz KG się za

nim ujął. Nie możemy nato­
miast zrozumieć, jak mogło
dojść do tego, że członek
PZPR i sekretarz POP wy­
stępuje z Partii dlatego, że
któraś z gazet przeoczyła je­
go zasługi?

Czy Komitet Gromadzki w

Muszynie potrafi na to odpo­
wiedzieć? (m)

Z notatnika

ZESZTYWNIAŁY NAM
KARKI...

Egzotyką jest już dla
nas ów taniec, ów kadzi­
dlany rytuał, którego fi­
nezje pamiętają może je­
szcze najstarsi ludzie. Ma­
jętność nie tylko straciła
u nas swą publiczną cześć,
lecz zanikł także czoło­

bitny obrządek, jaki ją 0-
taczał. Zesztywniały nam

karki, spowolniały ruchy,
nasza mowa straciła prze­
pyszne dźwięki, wynale­
zione dla upieszczenia lu­
dzi bogatyfch. Także i sza­
cunek okazywany przeło­
żonym ani się równać
może z wymyślnymi ho­
norami, oddawanymi sze­
fom. Istnieją oczywiście
nadal okoliczności, w któ­
rych przełożony klepie po
ramieniu swego podwład­
nego, a podwładny wdzię­
czy się do przełożonego,
ale, po pierwsze, dzieje
się to na poziomie ama­
torskim, bez żadnych re­
guł i szkolenia, czego pa-
rodyjnym skrótem jest
znana para radiowa Flor­
czak — Malinowski, po
drugie — trzeba wyraźne­
go stosunku

aby fakt taki
stąpił. Nie '

spontanicznie
dok możnej
następstwem

czy służbowych powiązań,
nie zaś publicznym sto­
sunkiem wszystkich do

wszystkich. A dopiero w

publicznym szlifowaniu
czołobitność nabiera roz­
machu i prawdziwego ar­
tyzmu,

* Kultura

i zależności,
w ogóle na-

wybucha on

na sam wi-

figury. Jest

prywatnych

Antoniego Wasilewskiego
Dużo już napisano o Churchillu jako — polityku, dzien­

nikarzu, pisarzu, tylko pominięto jego hobby — malarstwo!
Niewątpliwie i w tej dziedzinie wykazał zacięcie
ciąż malarstwo wodza konserwatystów — było
serwatywne!.., Winston Churchill miał jednak
rysunek, perspektywę i nawet brawurował
Obrazom brakowało tylko wprawy i techniki.

cho-
bardzo kon-
opanowany
w kolorze!

_______ ..______ __ , . ............. Interesował
się sztuką na każdym kroku — toteż widząc moj szkicow-
nik w przejściu wielkiej sali koncertowej w Edynburgu,
gdzie wygłosił mowę przedwyborczą — zwrócił się do
mnie: czy mogę zobaczyć? — Yes sir — odpowiedziałem,
Churchill uśmiechnął się, pochwalił i zaproponował: chce
pan mój autograf? — Yes sirrr! to „r” zdradziło mni.ę! —

Jesteś Szkotem — zapytał Churchill. — Nie — jestem Po­
lakiem! W tym momencie kończył już swój podpis... Po
chwili znikł uśmiech — znikł też premier W. Brytanii —

tylko coś mruknął pod nosem. W tym okresie Churchill już
nie obdarzał uśmiechem — Polaków!..,

T
o najprawdziwsza historia, chociaż
brzmi nieprawdopodobnie. Wyda­
rzyła się w Krakowie. Członkowie
klubu zawodowych złodziei mieli
nawet legitymacje.

Było ich 10, dziewczęta i chłopcy
w wieku 15 i 18 lat. Zbierali się na spalo­
nym boisku „Cracouii”, prowadzili tajem­
nicze rozmowy, w tajnym głosowaniu wy­
brali swego przywódcę. Chociaż było w

tym początkowo sporo dziecinady, niespo-
strzeżenie zbliżali się do granicy prze­
stępstwa.

Nim przekroczyli jego próg, zajęła się
nimi milicja. Członkowie związku zawo­
dowych złodziei nie zdążyli jeszcze popeł­
nić kradzieży.

Cały niezwykły klub poproszono na roz­
mowę do Komendy Dzielnicowej MO
Zwierzyniec. Ale na rozmowie nie poprze­
stano. Zajęto się troskliwie całą dzie­
siątką. Z braku innej — udostępniono im
na spotkania milicyjną świetlicę. Popro­
szono instruktorkę harcerską z Komitetu
Organizacji Wolnego. Czasu Dzieci i Mło­
dzieży — by poprowadziła zajęcia.

I oto od kilku tygodni byli członkowie
klubu zawodowych złodziei sposobią się
do uprawiania sportu żeglarskiego. Uczą
się wiązania lin, wdrażają w arkana sztu­
ki stawiania żagli — na razie teoretycznie.
Jdożę latem wypłyną na szerokie wody,

KLUB
zawodowych

ZŁODZIEI

BEZROZUMNY
POSPIECH

Ach, jakże my się
wszyscy spieszymy! Jak

spieszno nam do najbliż­
szych świąt,
czy
go!
się,
nie
ludzie starzy zdolni są do

refleksji
zumnym
niekiedy
dym, że
haustami
tar życia, że marnują w

ten sposób wiele okazji
głębszych przeżyć, głu­
sząc pośpiechem zdolność
odczuwania piękna świa­
ta i urody życia.

dc urlopu
choćby do plerwsze-

Wciąż wydaje nam

że struga czasu pły-
zbyt wolno. Jedynie

nad tym bezro-

pośplechem i

zarzucają mło-

zbyt wielkimi

wchłaniają nek-

Kobieta i Życie

ale już teraz zakosztowali innego sposobu
spędzania wolnego czasu, być może zrozu­
mieli niejedno.

Tą grupą zajęto się. A ile podobnych
„klubów" istnieje? Ilu młodych ludzi nie

umiejąc znaleźć lepszych wzorów naj­
pierw włóczy się bez celu, potem orga­
nizuje grupy, które nierzadko przeradza­
ją się w przestępcze gangi?

Mimo szumnych projektów i zapowiedzi,
które, niestety, najczęściej pozostają nie­
zrealizowane — wciąż niewiele stosuje się
profilaktyki w pracy z nieletnimi. A tym­
czasem ilość spraw prowadzonych przez
krakowską milicję przeciwko „nasto­
latkom” — wzrasta. — Ponad 4 tys. za­
trzymanych, blisko tysiąc dzieci i młodzie­
ży zbiegłych z domów rodzicielskich i za­
kładów opiekuńczych, 909 wystąpień do
Sądu Opiekuńczego — to dane za ubiegły
rek tylko z 6 dzielnic Krakowa.

Wciąż brak dobrej koordynacji w pra­
cy z młodzieżą, potrosze każdy sobie rzep­
kę skrobie. Koło ZMS — sobie, drużyna
harcerska — sobie, świetlica szkolna —

sobie. Nawet jeśli jest porozumienie na

,;wysokim szczeblu’’ to niemal zupełnie
brak współpracy na terenie dzielnic, osie­
dli, w konkretnych środowiskach. A tylko
pełna koordynacja może dać pożądane re­
zultaty.48
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GDY KTOŚ ZOBACZY kartofla czy buraka dwukrotnie

większego od tych jakie zwykł oglądać — przystanie, po­
patrzy i powie zapewne: ewenement. Zdarzają się zre­
sztą takie „wyskoki” niekoniecznie pozostające w związku
ze świadomym dziełem rolnika-hodowcy. Pojawiają się
wówczas w prasie notatki: „burak u rolnika X ważył
10 kg...”, „jeden ziemniak na obiad dla całej rodziny...”.
■A więc sensacja. Niewielu jednak czytelników zdaje
sobie z tego sprawę, że światowa i polska nauka rolni­
cza czyni aktywne, i nie pozbawione efektów starania,
aby to «o wydaje się dziś sensacją i ewenementem —

stało się zjawiskiem powszechnym. Zjawiskiem powsta­
łym w wyniku dalszego opanowywania przyrody przez
człowieka. Zresztą można już dziś mówić o niektórych
rezultatach.

OTO WYHODOWANO TRUSKAWKI i pomidory pira­
midalnej wielkości. Pomidory odznaczają się przy tym
brakiem ziarn-nasion; po prostu skórka i miąższ. No tak.
Powstały przecież bez zapylenia, drogą partenokarpij.
Dojrzewały przy tym o 3 tygodnie wcześniej od normal­
nych.

W NASIENNICTWIE PRZEWRÓT: rośliny dwuletnie
dają nasiona w ciągu jednego okresu wegetacyjnego.
(Niektóre warzywa, poszczególne gatunki buraka). Przy­
spieszono wschody pszenicy, pomimo suszy i skąpej wil­
gotności w glebie... uaktywniono procesy enzymatyczne
w odpowiednim stadium kiełkowania jęczmienia browar-

MASZYNY ELEKTRYCZNE
I NADPRZEWODNIKI

Uczeni radzieccy uzyskali do­
skonałe wyniki przy zastoso­
waniu nadprzewodników do
wzbudzania maszyn elektrycz­
nych. Wprowadzenie tej meto­
dy do praktyki przynieść mo­
że nieosiągalne dotychczas wy­
niki ekonomiczne i techniczne.

RAKIETY Z ALASKI

Alaska stanie się w bieżącym
roku miejscem startu kilku­
nastu wysokościowych rakiet
me poro logicznych. Badania

przeprowadzone za ich pośre­
dnictwem uzupełnią yyyipłą lo­
tów balonowych. Przyczynią
się do uściślenia długotermi­
nowych prognoz pogody.

ECHA HIROSZIMSKIEJ

eksplp?;ji
Uczeni Japońscy stwierdzają

nie tylko zwiększone nasilenie
schorzeń nowotworowych
wśród ludności, która przeżyła .

wybuch atomowy. To samo

dotyczy wypadków gruźlicy i

Innych chorób, na pozór nie

związanych bęzpośrednip z tra­
gedią atomową.

GÓRNICTWO W WALCE

Z OGNIEM

Uczeni z budapeszteńskiego
Instytutu Badawczego Górnic­
twa opracowali nonę metodę
walki z podziemnymi pożara­
mi. „Otrzymywana tą metodą
bariera — pisze angielski
„New Scientist” — jest znacz­
cie bardziej ognioodporna i

odznacza się większą fkutecz-
nością od stosowanych dotąd
Środków”.

IZOTOPY W KRYMINOLOGII

Kryminolodzy radzieccy u-

doskonalili ostatnio metodę
badania odcisków linii papilar­
nych. Metoda opiera się na

zastosowaniu C-14, sztucznego
promieniotwórczego izotopu
węgla.

NOWA PUŁAPKA NEUTRIN

W amerykańskim laborato­
rium Brookhayen opracowy­
wany jest nowy typ pułapki
neutrin, niezmiernie silnię
przenikliwych (i w związku z

tym trudnych do badań) ele­
mentarnych cząstek materii,
płynących na Ziemię m. in. ze

Słopca. Pułapka będzie mieć

postać baku wypełnionego spe­
cjalnym płynem i umieszczo­
nego ną głębokości 1370 me­
trów pod powierzchnią Ziemi.

Tadeusz Leśniak

CZY REWELACJA?
nogo, przez co podniesiono wysoko wzrost zawartości cen­
nej maltory...

PROF. DR J. WIERSZYLOWSKI pracuje ze swoją gru­
pą naukowców nad wywołaniem owocowania u tych ga­
tunków i odmian wiśni oraz śliw, które obficje kwitną
rokrocznie, a... bardzo słabo owocują. Te sama próby, z tą
samą zresztą intencją, czynią na Florydzie amerykańscy
uczeni. Stosują opryskiwanie roztworem giberelmowym.
U prof. Wiersżyłowskiego podobny roztwór jest łączony
z inną jeszcze substancją wzrostową...

I tak można by długo jeszcze wyliczać. Przytaczać po­
czynania Japończyków i Amerykanów, mówić o próbach
czynionych w Czechosłowacji 1 u nas. Naukowcy pracu­
ją usilnie nad pomnażaniem płodów ziemi.

A WIĘC MOWA tu o nowym czynniku wzrostu. Czyn­
niku, który może to — co bywa dziś tylko sporadycznym
wydarzeniem, podnieść do rangi zasady. Ale czy jest
taki? Czy jest możliwe jego uzyskanie?

Gdzieś, dobrze przed stu laty Japończycy badali upor­
czywie chorobę ryżu wywołaną przez grzybka Gibbe-
rella furikuroi. Grzybek ten niszczył tai bezlitośnie plan­
tacje ryżowe. Okazało się przy okazji, że w podłożu
grzybnej hodowli uzyskać można produkty o dziwnych
właściwościach biologicznych. Po prostu wpływają aktyw­
nie na wzrost i rozwój rośliny.

OD TEJ PORY upłynęło wiele dziesiątków Jat. Ale tuż

przed II wojną uzyskano ową aktywną substancję, Przy­
jęła już formę krystaliczną. Nazwano ją gibereliną.
To od niej właśnie bierze swoje źródło nazwa preparatu
„Gibresed” produkowanego w Kutnie, a zawierającego
koncentrat kwasu giberelinowego. Prace naukowe uwień­
czone powodzeniem (nad produkcją związków giberelin)
rozpoczął w Polsce prof. dr J. Sypniewski w Krakow­
skim Zakładzie Farmakologii PAN.

KWAS GIBERELJNOWY wprowadzony do rośliny z ze­
wnątrz powoduje zmiany w jej procesach rozwojowych.
A to daje możiliwości świadomego kierowania procesami
rozwoju 1 wzrostu rośliny, w czym tak dalece zaintereso­
wane jest rolnictwo. Związki giberelinpwe —- ja<k to udo­
wadniają zarówno amerykańscy jak i rosyjscy, a także
polscy naukowcy — mogą mieć zastosowanie nie tylko
pobudzające i przyspieszające procesy rozwojowe roślin.
Dają się z powodzeniem zastosować również w ochronie
roślin, w kwiaciarstwie dekoracyjnym i innych dziedzi­
nach.

TRUDNO DZIŚ jeszcze mówić o skali przemysłowej
1 masowym zastosowaniu gibereliny. Niemniej poznano
już wiele jej innych właściwości dla praktyki rolniczej.
Uczeni pracują nadal nad jej złożoną naturą i wciąż
rozszerzają perspektywy nowego, posiadającego rewela­
cyjną przyszłość — czynnjka wzrostu.

W
grudniu ub. rpku.
ukazała się praca
szwajcarskiego his­
toryka S. Fria-
dlaenderą pt. „Pius
XII a III Rzesza”.

Fragmenty tej pracy, opartej o

odnalezione w niemieckich ar­
chiwach dokumenty, ukazały
się na łamach paryskiego
„L’Ęxpręss”. W tym samym
mniej więeej czasie „France
Observateur" opublikował wy­
ciągi z raportów ambasady III

Rzeszy przy Watykanie. Rapor­
ty te, utrwalone 'na mikrpfil-
mąch przechowywane były w

USA i w Anglii. Pewną ilość
dokumentów na ten temat za­
wiera również ostatni tom
zbioru wydawanego przez De­
partament Stanu USA.

Wspomniane dokumenty,
aczkolwiek nie są już dziś re­
welacjami, stanowią przecież
materiał pozwalający na do­
kładniejsze scharakteryzowa­
nie i polityki watykańskiej wo­
bec III Rzeszy i sylwetki sa­
mego Piusa XII. Dokumenty
te raz jeszcze wykazują jak
wątłe i kruche były „argu­
menty”, przy pomocy których
sfery kościelne usiłowały w

roku ub. usprawiedliwić mil­
czenie „niemieckiego” papieża
wobec zbrodni ludobójstwa.

Ponieważ sprawom tym poświę­
ciliśmy niejeden artykuł — tu o-

graniczymy glę tylko do przedsta­
wiania kilku mniej znanych fak­
tów, potwierdzających, że milcze­
nie Piusa XII podytkowane
PFzrde wszystkim względami
litycznym 1. że skrajny an-

tykomunlzm i sympatia dla pań­
stwa faszystowskiego były tą ni­
cią, która w najtragiczniejszych
dla świata chwilach związała
wspólną koncepcją 1 celami Stoli­
cę Apostolską 1 ReŁchskąnzlei.

Koła watykańskie usiłują
przedstawić Piusą XII jako

było
po-

ie od dziś uwagę świata lekarskiego zaprzątają
problemy wypadania włosów — prowadzące do
kompletnego tpytysieąia. Tak, jak od dawna wśród
reklamowanych środków na aptekarskich rynkach
pojawiają się „cudowne" preparaty, przy pomocy
których można uzyskiwać rzekomo rewelacyjna

wyniki — już to lecznicze, już to hamujące procesy ły­
sienia.

Jak dotąd nie wynaleziono jednak, skutecznego leku, ani
metody kuracyjnej przeciw wypadaniu włosów, Co prawda
zdarzało się, gdy po użyciu tego lub innego środka (zaleca­
nego przez reklamujące się firmy farmaceutyczne lub spe­
cjalistów lekarskich) osiągano pewne rezultaty wśród ły­
siejących pacjentów. Wszystko to jednok ograniczało się do
sporadycznych, bardzo indywi^uąlnych przypadków
gdzie raczej właściwości organizmu oraz przejściowe obja­
wy schorzenia skóry czy cebulek włosowych — decydowały
o powodzeniu „walki z łysiną”.

Sam problem pozostaje nadal nierozwiązany i — otwar­
ty. Ale na Zachodzie mnożą się poszukiwania — nie zawsze

zresztą oparte na podstawach czysto naukowych. Wiadomo,
tam reklama i zdobycie rynku — wciąż jeszcze przeważają
nad rzetelnością prawdziwej rwędzy. Tym niemniej — po­
śród fal sens -cyjek i pseudonaukowych nowinek — zdarza­
ją się istotnie poważne prace badawcze i eksperymenty z

tego zakresu.
O takich doświadczeniach doniosły ostatnio amerykańskie

sprawozdania naukowo-medyczne. Lekarze Akademii Me­
dycznej Uniwersytetu w Pensylwanii zajęli się eksperymen-

tami dr Ch, M. Papy, który podczas kongresu omawiającego
choroby skórne — przedstawił wyniki doświadczeń, prze­
prowadzonych z 21 pacjentami. Dwadzieścia jeden przy­
kładów mężczyzn całkowicie wyłysiałych — którym zaczęły
włosy odrastać.,.

Pr Papa zastrzega się, że trudno mu w tej chwili mówić
o naukowym ugruntowaniu tych efektów leczniczych. Toteż
zrelacjonował tylko sam przebieg, zastosowanej przez nie­
go kuracji wobec dwudziestki ludzkich „królików doświad­
czalnych”.

Podstawą metody dr Papy stała się maść zawierająca mę­
ski hormon testosteron. Wszyscy mężczyźni wcierali
każdorazowo maść do skóry głów — tuż przed snem. W
ciągu dość krótkiego czasu włosy zaczęły odrastać — prze­
ciętnie w jednej szóstej — wobec stwierdzonego stanu obu­
marcia cebulek włosowych.

Dr Papa stwierdza, że nie był to tzw. meszek — ale nor­
malne, nip osiwiałe włosy. Jak ocenia sam eksperymentator
— działanie hormonu w tym wypadku — nie mi‘ulo nie
wspólnego z jego dotychczasowymi funkcjami organicznymi-
Sądzi on, że przy pomocy właśnie tej metody — będzie mógł
y) przyszłości nie tylko przywracać łysym utracone włosy,
lecz — przędę wszystkim wpłynąć na zahamowanie procesu
wypadania włosów w ogóle.

Zobaczymy. Jak wszelkie dotąd „metody” również i tę
należy potraktować z ostrożnością. Jeśli uzyska ona po-

. twierdzenie naukowych wartości, wówczas będzie mo­
żna mówić o rewelacyjnym zwrocie w leczniczej
todzie walki z łysieniem.

MEDYCYNA

hadzieje

Ryszard Doński

ROLNICTWO

SPOTKAŃ IAzJECH NIKĄAndrzej Woźniak

znajdziecie

TO BIBLIJNE powiedzenie uznać możną
za przewodnią zasadę pracy naftowców, nie
tylko w Polsce, ale na całym świecię. Szan­
se znalezienia wielkiej ropy są bowiem
wprost proporcjonalne do ilości przeprowa­
dzonych zwiadów geofizycznych i wierceń

geologicznych. Epoka różdżkarzy minęła.
To prawda, że Rybaki na ziemi lubuskiej,

wokół których zrobiono niepotrzebnie zą
dużo szumu, nie spełniły nadziei, że jest furt­
ką otwierająca dostęp do zespołu bogatych
złóż. Lecz z drugiej strony np. w rejonie
Bochni odkryto złoże, które aktualnie do­
starczą już 40 proc, krajowego wydobycia
rppy, z otworów bardzo wydajnych gdzie
ropa- zalega nader płytko.

Nikt już w kręgach specjalistów nie wc.t-

pi, że mamy w Polsce ropę. Niepodobną
jednak, rzecz prosta, określić choćby w przy­
bliżeniu teiminu wyczekiwanego sukcesu,
można jednak powiedzieć, że rok bieżący i
lata nadchodzącej pięciolatki
sukcesu poważnie powiększą.

Przypuszczamy bowiem na

skjej ziemi skoncentrowaną i
ofensywę penetracyjną. Wystarczy powie­
dzieć, że do rokn 1970 wiercenia zwiększą się
trzykrotnie, w stosunku do roku ub.

Ną tle tych zadań tym większej wartości
nabiera osiągnięcie kolektywu Fabryki Na­
rzędzi Wiertniczych w Krakowie, który z

pełnym powodzeniem opanował konstrukcję
i produkcję nowego typu świdra, umożliwia­
jącego przeprowadzanie tzw. wierceń tur­
binowych, dotychczas nierealizowanych w

zasadzie w Polsce. W wierceniach turbino­
wych świder pracuje wewnątrz otworu z

szanse tego

wnętrze poi-
wielostronną

szybkością 5C0—6,00 obrotów ną minutę, o-

siągąlną nawet w warunkach poszukiwań
głębokich sięgających poziomu 2—3 tys, me­
trów, Tak dużą prędkość nadaje świdrowi u-

rządzenie zwane turbowiertem, w które zao­
patruje nas przemysł rącjzie.eki, W ostatnim
cząsje jednak Fąbryką Narzędzi Wiertni­
czych w Gliniku Mąriąmpolskim wyproduko­
wała już pierwszą partię polskich turbowier-
tów, Inną cenną zaletą krakowskiego świdra
jest jego wysoka trwałość o około jedną
czwartą większa w porównaniu do innych
konstrukcji.

Wiercenia turbinowe znajdują zastosowa­
nie zwłaszcza w tzw. pokładach miękkich,
które w naszym kraju występują właśnie na

Niżu Polskim, a więc na obszarze — wg zgo­
dnej opinii geologów wybitnie dla nafto­
wych odkryć przyszłościowym.

Największe doświadczenia w penetracjach
turbinowych mą Związek Radziecki, z które­
go osiągnięć korzystają ostatnio w dużym
stopniu naftowcy amerykańscy. Z niecier­
pliwością więc oczekują nasi geologowie i
wiertnicy przyjazdu grupy wybitnych specja­
listów radzieckich, którzy dopomóc nam ma­
ją w rozwinięciu prac poszukiwawczych. U-*
mowa z ZSRR zapewnia również duże do­
stawy sprzętu geofizycznego i wiertniczego,
urządzeń do montażu i środków transportu.

Ta pomoc umożliwi m. In. rozwinięcie już
w ciągu dwóch najbliższych łat badań geo­
fizycznych, które nb. rozpoczęliśmy dopiero
po yęęjpi®, a których celem jest odtworzenie
struktury geologicznej -określonych rejonów,
co wybitnie przyspiesza przygotowania no­
wych terenów pod wiercenia.

Łączność

NIE l tej ZIEINI

Gdyfoyśmy ch cieli przyjrzeć się z bliska kon­
strukcji głównego instrumentu Centrum Daleko­
siężnej Łączności Kosmicznej, na gobra sprawę
przydałby się nam... samochód. Stalowe wieżyce
antenowe rozstawione są w odstępie 10 km.

Wież takich jest trzy. Każda ma wysokość kil-

kunastopiętrowego budynku. Unosi wielką prosto­
kątną rąmę, ną płaszczyźnie której zainstalowano
— w dwóch rzędach — osiem n^etalowych zwier­
ciadeł parabolicznych.

Każde z tych zwierciadeł, wykonanych z mili­
metrową dokładnością, ma wielkość Gyrkowej a-

reny. Tworzy elementarną antenę radiową. Jedną
z dwudziestu czterech.

W pobliżu właspa podstacja elektryczna. Stąd

plynie prąd do silników poruszających poszczegól­
ne systemy antenowe. I do hall aparaturowej,
gazie wytwarzane są prądy generujące fale ra­
diowe o ogromnej męcy.

Dalekosiężna łączność kosmiczna... Termin ten

zobowiązuje do technicznego gigantyzmu.
Ów gigantyzm urządzeń nadawczych łączy się z

niesłychaną precyzją urządzeń odbiorczych. Mogą
one rejestrować sygnały wysyłane przez sondę
kosmiczną, znajdującą się w odległości kilkudzie­
sięciu milionów kilometrów (w przypadku sondy
ąr.arsjańskiej — w rekordowej dotychczas odle­
głości ponad stu milionów kilometrów). Mogą. one

także odbierać echo sygnałów skierowanych ku

jednej z planet naszego Układu Słonecznego —

powracających po pokonaniu w przestrzeni trasy
stukilkudżiesięciu milionów kilometrów (jąk miało
to miejsce w przypadku pionierskiej radiolokacji
Merkurego).

Tego rodzaju kosmiczne sygnały odznaczają się
znikomą mocą: znajdują się niekiedy w bezpo­
średnim pobliżu współczesnego, fizycznego progu
wykrywalności. Celem Ich odebrania i wzmocnie­
nia uczeni ZSRR musiell sięgnąć do arsenału o-

statnich zdobyczy elektroniki kwantowej (mase­
ry) »). fizyki ultranisklch temperatur, techniki

półprzewodników ltp.
Jedną z przeszkód odbioru tego typu kosmicz­

nych sygnałów jest fakt, iż zlewają gig one z na­
turalnym tłem radlopromleniowąnia płynącego na

Ziemię z przestrzeni kosmicznej oraz z innego ro­
dzaju zakłóceniami elektromagnetycznymi. Pro­
blem przedstawia podobne trudności, jak na

przykład rozróżnienie z pddall blasku pojedyn­
czej zapałki, zagubionej w centrum płonącej pu­
szczy.

Wyellmlnowpnię wpływu wszelkiego rodzaju e-

lcktromągnetyęznych zakłóceń, czyli swego rodzą-
ju , opgyśpęgenię” sygnałów użytecznych, stało się
możliwe m, in. w oparciu o zdobycze jednęj z

gałęzi cybernetyki: teorii informacji. Ogromne
osiągnięcia w tej dziedzinie posiada — znana dziś
r.a całym święcie — szkoła akademika W. A. Ko-
tielnikowa. Osiągnięcia te z pewnością nie pozo­
stały bez wpływu ną pionierskie, • niepowtarzalne
wyniki badań uzyskiwanych przez Centrum Dale­
kosiężnej Łączności Kosmicznej,

.») Za wybitne osiągnięcia w tej dziedzinie dwaj
uczeni radzieccy, dr N. G. Basów 1 A. M. Pro-

chorow, otrzymali właśnie — wraz z uczonym
amerykańskim, dr Ch, Townesem — Nagrodę No.

blą w dziedzinie fizyki.

ędną z cech charakterystycznych powojennych spo­
łeczeństw (w tym i polskiego) jest niezwykłe za­
interesowanie encyklopediami, Kążd? t^gb typu
nowe wydawnictwo rozchodzi się niezwy^l? szj/b-
ko. Encyklopedie różnych krajów przeieigąją fię
w pomysłowości opracowań, w bogactwie szaty ilu-

strącyjnej, w ilości i zwięzłości haseł. Po wojnie każdy nie­
mal cywilizowany kraj rria najmniej jedną encyklopedię, ni?

wyłączając tak małych, jak Grecją, Węgry, Dania czy
Izfael.

Współczesnemu czytelnikowi nie wystarczają już krótkie
informacje zawarte w małych encyklopediach i leksyko­
nach, szuka on wiadomości obszerniejszych i dokładniej­
szych, Jak wytłumaczyć takie powszechne zainteresowanie
encyklopediami, występujące szczególnie w Polsce?

Jedną z przyczyn była rewolucja kulturalna, którą wciąg­
nęła w swój krąg najszersze rzesze spoleczeńsiięa, Cywiliza­
cja współczesna podlega szybkim przeobrażeniom, Jedno­
cześnie nauka rozwija się i to już nie W sposób ciągły
i niedostrzegalny, jak to miało miejsce w przeszłości, IgC?
gwałtownie — skokami ł zrywami. „Tworzywo naszej cy­
wilizacji — pisze J. D. Bemal („Nauka w dziejach”) zmie­
niło się nie do poznania za życia obecnego imkołenią, ą
zmienia się nadal ze wzrastającą z każdym rokiem szyb­
kością.

Niezwykłe tempo rozwoju nauk i teehniki. Szybkość prze­
mian politycznych i gospodarczych, bogactwo różnych form
i kierunków w twórczości artystycznej — wymagają stałe­
go korzystania z wydawnictw typu encyklopedycznego o

Stanisław Peters

ENTUZJAŚCI
ENCYKLOPEDII

szklanego
EKRANU

KAMERA
ZE STOPEREM 1

Szwajcarski przemysł ę-'
lektrpnięzpy wyproduko­
wał najlepszą obecnie ka­
merę telewizyjną z wbu­
dowanym stoperem — „O-
megascope” — przeznaczo­
ną specjalnie dp transmi­
sji zawodów sportowych.
Białe cyfry na dole obra­
zu sygnalizują upływający
czas, a w prawym górnym
rogu może znajdować się
numer startującego zawod­
nika.

METALOWE KINESKOPY

„papięża-orędownika pokoju”.
Rzeczywiście, w sierpniu 1939
r. Pius XII, aby nie dopuścić
do zawieruchy wojennęj„, na­
mawia rząd polski do poczy­
nienia ustępstw terytorialnych
na rzecz Hitlera. W miesiąc
później, gdy czołgi faszystows­
kie miażdżą Polskę, papież,
mimo nacisku ze strony USA
i Anglii, milczy. Zabiera głos
dopiero po upadku Polski,
przyłączając się do „pokojo­
wych propozycji” Hitlera i
Mussolinlęgo, których przyję­
cie utrwaliłoby zdobycze III
Rzeszy na wschodzie.

ro powstrzymał ?ię od jakiej­
kolwiek reakcji na wieść o

zajęciu przez Hitlera Norwegii
i Danii, co „Osservątore Ro­
mano” tłumaczył tym, iż „w

Norwegii jest zaledwie 2 ty­
siące katolików”.

W czerwcu 1940 r., na krót­
ko przed ostatecznym rozgro­
mieniem Francji, szef departa­
mentu politycznego MSZ w

Bęriinie stwierdza, iż nun-

ejus?, który mu w tym czasie
złożył wizytę, „w bardzo ser­
decznych słowach wyraził swą
radość z powodu zwycięstw
niemieckich". Choć, dodajmy

jaństwa w Niemczech.,. aby
tym nie zaszkodzić Niemcom i
ich sojusznikom w tak decydu­
jącej dla losów świata fazie
(wojny).... Ustawicznie uzys­
kuje się zapewnienia, że w

głębi serca Pius XII stoi po
stronie mocarstw osi”.

Z okresu późniejszego o

miesiąc pochodzi list amba­
sadora Bergena, w którym pi­
sze on, iż papież nie tylko
zdementował plotki jakoby
„by! nieprzyjacielem Fiihre-
rą”, ale dodał również — że
„zawsze czuł nie tylko najgo­
rętszą sympatię dla Niemiec,

cieństw”. Be? skutku. Pod koniec
194? r. pułkownik SS Gprsteln pró­
buje, za pośrednictwem nuncjusza
Orsenlgo, przesiać papieżowi rą»

port o potwornych zbrodniach do­
konywanych w obozach śmierci,
ale... zostaje wyproszony za drzwi.

WIESŁAW MERC1K

ARCHIWA III RZESZY
OSKARŻAJĄ

na marginesie, we Francji by­
ło o wiele więcej katolików
niż np. w Norwegii...

Nadchodzi pamiętny czer­
wiec 1941 r. Armie hitlerows­
kie uderzają na Związek Ra­
dziecki. O reakcji Watykanu
na tę wiadomość tak pisał
ambasador Bergen: ,,W kołach
zbliżonych do Watykanu wita
się tę nową fazę wojny z nie­
jaką ulgą i śledzi się jej prze­
bieg ze szczególnym zaintere­
sowaniem”. We wrześniu fegoż
roku natomiast radca ambasa­
dy niemieckiej przy Watyka­
nie, Męnhąusen. stwierdza, iż
Pius XII nie chcg zająć stano­
wiska ,,wobec ąntyklerykal-
nych posunięć i tendencji nię-

Musiało to być prawdą, sko- przychylnych wobec chrześci-

1 stycznia 1940 r. niemiecki
dyplomata tak relacjonował
swą rozmowę z papieżem: „W
toku rozmowy, papież...
świadczył z własnej woli, po
zapewnieniu o swej niezmien­
nej sympatii dla Niemiec, iż...
opinia, jakoby przeciwstawiał
się państwom totalitarnym,
jest fałszywa. Przykład Włoch
wskazuje na coś wręcz prze­
ciwnego...”

W parę miesięcy później od­
bywa się przyjazna rozmowa

między papieżem a Ribben tro­
pem, o której jeden z kardy­
nałów włoskich pisał: „Rib-
bentrop... mógł stwierdzić, iż...
papież jest nadal sercem z
Niemcami”.

o-

ale także żywił podziw dla
wysokich zalet Fiihrera”.

W tym samym czasie listą zbrod­
ni „fiihrera”, pełnego tylu „wyso­
kich zalet” jest już bardzo długa,
acz jeszcze niekompletna. Rozpo­
częła się masowa eksterminacja
Żydów. W obozach śmierci 1 lo­
chach gestapo giną dzies ątki ty­
sięcy patriotów, wśród nich także

księża katoliccy. Jak wynika z

opublikowanych dokumentów, Wa­
tykan był o tym poinformowany.
Rząd Stanów Zjednoczonych wy­
słał do Watykanu dokumenty mó­
wiące o zbrodniach dokonywanych
przez h tlenowców, o tragicznym
losie getta warszawskiego, o tym,
żę „z ciął ludzkich produkują oni

smary, a z kości wyrabiają nawo­
zy”. Przedstawiciel rządu USA do­
maga się od papieża potępien a

„tych niewiarygodnych ókru-

W roku 1943, w lipeu, nowy
ambasador III Rzeszy przy Wa­
tykanie, Weizsaępker, pisze o

audiencji, w czasie kfóręj pa­
pież dał do zrozumienia, że w

walce przeciwko komunizmowi
istnieję między hitlerowskimi
Niemcami a Watykanem
wspólnota Interesów.

Tymczasem front wschodni
zaczyna trzeszczeć. W Afryce
lądują wojska alianckie. Mus-
solini zostaje obalony. I wte­
dy,,, Pius XII usiłuję dopro­
wadzić do porozumienia mię­
dzy Włochami a zachodnimi
aliantami. Porozumienie to

miałoby być pierwszym kro­
kiem na drodze d° stworzenia
wspólnego antyradzieckiego
frontu Niemców, Brytyjczy­
ków i Amerykanów, a nawią­
zując do tej inicjatywy,
stwierdza w rozmowie z Weiz-
saeckeręm, że „Niemcy, to
wielki naród, który w swej
walce przeciwko bolszewizmo-
wi poświęca się nie tylko dla
swych przyjaciół, ale także dlą
swych obecnych wrogów”.

Rok 19g4. W związku z wy­
powiedzią Pawła VI, który
zbombardowanie klasztoru w

Monte Casino nazwał „grze­
chem” na łamach New Herald
Tribune pisał b. żołnierz ame­
rykański: „Dlaczego tak późno
zaczął się Watykan intereso­
wać okrucieństwami wojny?...
Dlaczego nie było słów pro­
testu przeciw „grzechowi”,
kiedy dzień i noc pracowały
komory gazowe i krematoria w

obozach śmierci...?”

charakterze informacyjno-naukowiym. Poza tym wyodręb­
niają się coraz nowe specjalizacje w różnych dyscyplinach
naukowych, stąd potrzeba informacji niekiedy podjtątuo-
wych.

Jakie cechy powinny charakteryzować encyklopedię?
Najbardziej podstawową zaletą jest dobrą populary­
zacją. Przetarł drogi w tym kierunku Fontenelle w

XVIII wieku, gdy ułożył astronomię ie formie roz­
mów z mąrkieą. Wolter, współpracownik Wielkiej Encyklo­
pedii, był geniuszem popularyzacji. Odtąd popularyzacja
jest żelaznym prawem, Nawet najbardziej trudne hasła mu­
szą być podane prosto. Drugą zaletą jest gruntowna wiedza,
oparta o najnowsze badania. Encyklopedię mogą tworzyć
tylko wybitni fachowcy. Zrozumieli to ju? twórcy Wielkiej
Encyklopedii Francuskiej: Diderot i d'Alembert, którzy stą-
rąli się skupić wokół tego dzieła najtęższe głowy od Mon­
teskiusza i Woltera poczynając. W pośpiechu jednak mu-

sieli nieraz sięgać do współpracowników podrzędniejszych.
Dzisiaj encyklopedie budzą pełne zaufanie wśród spo­
łeczeństwa, gdyż są oparte o najnowsze wyniki wiedzy, a

poszczególne hasta piszą wybitni znawcy. Przy opracowywa­
niu Wielkiej Powszechnej Encyklopedii, obecnie w Polsce
wydawanej, współpracuje tysiąc wybitnych fachowców,
i . e Polsce pojmuje się ciekawię rolę encyklopedii. Po-
LA/ winna to być książka pobudzająca do poszukiwań i
Vv refleksji, rozszerzać zakres poszukiwanej informacji

poza bezpośrednio potrzebne hasło. Wielki nacisk kła­
dzie się w polskich opracowaniach na system odsyłaczy i
na tablice statystyczne oraz ną tzw, przeglądy syntetyczne.
Powinny one ukazać czytelnikowi rzeczywistość iąko roz­
wojowy proces wieloraki i wszechstronny oraz ułatwiać
„Zlokalizowanie” poszukiwanych faktów, juk również do­
strzeżenie ich różnorakich związków i ogólniejszych per­
spektyw.

Obowiązkiem twórców dzieła encyklopedycznego powinno
być nowoczesne jego ujecie, uwzględnienie najnowszych kie­
runków w nauce i sztuce, a także zwrócenie szczególnej
uwagi na współczesność i jej tendencje rozwojowe, na to

wszystko — co dziś jeszcze nowatorskie i pionierskie — ju­
tro może być powszechnie przyjęte i stosowane.

Przemysł elektroniczny
Związku Radzieckiego, który
produkuje obecnie rocznie 2

miliony telewizorów, wprowa­
dza w tej dziedzinie więle no­
wości technicznych, Wszystkie
nowe aparaty otrzymują m. in.

kineskopy o kącie odchylenia
110 st., które przy dużym e-

kranie pozwalają zmniejszyć
rozmiary pudla odbiornika.

Nowością są też kineskopy w

obudowie wykonanej częścio­
wo z metalu. Są one bezpie­
czniejsze od całkowicie szkla­
nych, szczególnie przy dużych
rozmiarach obrazu.

OBRAZ BANANOWY

Elektronicy angielscy
pracują nad nowym typem
kineskopu, służącym do
odbioru barwnych progra­
mów telewizyjnych, Kine­
skop ten, nazwany ze

vzględu na kształt „bana­
nowym”, wyposażony jest
w układ optyczno-mecha­
niczny, pozwalający lia
rozszerzenie rzucanego na

ekran obrazu w kierunku
pionowym, sam kineskop
bowiem ma niewielkie wy­
miary w tym kierunku.

Zaletą nowego typu ki­
neskopu jest duża kontra-
stowość obrazu. Natomiast
powstają w nim trudne do
zwalczania szumy, ponie-

. waż układ soczewek kine­
skopu obraca się z szybko­
ścią 1000 obrotów na mi­
nutę.

„MIMOZA”
I „ORCHIDEA” Z CSRS

Zakłady „Tesla” w Pardubi’
cach rozpoczynają produkcję
nowych typów telewizorów:
„Mimoza” i „Orchidea”. W od­
biornikach tych zostały wpro­
wadzone „krótkie” lampy ki­
neskopowe oraz fotokomórki

automatycznie regulujące Ja­
sność obrazu zależnie od o-

iwietlenią pokoju.

TELEWIZJA
I ANALFABECI

Ponad 800 tys. Włochów
zdobyło w ostatniej! latąch
umiejętność czytania i pi­
sania ną kursach telewi­
zyjnych, zorganizowanych
pod hasłem: „Nigdy nie
jest za późno”. Najwięk­
szym powodzeniem pro­
gram ten cieszył się w po­
łudniowej Italii, gdzie a-

nąlfabętyzm jest szczegól­
nie rozpowszęchnionv
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POEZJA i KRAKÓW
Jalu Kurka

TRUDNO jest pisać o twórcy należącym w równej mierze
Jo klasyki literatury współczesnej, jak i do bardzo czyn-
lej „na bieżąco” czołówki. Ostatni tom poetycki tego pi­
larza jeszcze raz udowadnia, ile do powiedzenia ma autor

.Śpiewów o Rzeczypospolitej” wydanych w roku 1929. Krąg
iwangardowej poezji „Zwrotnicy” i współpraca z Tadeu-
izem Peiperem podyktowały z pewnością tytuł uoetyckiego
;omu „Usta na pomoc” (porównajcie z nowymi „Ustami”
?eipera). Ten sam rodzaj wrażliwości awangardowej, lecz
jawięrający w sobie treści istnienia i przemijania, prezentu-
« ostatni tom Jalu Kurka „Eksplodują ogrody” (PIW).

Wrażliwość poetycka Kurka, który zawsze i z naciskiem
podkreślał pierwszeĄstwo mowy wiąząnęj w swojej twór-
tzości, zamanifestowała się oto w wierszach równie „tru­
dnych fprmalnje” dzisiaj, jak przed laty. Kto ąię zmienił?
Zmienił się czytelnik o doświadczenia poetyckie 30 lat. Ale
1 Jalu Kurek w ostatnich wierszach odmienił swą meta­
forę. Wyczuwam, jak gdyby chęć poety do zatarcia granic
między widzialnym i niewidzialnym, między' pojęciami
abstrakcyjnymi — a chmurą, smugą światła, rośliną, czło­
wiekiem. Jest Kurek w swych wierszach bluźnierczy i po­
korny zarazem, buntuje się przeciw „Smutnej księdze piel-
grzymstwa” i woja dalej: „Chodzę w glorii cierpienia żak
paw nadęty pożyczaną tęczą”.

Sztafaż formalny sięga — jąk powiedziałem —- awangar­
dowych lat Kurka. A jednak nie są to dzisiaj wiersze te

lamę. Posłuchajmy: „Nie przyniesiono mnie na tarczy; żyję
podziurawiony celnymi pociskami zdrady”, „Źdźbło trawy,
któremu nie nie śni się po nocach”, „Głowę położyć na ko­
lanach wiatru, jakie szczęście”.

„Eksplodują” ogrody swą poezją treści. A doświadczenie
poetyckie Jalu Kurka sprawia, iż widzi on w tych utworach
rzeczy dla nas najważniejsze.

A TU — DRUGA KSIĄŻKĄ POETY, Drugie wydanie
„Mojego Krakowa” (Wydawnictwo Literackie). Aż dziw bie-
rze w jaki sposób na 290 stronicach można zmieścić tyle
ważnego materiału! Kraków poetycki, Kraków mala­
rzy, awangardy literackiej i plastycznej, Kraków Polew­
ki i Rostworowskiego, Ólcha, Piętak,/ Jasiński, Młodo­
żeniec, Jaremiainka, Przyboś. Kawiarnia literacka i Pa­
łac Sztuki, niebosiężny,, zbuntowany Jan Wiktor, Du­
nikowski, Laszczka, Pankiewicz, Pobożny ojciec i zbun­
towana matka-góralka, którą z czcią serdeczną wspo­
mina zawsze Kurek. Kraków tradycji, snobizmu i postępu.
Z tego wszystkiego wyłania się postać młodego, a potem
tężejącego już w siłach literackich pisarza, który otrzymał
przed wojną nagrodę młodych Polskiej Akademii Literatu­
ry. Dzieje „Grypy”, która szalała w Naprawie, „Woda wy­
żej”, „Młodości śpiewaj!”. Kurek z miłą sercu naszemu,
dziennikarskiemu satysfakcją pisze o tym, jak „Woda wy­
żej” trawestowana jest w .różnego rodzaju tytułach gazeto­
wych. Powiem więcej — wiele wrażliwości pisarskiej Kurka
z „Grypy” oraz „Wody wyżej” i „Młodości' 'śpjewaj!” prze­
jęliśmy w naszej codziennej pracy reporterskiej. Kurek bo­
wiem jest pisarzem niezwykle płodnym, zajmują.cyip się
problematyką współczesną. I trzeba mu oddać zasługę tych
niepowtarzalnych osiągnięć literackich, którymi drażnił za­
cofańców.
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Władysław

Błachut

Rzadko wychodzi się z kina z po­
czuciem, że przez dwie godziny u-

częsfniczyio się w czymś, co jęst
człowiekowi bliskie, co odsłania
prawdziwy smutek życia, co poka­
zuje los ludzki, uwikłany w skom­
plikowany mechanizm współczesne­
go Świata. „MAŁY ŚWIATEK
SAMMY LEE” jest filmem doskona­
łym pod każdym względem formal­
nym, jest przy tym wzruszający i
odrażający, komiczny i głęboko tra­
giczny zarazem- Mówi o rzeczach
błahych, które składają się w su­
mie na potężny dramat człowieka.
Ken Hughes, reżyser i Antony New-
ley w roli podrzędnego konferansje­
ra Lee — godni są wszystkich Os­
carów i nagród. Jest w tym filmie
coś, co trąci staroświecczyzną, lite­
raturą sprzed lat na temat bezsil­
ności człowieka wobec konstrukcji
świata i jest jednocześnie coś od­
krywczego w pokazaniu tego na­
prawdę „małego światka”, niejako
getta — w które człowiek sam się
wpędza, rządzony siłami jakie do­
brze zna, a którym nie może się
przeciwstawić. To film wstrząsają­
cy.

„OKLAHOMA” — to dziś już
prawie narodowa operetka amery­
kańska, największy sukces na Brod-

wąyu przed kilkunastu laty, dzieło
niemal klasyczne. Twórca filmu w

„W samo południe” Fred Zinneman
podjął się z całym pietyzmem na­
kręcić „Oklahomę” w 1955 r. A po­
nieważ operetkę Hammersteina i
Rodgersa traktuje się w USA nie­
mal jak świętość — Zinneman po­
służył się środkami teatralnymi,
zachowując sceniczne układy i ope­
retkowe arie tak, jakbyśmy uczest­
niczyli w przedstawieniu teatral­
nym. Niestety, film rządzi się in­
nymi prawami i „Oklahoma” tak
zrealizowana, mimo Technicoloru,
stereofonicznego dźwięku i dosko­
nałych wykonawców jest filmem
potężnie nudnym i trudno wytrzy­
mać przez trzy godziny patrząc na

falujące łany kukurydzy i inne o-

brazki sielskiego życia farmerów.
Amerykanie zachwycili się w

swych recenzjach scenami baleto­
wymi, zwlaszćza tańcem roznegliżo­
wanych panienek w buduarze bo­
haterki — czy sceną, gdy konie po­
noszą wózek pgflząe poprzez las,
Możliwe. Było to wiele lat temu.

Widzieliśmy już filmy późniejsze,
bardziej ałrakęyjpe, o większej pre­
cyzji balętowel, o lępszej oprawie
p’astycznej. „Oklahomę” należy oce-

njąić już jafco film prawie histo­
ryczny pod każdym względem, A-
merykańię tworzą obęcnie swój
Więljki teatr muzyczny ((zw. „Musi-
cals”), Sztuką tą roziyija się tam

jak njgdzie indziej i mą wszelkie
szansę zostać w Stangch Zjednoczo­
nych sztpką narodową. Utwór Zin-
nęmapa był jedpym z pierwszych,
który dał p<)ds':ivvy rozwoju takiego
właśnie k’erunk'1 teatralnego. Kino­
mani powipnl ohejygęó „Oklahojne”.
Nudne to, naiwne, ale są piękne
piosenki (,.OJi, what a Beautiful
Morning” czy „Mąnu a New Dav”),
które zrobiły prawdziwą karierę.
Wracając do domu nuci się je z sa­
tysfakcją. To też coś warte.

Handel, dystrybucja, PKS, młodzież,
politechnizacja — oto wdzięczne te­
maty sprowadzające nas często na

manowce gadulstwa, Tym razem je­
dnak, jeśli chodzi przynajmniej o

ostatnie zagadnienie, dysponujemy
ezynjś, co nie jest już ani plotką, ani do­
mysłem. W sprawę wdała się bowiem socjo’
logia, z właściwą sobie metodą dochodzenia.
Inicjatywę dał Komitet Dzielnicowy PZPR

Zwierzyniec, zrealizowali ją: J, Indr-aszkie-
Wicz i C. Hęród i tak powstał dokument
prawdy o tym co się zwie politechnizacją
nauczania. Badania uczniów klas licealnych
i podstawowych (404 ankiety), nauczycieli (71
ąnkięt) i rodziców (38 ankiet).

Oto, co powiedzieli uczniowie. Większość
(290) stwierdziła, że zajęcia technicz-
no-praktyczne są ciekawe, bo: uczy­

my się szeregu praktycznych rzeczy, Do te­
go przedmiotu nie musi się przygotowywać.
Wykonujemy ćwiczenia z zakresu chemii.
Obsługujemy różne maszyny. Wykonujemy
dużo rzeczy nowoczesnych. Naprawiamy sil­
niki elektryczne, żelazka i maszynki, 172
uczniów oświadczyło jednąk, że zajęcia są
nieciekawe bo: zajmujemy się jednostajnie
szyciem lub robieniem na drutach. Lekcje
prowadzone są chaotycznie, Za rpało prakty­
ki, brak materiałów do pracy. Żadnych za­
jęć nie wykonujemy samodzielnie. Nie pro­
wadzimy zajęć w fabrykach.

Następne pytanie; Czy ćwiczenia przepro­
wadzasz samodzielnie? 94 proc, mówi, że
tak, reszta krytykuje; przeprowadza ję tyl­
ko sam profesor. Przeważa metoda pokazo­
wą. Nie bierzęmy w nich udziału, bo brak
nam materiałów i urządzeń.

Jakie praktyczne korzyści przynosi polite­
chnizacja? 50 proc, zagorzałych zwolenników
chwali się: zdobyłem prawo jazdy. Potrafię
usunąć awarię w radio. Umiem naprawić
motocykl. Potrafię zbudować obwód elek­
tryczny. Nauczyłam się szyć i gotować,
Rodzice. Większość potwierdza zaintereso­

wanie dzieci lekcjami praktycznymi.
V7ndoskuje o tym na podstawie następu­

jących objawów: majsterkuje. Znosi do do­
mu różne przedmioty. Ma zamiłowanie do
rysunku technicznego, kroju i szycia. Czyta

książki o mechanice. Dorośli obserwatorzy
uważają jednak obecny program politechni­
czny za dalece niedoskonały i postulują:
zmniejszyć nacisk na doskonałość wykonywa­
nia tzw. robót ręcznych, a zaznajamiać dzie­
ci z różnymi metodami pracy i mąteriąłąrni,
Wprowadzać uczniów na teren zakładów
produkcyjnych. Zatrudnić w szkole sjiły bar'?
dziej kwalifikowane. Zaznajomić uczniów z

zasadami mechaniki. Ulepszyć ■warsztaty
szkolne. .

Na koniec głos mają nauczyciele. Ną czym
w ich mniemaniiu — pyta' ankietą — po­
lega sens kształcenia politechnicznego?

Odpowiadają: jest to związek teorii z prak­
tyką. Wykorzystanie najnowocześniejszych
pomocy naukowych, Uczenie organizacji pra’
cy. Samodzielna praca uczniów pod kierun­
kiem nauczyciela. Bezpośredni kontakt z

przeszłością dla terażniejszośoi ną lekcjach
i poza nimi. Wyrabianie umiejętności samo­
dzielnego cbserwowanią, wnioskowania 1
kształceni^. Przygotowane młodzieży do ży­
cia w warunkach wysokiego poziomu kultu­
ry technicznej.

Ankieta badała również stopień znajomo­
ści literatury fachowo-przedmiotowej
wśród nąuczyciięli oraz stopień ich

przygotowania do prowadzenia zajęć tech-
ńiczno-praktycznych. Otóż tylko minimalny
procent po6.iada znajomość z zakresu lite­
ratury politeęhnizącyjnęj, Krytycznie przed­
stawia się również problem przygotowania
fachowo-metadyęznego. Zajmują się nim o-

środki metodyczne organizując odpowiednie
konferencje rejonowe. Nauczyciele nie mają

. jednąk zbyt dodątniej opinii p tego typu kon­
ferencjach: traktują one te zagadnienia o-

gólnikpwo. Tematyką archaiczna, dużo teo­
retyzowania. Za mało uwagi poświęcono za’
gadnieniom praktycznym.

Przedstawiamy tu zaledwie fragment wspo­
mnianych badań. Całość obejmowała daleko
szerszy wachlarz problemów. Czego dowodzi
wybrana przez nas ezęść wypowiedzi ankie­
towych? Bezsprzecznej popularności wycho­
wania politechnicznego. Aprobują je wszy­
scy — młodzież, nauczyciele, dorosłe społe­
czeństwo. I drugi wniosek; mimo, że wszy-

Maria SzeIingowskg

ZDOBYŁEM

oey są „za”, wielu jest przeciw obecnej me­
todzie i programowi. Zasada utorowała Więc
sobie już drogę. Idea zwyciężyła. Pozostaje
jednak problem szlifierki, „udoskonalenia
wyrazu".

....

Teresa Truszkowska

ok 1964 w planach Ministerstwa Kultury i
Sztuki miał być rokiem upowszechnienia pla-
styki. Na ten cel przeznaczono poważne kwo-
ty, a zarządy okręgów ZPAP zostały zobo­
wiązane do przeprowadzenia akcji upowsze­

Po latach echa jeszcze tętnią w powietrzu

Oddechy niewidoczne tcypelniają pręęstrzęń —■
I nasze to spojrzenie jak dym pełza nisko

obejmując widnokrąg na granicy śmierci — t

I nasza jeszcze pamięć nie może sią odęrwać
od krzyku co płomieniem nad równiną ząstygj
Od cieni porzuconych na ziemi Od ciszy

nagle zmrożonej błyskiem przemijania

chnieniowej, Ogólny plan opracowany został
przez Zarząd Główny ZPAP i opięrał się ną sze-.

r-egu konkursów, określonych działami i tematyką. Miały
one zaktywizować środowiska plastyków i zachęcić do
podejmowania konkretnej i bliskiej przeciętnemu odbior­
cy tematyki —r niezależnie od kierunków i środków wy­
razu artystycznego. Z drugiej zaś strony, ekspozycje kon­
kursowe miały przybliżyć i spopularyzować dzieło pla­
styczne w przeciętnych środowiskach odbiorców dóbr
kulturalnych.

Tak się jednak dziwnie stało, że zanim wielkie plany
i projekty doczekały się konkretyzacji, upłynęło wiele
miesięcy. W rezultacie pismo Zarządu Głównego ZPAP
w tej sprawie wpłynęło do Krakowa 11 września 1964 r.

Na składanie prac konkursowych pozostało więc 1—2
miesięcy. W grudniu musiały bowiem nastąpić ostatecz­
ne decyzje, poprzedzane wielogodzinnymi posiedzeniami
sądu konkursowego, protokólarnymi werdyktami itp.
Terminy finansowe wisiały nad środowiskiem plastyków

jak przysłowiowy miecz Damoklesa.

W ciągu ostatniego dzie­
sięciolecia muzea polskie
siały się ważnymi ośrod­
ka...: kultury. Nie tylko
kolekcjonują 1 eksponują
zbiory, ale także są ogni­
skami prac naukowych i

sprawnymi ogniwami u-

powszechniania wiedzy,
nauki, sztuki. Można te

powiedzieć o muzeąch
wszelkich typów, a więc
także technicznych, arche­
ologicznych, etnograficz­
nych lub folklorystycz­
nych. Wydaj? mi się Jed­
nak, że najpiękniejsze re­
zultaty osiągnęły przede
wszystkim te muzea, które
za pierwsze i najhardziej
Ważne zadanie postawiły
sobie popularyzację sztuki,
Jest jasne, jak wielkie mo­
żliwości miały w tej dzie­
dzinie bogate w zbiory 1
doświadczenia ........... ...

sięciu lat pracy muzea na­
rodowe w Warszawie, Kra­
kowie, Poznaniu, muzea w

Podli czy Gdańsku. Waż­
ne jest Jednak przede

wszystkim, żę instytucje
młodsze, powstałe lub zre­
organizowane po wojnie,
pracujące z dala od cen­
tralnych ośrodków kultu­
ralnych, mają olbrzymie
osiągnięcia w dziedzinie

popularyzacji współczesnej
sztuki polskiej,

Po raz pierwszy w hi­
storii polskiego muzealnic­
twa, kolekcję prowincjo­
nalne występują z trwa­
łymi lub czasowymi poka­
zami współczesnego ma­
larstwa. I to z kolekcjami
ambitnymi, ilustrującymi
wielostronnie twórczość

plastyczną.
Chodzi teraz o kroki

następne. I tutaj nie po.
zostaje nic innego, jak
apelęwąć, a może domagać
się nawet od miejącowypil
rad narodowych dalszego
zainteresowania się muzea­
mi, opieki i pomocy tym
instytucjom, Dziąlalnośt
ich bowiem wymaga i na­
kładów, i funduszów.

Bynajmniej nie wytykam
rafiom narodowym braku
zainteresowania młodym
muzealnictwem. Chodzi je­
dnak o to, by zaintereso­
wanie to znajdowało kon­
sekwentny wyrąz zarówno
W planach rozwoju regio­
nów czy miast, jak i w

budżetowych zamierze­
niach. Tylko bowiem wte­
dy muzea mogą się rozwi-

jąś, uzupełniać swe zbio­
ry. Kolekcje nie wzboga­
cane nowymi pozycjami:
szybko stają się martwe,

Wciąż jstniejący w Pol’
sce zbyt mały kontakt

społeczeństwa ze

jest właśnie i

wszystkim dzięki
w Jakimś stopniu
rżany. I o tym należy pa­
miętać i cp dzień, i od

święta. Zresztą bardziej
na co dzień niż od święta.

kilkudzie-

11/ sVtuaci^’ nie można było oczekiwać rewela-
14/ cyjnych rezultatów. Nie tyle pod względem war-

r tości nadsyłanych prac, co masowości imprezy.
Ustalono 16 konkursów, a więc silą faktu wy­

siłki twórcze były rozproszone, panował pośpiech towarzy­
szący pracy na zamówienie z „gardłowym” terminem. Mi­
mo to jednak środowisko krakowskie dobrze wypadło w

tej akcji. Jedynie konkurs z zakresu dokumentacji konser­
watorskiej nie przyniósł wyniku. Zbyt mała ilość prac,
uniemożliwiła wybór.

Dość skromnie wypadły też konkursy na meble, ale jui
konkursy zespołu „Forma” na opakowanie artykułu (do­
wolnego) powszechnego użytku, czy etykietę na zapałki
i etykietę na wino — dały lepsze rezultaty. Wśród tych
ostatnich znajdują się prace szczególnie interesujące. Spe­
cjalną grupę stanowiły konkursy na plakat: turystyczny
— zachęcający do zwiedzania kopalni soli w Wieliczce
(17 proc.) i drugi — na plakat reklamujący wyroby Huty
im. Lenina (15 prac).„...Od początku okupacji hitlerowskiej we Lwowie byłam

codziennym świadkiem koszmarnych zbrodni i najbardziej wy-
r rafinowanego okrucieństwa. tff jednym z najstraszliwszych

kombinatów śmierci — w obozie janowskim miałam możność
poznania całego potwornego mechanizmu ludobójstwa...”.W TAKI to przejmiujflcy sposób zapowiada Stanisława Gęgołowska
treść swojej wstrząsającej książki — wspomnień z obozy — pt. „Szkoła
okrucieństwa”, która w naszej Jakżę, niestety, bogatej literaturze obo­
zowej znajduje swoje poniekąd odrębne 1 — Jeśli tak można powie­
dzieć — doprawdy eksponowane miejsce,

Przede wszystkim dlatego, że odkrywa przed nami nowę, szerszemu

ogółowi nieznane, rewiry zbrodniczej działalności gestapo na obszarze

dawnej wschodniej Małopolski 1 zawiera oryginalną w jakiś sposób
tychże rewirów wizję, odtworzoną z perspektywy minionego czasu —

W pparpiu również o dośwl-adczenlą z zewnątrz, w najściślejszym UO-
TyiążaniH z tragedią „wolnego” na pozór otoczenia.

Chodzi zaś konkretnie o zmontowany zaraz po najeźdzle hitlerow­
ców na Związek Radziecki w czerwcu 1941 roku janowski kombinat
śmierci we Lwowie, z którym losy od początku tak mocno związały
autorkę. Chcąc mianowicie nieść pomoc aresztowanemu synowi 1 jego
coraz to liczniejszym towarzyszom, Gogolewska — po przezwyciężeniu
niezwykłych trudności — organizuje we Lwowie szeroką akcję pomocy
więźniom 1 z ramienia społecznego Komitetu zajmuje się dostarcza­
niem Paczęk, a następnie organizacją przyobozowej kuchni dla więź­
niów? 1’oz.wąla jej to na cpdzlenne, jakże zawsze niebezpieczne, a nie­
kiedy wręcz uipokarząjąęe odwiedziny w obozie, które dodatkowo stają
się okazją do C9T£? tP nowych odkryć w przedmiocie metodologii mę­
czeństwa i psychologii oprawców.

ZDAWAŁOBY SIĘ, tę tutaj nie było już nic d° odkrywania, a prze­
cież widok gestapowca wrzucającego więźnia do kotła gotującej $ię

zupy czy innego zabawiającego się cęlowąnlem z pistoletu do dziurek
w nosie skazańca musi wywołać uczucie grozy 1 zdumienia, Trzeba

powiedzieć, że z kobiecą po prostu ciekawością chłonie Gogołowska
oczyma wszystko, co się w obozie dzieje, aby Już wkrótce podjąć
wielkoduszną decyzję walki ze ziem, które w międzyczasie zdążyto
rozprzestrzenić się na cały Lwów,

cień
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cały Lwów.

A więc niezależnie od paczek z żywnością, będzie ona przemycać
do obozu broń, organizować kontakty między podziemnymi organizt-
cjaml w obozie 1 na wolności, pomagać ukrywającym się 1 przezna­
czonym do likwidacji w obozie Żydom. Wreszcie i sama znajdzie się
w janowskim kombinacie śmierci, aby przeżyć tam śmierć własnego
syna, stracić męża 1 siostrę, znaleźć się na dnie upadku 1 poniżenia,
Alę i wtedy nie opuszczą jej nadzieja 1 wola walki, pyzy ęjym Jej
zdeterminowanie zda się niekiedy graniczyć z brawurą 1 nieprawdo­
podobieństwem.

I JESZCZE JEDNO: kreśląc wstrząsające obrazy deprawacji 1 zbrod­
ni autorka unika szczęśliwie łatwizny i schematycznego szufiadko-
wania. Próbuje natomiast dotrzeć do źródła prawdy 1 sprawdzić rze­
czywistą wartość człowieka, bez względu na jego wyznanlę czy naro­
dowość. Dzięki temu książka Gogolewskiej staje się nie tylko aktem
oskarżenia hitlerpwsklęh siepaczy, ale także dokumentem patriotyzmu
1 bohaterstwa.

ZGADZAMY się z autorką, te sprawy te wraz z upływem lat zacie­
rają się w ludzkiej pamięci i że do tego nie wojno dopuścić. „Pisa­
łam — wyznaje na zakończenie — z nadzieją, że może ta książka
sprawi, żę pamięć P garstce bohaterów, którzy przeciwstawiali się
machinie zagłady — nie zaginie..." Wydaje się, że pylp to nię tylko
potrzebą jej serca, ale także jest wyrazem polskiej politycznej racji
stanu.

Jadwiga Andrzejewska
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Zarząd Sekcji Grafiki rozpisał kilka konkursów te­
matycznych: „Pęjzą?”, „Sport”, „Człowiek”, „Zwierzęta”
— w sumie 192 prące. Był też konkurs na rzeźbę par­
kową w Krakowie i Nowej Hucie (20 proc.) oraz kon­
kurs ną tkaninę artystyczną (kilim, dywan lub gobelin),
na który przysłano 17 projektów oraz 11 gotowych prac
w materiale,

Pomysł scenariusza wydajo się dobry. Choć nie­
wątpliwie ogranicza te narodowe dzieje w krzy­
wym zwierciadle — do samej Warszawy. Zgodnie
z rzeczywistością trzeba jednak przyznać, że prze­
ważna część kabaretowego ży?ia pr.toó wjng to?’
wijała się na terenie teaitrzyków stolicy. Stąd wię­
cej w montażu Osieckiej Warszawy i „Warszaw­
ki” aniżeli reszty kraju (oprócz epizodu Iwow-

Kiedy już mijała trzecia godzina tego spektaklu, skiego). Ale, nie są to sprawy dla całości widowiska
poczułem znużenie. Aktorzy rówpjóż wyglądali

’
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na zmęczonych. Widowisko' przerosło nas wszy­
stkich. Ostatecznie, łatwiej wyaiedzieć^ w fo­

telu na widowni — aniżeli tańpzyć, śpiewać, prze-
iSitacząć się z rolj w rplę — bez wyrąźnięj&zegp
ppwiazania ak.cją. W końcu, zpiępzpriy widz i słu­
chacz może się wyłączyć z tego, co dzieje §i§ na

scenie. Zmęczony aktor nie może...
Ale, nie idzie tu przecież o współczucie dla akto­

rów. Ani w ogóle, o żałosne uczucia, Spektakl ka­
baretowy powinien bawić niezależnie od chwil za­
dumy podczas kontrasitowych spięć: gdy za pozłó-tką

. zabawy i śmiechu — rysuje się wcale niezabawna
rzeczywistość poprzedzającą upadek pierwszego
dwudziestolecią n-iepodlegiej Polski. Bo scenariusz
Ągnieszki Osieckiej „Niech yo tylko zakwitną ja­
błonie” skiada się z dwóch dwudziestoleci naszego
kraju rm opowiedzianych przez piosenki.
Osiecka próbuje uaktualnić słowa „piosenka po­
wie ci wszystko". Wszystko o czasach, które piG
nęły — a które pamięta starsze pokolenie z lat
międzywojennych. No i kształt historii wsipółęze^
snęj — wyśpiewanej już przez młodszych i nąj=
młodszych, często wspólnie z ojcami i babciami.

najważniejsze — w jego krakowskim wydaniu sce­
nicznym.

Tu muszę powrócić do wstępnych rozważań.
Ałbowjem mogąc się wyłączyć z przydługiego toku
spektaklu — równocześnie mogłem sobie powspo­
minać jeden z podobnych w założeniu programów
(skontrastowanie twórczości kabaretowej przed-
i po wojnie) — jaki miałem kiedyś okazję obej­
rzeć w krakowskim Teatrze Satyryków. Te skoja­
rzenia ze scenką, po której w naszym mieście słuch
zaginął — wydały mi się wcale nie abstrakcyjne.
Bo właśnie ów rodzaj rewii piosenki — przede
wszystkim nadawał się do wystawienia w teatrze

tego typu. Z udziałem aktorów es trądowych z praw­
dziwego zdarzenia.

Fpwiędzm-y sobie otwarpię, żę jeśli cele przed­
stawienie zostało oparte na pjpsęnkach i muzyce —

to nawet parodię i „unowocześnienia” wokalne
muszą być w jgkiś sposób (możliwy do przyjęcia
dla ughą) wyśpiewane, Nię wszystkie melodię
programu możną parląndowąć. ^resztą sztuka par-
ląndą bynajmniej nię jtot sztuką tak łatwą, jak
by się wydawało. Co tu dużo mówić: bez śpięw-

n y c h aktorów trudno marzyć o dobrym, r e wio-
wym spektaklu!

A jednak okazuje się, że można marzyć — ba,
można — mierząc siły na zamiary —- „ciągnąć’’ ka­
baretowy program ponad 3 godziny. Szkoda, żę bez
powodzenia. W tym rozmijaniu się rnąrzeń, czyli
ambicji repertuarowych —■'z rzeczywistością wy­
konawczą, tkwi tzw. sedno sprawy.

Bo — niezależnie od wyboru i doboru przebojów
piosenkarskich na przestrzeni 40 lat — celnych
i satyrycznie chybionych, lub po prostu ze stępio­
nym ostrzem satyry (zwłaszcza z drugiego dwudzie­
stolecia) — scenariusz Osieckiej pokazuje ko­
medię i dramat Polski przedw-rześniowej, jej spo­
łeczne rozdarcie, zabawę i nędzę —- zaś karcący
uśmiech po latach „błędów i wypaczeń”, czy wre­
szcie cukierkowy i — nieiukrowany optymizm ną-
szych czasów. Więc, zawiera w sobie mniejszą lub
większą, ale jednak miarkę historii. Historii, po­
traktowanej z pozycji zaangażowania w polską
współczesność. Tym bardziej ciekawą, że z pio­
senki czyni narzędzie dramatu.

Tąk, ąle ową materia sceniczna musi mieć krój,
zgpdny z wymiarami modela. Pod względem opty­
cznym — model Teatru Rozmaitości nie raził. Ale
zawiódł cały smaczek wokalno-muzyczny. I to prze­
ważyło szalę. Spektakl nie wytrzymgl próby, ipjmp
widocznego i godnego szacunku wysiłku zespołu.

Reżyser nie dostrzegł niedostatków w unąuzycz-
njeniu wykonawców — i zapomniał o groźbie dłu-
żyzn, gdy tempa nie dyktuje podana piosenka. Tę
zaś w sposób poprawny aktorsko wykonali tvlko
nieliczni (Lipińska, Gębikówna, Zającówna, Cza-
cłiur i Tarnowski). Ą przecież bohaterem wi­
dowiska jest wyłącznie piosenka!

Kostiumy i scenografia na poziomie. Riestety,
nie na poziomie była dbałość o estetyczny efekt
całkiem nieraz zgrabnych nóżek w... podartych poń­
czochach.

Teatr Rozmaitości. 'Agnieszka Osiecka „Niech no tylko
zakwitną jabłonie”. Reżyseria i scenografia: Jerzy Ukleja,
Choreografia: Konrad Drzewiecki. Opracowanie mtizyęz?
ne: 'Andrzej Mnądkowski. Aranżacją 1 kier, muzyczce
Stanisław Radwan.

sztuką
przede

muzeom

rozsze-

Mi

Na specjalną uwagę zasługują konkursy Sekcji Ma­
larstwa poświęcone Nowej Hucie, pod ogólnym ty­
tułem „Kombinat Huty im. Lenina i ludzie Nowej
Huty”. Pierwszy z nich to konkurs na rysunek,

drugi — na obraę, Zainteresowanie konkursami było o-

gromne, Świadczy o tym zarówno największa ilość, bo
aż 97 nadesłanych prac rysunkowych i 97 malarskich
jak róipnież duże powodzenie, jakim cieszy się ekspozy­
cja pokonkursowa w Domu Kultury HiL, oraz w salach
wystawowych ZPAP. Warto podkreślić, że krakowski
zarząd ZPAP zorganizował wycieczkę artystów na teren

Kombinatu, umożliwiając tym samym bliższe kontakty
nie tylko z maszynami i nowohuckim pejzażem, lecz
przede wszystkim z ludźmi. Mimo bardzo krótkiego ter­
minu, nie pozwalającego na umocnięnie tych kontaktów
i artystyczne penetracje, konkursowe prace dają praw­
dziwy i ciekawy obraz kombinatu oraz ludzi, choć
ich poziom artystyczny nie jest szczytowym osiągnię­
ciem, ani nawet na miarę twórczych możliwości kra­
kowskiego środowiska plastyków. Świadczy o tym brak
I nagród w obu konkursach. W rysunku przyznano trzy
III nagrody i 15 wyróżnień. W malarstwie trzy II na­
grody, cztery III i 10 wyróżnień.

i:/ ydaje się, że tego rodzaju akcje są bardzo po-
lAZ" żytaczne i mogą stanowić jedną z głównych
■ ’

dróg wiodących do celu, jakim jest zbliżenie
środowiska plastycznego do życia i upowszech­

nienie kultury plastycznej w społeczeństwie. Pod wa­
runkiem oczywiście, że w przyszłości będą to akcje dłu­
gofalowe, rozsądnie przemyślane i rozłożone ną prze­
strzeni całego roku tak, by nie wymagały nądlydzkiego
zrywu lecz ciągłej mobilizacji twórczej, by rozbudzały
zainteresowania nie tylko na okres trzech miesięcy to

roku.

Dotyczy to samych plastyków, ale w problemie upow­
szechnienia są jednak dalsze możliwości, które nię koń­
czą się na werdykcie jury. Mam na myśli szersze udo­
stępnienie wystaw pokonkursowych społeczeństwu. Zor­
ganizowano już szereg wystaw w Krąkowię i Noiaęj Hu­
cie oraz zaplanowano kilka wystaw w ciągu lutego. Po­
nadto Zarząd Sekcji Grafiki podejmuje długofalową ak­
cję objazdową wystaw pokonkursowych po terenie całe­
go województwa. Akcji tej warto nie tylko przyklasnąć,
lecf również udzielić pomocy i jak najszerzej ją spopu­
laryzować.

f



0 GAZETA KRAKOWSKA

| ATLAS „GAZETY” | „Najspokojniejszy
igerfa należy do tych państw afrykańskich, których
błyskawiczne umiejscowienie na mapie nastręczać mo­
że powszechnie pewno trudności. Algieria, Gwinea,
Kongo — to wiadomo wszystkim. W nigeryjskich wa­
riantach można się zaplatać. Jest bowiem 1 rzeka Niger,
i kraj Niger, i Federacja Nigerii, na dobrą sprawę zło­

żona z 4 dalszych mniejszych Nigerii: prowincji północnej, za­
chodniej, srodkowo-zachodniej I wschodniej.

Wariacje na tematy nigeryjskie można motać dalej, zbliża­
jąc się powoli do sensownego celu. Nigeria leży w dolnym bie­
gu wielkiej, afrykańskiej rzeki o tej nazwie, w przeciwieństwie
do swego północnego sąsiada Nigru, zlokalizowanego nad gór­
nym Nigrem. Oba kraje dzieli wyraźnie przeszłość kolonialna
której sobie nie wybierały, ale która — jak zawsze — pozosta-
wiła na nich swe piętno do dziś. Niger malowany był ongiś
w atlasach na niebiesko, na znak przynależności do Francji
Nigeria — na różowo jako kolonia angielska.

Kolor na mapie nie jest oczywiście równoznaczny z losem,
dlatego też przeszłość Nigerii trudno nazwać różową. Rozstała
się z nią poniekąd na raty, bez większych wstrząsów — w dwu
etapach. Formalną datą niepodległości był rok 1960, faktycz­
ną — 1963. Wtedy Nigeria proklamowana republiką, przestała
dopiero podlegać oficjalnej głowie państwa, angielskiej kró­
lowej.

czego źyje teraz? Z kakao, kawy, olejowca, bawełny, rybo­
łówstwa, sezamu 1 orzechów ziemnych. Co wydobywa? —

głównie cynę 1 węgiel. Ten skromny na oko asortyment kryje
ta sobą pierwszą prawdę o Nigerii: jest to jeden z najbogat­
szych krajów Afryki. Prawda druga też zawiera słowo „naj”.
55 milionów ludności czyni z niej najliczebniejszy kraj Czar­
nego Lądu. Prawda trzecia, znów optymalna ma niestety po-
smak aktualności z myszką: Nigeria była do tej pory najspo-

kojniejszym państwem na tym kontynencie. Ostatnio przestała
zasługiwać na to miano nie ze swojej raczej winy.

agraly nad Nigrem wpływy. Stare brytyjskie 1 nowe amery­
kańskie, sachodnioniemieekie i japońskie, uzyskane drogą eko­
nomicznej penetracji monopoli. W tej sytuacji zrobiła się w Ni-

a geril, przy okazji wyborów do parlamentu na przełomie roku,
tak nieprawdopodobna wewnętrzno-polityczna plątanina, że niełatwo

będzie wyjść z kryzysu. Plemienne sprzeczności, arystokratyczno-
feudalna, muzułmańska, patrlarchalna Północ, prężniejsze, burżua-

zyjne, chrześcijańskie Południe, tarcia w łonie rządowej koalicji,
wielkie strajki ubiegłego roku — sfinalizowały się w scenerii kampanii
wyborczej wg wzoru: gazy łzawiące — broń palna — wojsko — poli­
cja — aresztowania.

Opozycja w tej sytuacji sięgnęła po wypróbowaną formę bier­
nego oporu — padło hasło bojkotu wyborów. Polowa ludności
kraju nie głosowała.

Wg oficjalnych doniesień przywódcy skłóconej Północy i Po­
łudnia wylali wodę na miecze osiągając porozumienie. Zapew­
ne będzie ono krótkotrwałe, polaryzować zaś będą się coraz

wyraźniej bieguny wsteczności i postępu.
Polityka rzutuje oczywiście na gospodarkę, tej ostatniej nie­

zbędny jest spokój. Jak będzie w tych warunkach wyglądać
realizacja 6-letniego planu postępu, rozwoju rolnictwa, budowy
kompleksów energetycznych na rzekach Niger i Kaduna, budo­
wy hut aluminium, trudno przewidzieć.

A jest w Nigerii tak wiele do zrobienia!

z

Władysław Szczerb ic CEJLON

PRO
Kryzys polityczny, który wybuchł na „wiecz­

nie zielonej wyspie” wraz z upadkiem rządu
pani Bandaranaike, jest kolejnym etapem wiel­
kiej próby sił, rozgrywającej się między elemen­
tami postępowymi i patriotycznymi z jednej,
a związanymi z obcym kapitałem i ugrupowa­
niami reakcji z drugiej strony.

Dla lepszego zrozumienia tła i źródeł tego
kryzysu, warto sobie uświadomić najnowszą hi­
storię i — związaną z nią — sytuację ekonomi­
czną Cejlonu. Uzyskując 17 lat temu (4 lutego
1948 r.) niepodległość po długotrwałym brytyj­
skim panowaniu kolonialnym, ta piękna i ma­
lownicza wyspa, położona tuż na północ od rów­
nika, była „jedną wielką plantacją herbaty”.
Herbata stanowi 3/4 jej eksportu (reszta — to
kauczuk i produkty palmy kokosowej).

Taka rola przypadła Cejlonowi w brytyjskim
wewnątrzimperialnym podziale pracy. Ale tego
rodzaju monokulturowa struktura gospodarcza
wcale nie sprzyja rozwojowi kraju ani intere­
som jego 11-milionowej ludności. Jednostronny
bowiem rozwój plantacji herbacianych — pozo­
stających zresztą w większości do dziś w ręku
Anglików — odbywał się ze szkodą dla innych
gałęzi gospodarki. Skutek jest taki, że Cejlon
do dziś importuje ponad połowę potrzebnego mu

ryżu, a także większość innych produktów żyw­
nościowych. Ba, ten kraj oblany obfitującymi

w rybę wodami Oceanu Indyjskiego, wydaje bli­
sko 19 min dolarów na import ryb i konserw
rybnych! Żeby bowiem móc łowić ryby w do­
statecznej ilości, trzeba mieć kutry, sprzęt ry­
backi. Zaś Cejlon — po 400 z górą latach obce­
go panowania — musi importować nawet łyżki,
gwoździe, ołówki, kapsle do butelek... Sytuacja
więc nie do pozazdroszczenia, tym bardziej, że
ludność wyspy w ostatnim okresie co trzy Lata
powiększa się okrągło o jeden milion.

Dla światlejszych umysłów’ Cejlonu stało się
jasne, że droga rozwiązania tych coraz bardziej
nabrzmiewających problemów prowadzi jedynie
poprzez planowy rozwój gospodarki kraju, po­
przez uprzemysłowienie, poprzez ograniczenie
zależności gospodarki narodowej od obcych mo­
nopoli, poprzez mobilizację wszystkich sił i środ­
ków dla realizacji kluczowych zadań ekonomicz­
nych.

Taki właśnie — coraz wyraźniej krystalizu­
jący się — program przyświecał pani Sirimavo
Bandaranaike, która przed pięciu laty objęła
stanowisko premiera Cejlonu. W imię realiza­
cji tego programu wprowadzono pewne reformy
podatkowe, ograniczono import towarów luksu­
sowych celem zaoszczędzenia dewiz na przywóz
niezbędnej żywności i dóbr inwestycyjnych,
ukrócono machinacje na czarnym rynku dewi­
zowym. Posunięcia te, rzecz jasna, wywołały nie­
zadowolenie niektórych grup społecznych. Pra­
wicowa reakcja, zgrupowana wokół tzw. „Zjed­
noczonej Partii Narodowej (UNP), zaczęła rozwi­
jać intensywną kampanię antyrządową. Wzmagał
się też nacisk zewnętrzny. Nie mogły przeboleć
angielskie i amerykańskie monopole naftowe
faktu, że została znacjonalizowana dystrybucja
produktów naftowych w tym kraju. I że ich
szantaż — w postaci wstrzymania dostaw — ża-

POLICJA W NRF aresz­
towała niedawno niejakie­
go Ulricha Schimnitza,
który przez szereg lat han­
dlował z powodzeniem „le­
karstwem na głupotę”. Nikt
z licznych jego klientów
nie poskarżył się na afe­
rzystę...

| FRANCJA

MIESZKAŃCY WERO­
NY przywykli od lat do
postaci żebraka u wrót ko­
ścioła św. Łucji, który od
świtu do nocy nie opusz­
czał posterunku. Na jego
miejscu widniał plakat:
„jestem na urlopie”.

od reklamy

ANGIELSKA FIRMA
Bern rozpoczęła sprzedaż
angielskiego powietrza w

konserwach. Uzupełnia o-

no listę dziwacznych towa­
rów w rodzaju „wody z La
Manche” i „londyńskiej
mgły". Cena 2 szylingi.

NA ZJAZD WŁÓCZĘ­
GÓW w stanie Iowa przy­
było 15 tys. delegatów z

całych USA. Prezesem wy-

Ciekawostki

Z

importu
trany został 43 letni facho­
wiec z 30-letnim stażem
włóczęgowskim.

REKLAMA TELEWI­
ZYJNEGO spektaklu szeks­
pirowskiego „Ryszard III"
w NRF — „dziś na telee-
kranie wieczorny kurs dla
skrytobójców".

W PEWNYM ZAKŁA­
DZIE FRYZJERSKIM na

Majorce widnieje następu­
jący napis na drzwiach
„Tematy rozmów": szef —

polityka, pierwszy pomoc­
nik — pogoda i ryb ołów-

drugi pomocnik —

DOM MODY Ria Plac-
centini w Rzymie lansuje
nowe modele strojów dla
mniszek, uważając dotych­
czasowe za brzydkie i prze­
starzałe. Na zdjęciu propo­
nowane fasony — z prawej
na każdy wiek i okazję, z

lewej — dla młodych za­
konnic jeżdżących na mo-

, torze.

Sprawa francuskich pięcioraczków zeszła już z łamów ga­
zet Dramatyczna walka lekarzy o uratowanie życia ma­
leństwom, jakie rodzą się raz na blisko 63 miliony poro­
dów, zakończyła się — jak wiadomo — połowicznym zwy­
cięstwem. Pozostało przy życiu tylko troje.

Tej walce towarzyszyły przeżycia rodziców, towarzyszyło
życzliwe, serdeczne zainteresowanie społeczeństwa nie tylko
we Francji. Tej walce towarzyszyło również...

Monika Sambor wiedziała, żę urodzi pięcioraczki! Wyka­
zało to prześwietlenie. Dlatego też już na kilkanaście dni
przed porodem znalazła się w klinice w Asnieres na przed­
mieściu Paryża pod opieką lekarzy.

Oczekiwane przyjście na świat pięcioraczków było oczy­
wiście sensacją. Jednocześnie więc ruszyła wielka machina
krzykliwej reklamy 1... robienia pieniędzy. Do dzieła przy­
stąpiła jedna z francuskich agencji prasowych. Postarała się
ona wcześniej zabezpieczyć udział swego przedstawiciela —

I fotoreportera — w składzie ekipy przyjmującej poród. Takie
same zabiegi podjęła i redakcja dziennika „France-Soir”.
Tak więc Monika Sambor chcąc nie chcąc rodziła pięcio­
raczki przed obiektywem.

Zdjęcia z porodu nie były jeszcze najcenniejszym „towa­
rem”. Ich cena równała się mniej więcej cenie fotografii
tonącego okrętu czy trzęsienia ziemi.

Ważniejsza była eksploatacja pięcioraczków na przyszłość.
Pamiętamy z przedwojennej reklamy mydła „PalmoiWe’’
fotografie pyzatej piątki z Kanady. Tak samo rozumowali
niektórzy — można wykorzystać pięcioro francuskich dzieci.
Trzeba było tylko dogadać się z rodzicami, to znaczy z ojcem.
Skromny urzędnik pocztowy z Colombe, nie miał początko­
wo nic przeciwko oferowanemu mu przez „przyjaciół 1 me­
cenasów” wzbogaceniu się. Zawarty został kontrakt przewi­
dujący szczegółowo podział dochodów z reklamy między ro­
dzicami a agencją, a także uwzględniający wszelkie zmia­
ny, to znaczy śmierć dzieci.

_

Klinika w Asnieres przekształciła się na kilka dni w biuro
wielkiego przedsiębiorstwa. Tłum petentów — reporterów
usiłował dostać się do matki i dzieci. Ruch regulował przed­
stawiciel agencji. Przedstawicielowi niemieckiej telewizji
pozwolił sfilmować maleństwa, ale zabronił sfotografować
razem państwa Sambor. Monopol bowiem na zdjęcia „ro­
dzinne” został sprzedany redakcji „Paris-Match”.

Najpierw maszyna funkcjonowała znakomicie. Sypały się
propozycje reklamy samochodów, konfekcji, środków spo­
żywczych. Co prawda ojciec pięcioraczków opierał się pod­
pisaniu szczegółowych zezwoleń na reklamowanie jego
dziećmi na przykład mleka w proszku, co prawda niektóre
gazety ostrzegały przed wypaczeniem życia maleństw, ale
można było mleć nadzieję, że w końcu uda się rodziców
skusić...

Ale wtedy umarło jedno dziecko. A potem drugie. Trojacz­
ki — to już nie ewenement światowy.

Podobno przedsiębiorcy od reklamy nie wycofali się cał­
kowicie z interesu. Podobno twierdzą, że dałoby się sprawę
częściowo uratować, gdyby... pozostało tylko jedno dziecko.
^Ostatni z pięcioraczków" ■-> też dobry chwyt reklamowy...
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DWU NOWYCH ludzi
kształtuje obecnie oblicze
polityczne Włoch. Pierw­
szy wybrany został sekre­
tarzem generalnym partii
komunistycznej przed pa­
roma miesiącami po śmier­
ci Palmiro Togliattiego,
drugi z końcem grudnia po
przydługim głosowaniu
przepchał się na stanowi­
sko prezydenta tego kraju.
Luigi Longo i Giuseppe Sa­
ragat — sylwetki skrajnie
różne charakterem, tem­
peramentem, drogą polity­
czną i konsekwencją poli­
tyczną, klasyczni przedsta­
wiciele dwu idei jakie re­
prezentują.

LONGO urodzony w 1900
roku w rodzinie chłopskiej
wzrastał w środowisku ro­
botniczym. Pełnoletność

zastała go już na ekspono­
wanej funkcji w ruchu

młodzieżowym. Działał

wtedy w Turynie co —

jak na stosunki włoskie —

stanowiło dobrą legityma­
cję rewolucyjną. Miasto to

słynęło z proletariackiej,
postępowej tradycji w o-

okresie, gdy na słoneczną
Italię padał czarny cień fa­
szyzmu.

Miał lat 2S, gdy został człon­
kiem KC Włoskiej Partu Ko­
munistycznej, a 81 gdy wszedł
do Biura PoUtycznego WłPK,
blorąc na siebie kierowanie

konspiracyjną już wówczas

pracą komunistów. Dla tej 1-
del nigdy nie szczędził sil 1

Piotr Kozłowskidrowiu społeczeństwa w Niem­
czech zachodnich zagraża śmier­
telne niebezpieczeństwo: jeśli
przestępczy handel narkotyka­
mi będzie się dalej tak rozwijał,
a my utracimy nad nim kontro­

lę, to wkrótce znajdziemy się w sytacji,
jaka istnieje w Stanach Zjednoczonych,
gdzie nawet wśród licznej rzeszy uczniów
panuje narkomania”.

Te alarmujące słowa wypowiedział kom­
petentny w tych sprawach monachijski
prokurator Ludolf. Nie była to wypo­
wiedź gołosłowna, jeśli się zważy, że nie­
dawno organa tamtejszej policji krymi­
nalnej, likwidując tylko jedną z szajek
handlarzy narkotykami, zabezpieczyły aż
57 kg opium. Zawarta w nim ilość morfi­
ny, oszacowana według cen „czarnego ryn­
ku” na 4 miliony marek, wystarczyłaby na

z góra. rok. aby milionowe miasto, jakim
jest Monachium, legalnie, a więc zgodni-
z potrzebami medycyny, zaopatrzyć w leki
o zawartości morfium.

Dziś nie ulega już wątpliwości, że stolica
Bawarii stała się głównym ośrodkiem handlu
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WŁOSI

Longo, Saragat przebył
emigracji w Austrii i

WARTO O NICH
WIEDZIEĆ

wielokrotni* za nią płacił wię­
zieniem 1 zesłaniem. Wojna
domowa w Hiszpanii to ko­
lejny rozdział życia tego czło­
wieka niezachwianych przeko­
nań. Inspektor generalny bry­
gad międzynarodowych Galio,
to nie kto Inny jak właśnie

Luigi Longo. Za ten odcinek
działalności Zapłacił znów 4-le-
tnlm zesłaniem w obozie Ver-
net 1 na wyspie Ventotene.

W 1943 roku działa już
niezwykle czynnie i ruchli­
wie we włoskiej party­
zantce ujawniając nieprze­
ciętny wojskowy talent or­
ganizacyjny. Po wojnie
startuje z miejsca jako za-

Dwaj
różni

"NIGERIA
Ci.fłJAJ

łośnie spalił na panewce, gdyż wkrótce zawinęły
do Colombo tankowce radzieckie z radzieckim
paliwem dla Cejlonu. (Z pomocą ZSRR buduje
się tu pierwszą fabrykę opon samochodowych
i pierwszą hutę)...

Nie w smak była kołom imperialistycznym
cała polityka rządu p. Bandaranaike, antyimpe-
rialistyczna polityka „aktywnego neutralizmu”,
polityka pokojowej współpracy z wszystkimi na­
rodami.

Zachęcona poparciem międzynarodowego ka­
pitału, coraz bardziej zaczęła się aktywizować
miejscowa reakcja, która uznała dokonywane
i planowane reformy za zagrożenie swych po­
zycji. Wszczęła ona głośny alarm, kiedy — la­
tem ub. r. — rządząca Partia Wolności (partia
p. Bandaranaike) zawarła koalicję z lewicową
Partią Równości, której przywódca, dr N. M.
Perera objął kluczowe ministerstwo finansów.
Przygotowany przezeń projekt budżetu, przewi­
dujący m. in. wzmożenie kontroli nad operacja­
mi kapitału zagranicznego i pewne zwiększenie
opodatkowania firm prywatnych oraz perspek­
tywa nacjonalizacji monopolistycznej grupy pra­
sowej „Lanka House” — zostały uznane przez
prawicę za „zamach komunistyczny”. Jako nowy
czynnik destrukcyjny ujawniły się i weszły do
akcji również elementy prawicowe w rządzącej
Partii Wolności. Właśnie przejście dysydenckiej
grupy posłów z tej partii do opozycji stało się
bezpośrednim powodem obecnego kryzysu.

Walka o przyszłość Cejlonu trwa. Jej kolejnym
etapem będą wybory, które mają się odbyć
w niedalekiej przyszłości. Pani Bandaranaike za­
powiedziała, że będzie w nich kandydować pod
hasłem mobilizacji wszystkich patriotycznych sił
Cejlonu w walce przeciw siłom reakcji, o po­
stępowy rozwój kraju.

pionierskich czasach Ameryki mówiono: „Dzi­
ki Zachód daje tylko jedną rzecz przy­
jemną — mięso żubra”. Dla samych żubrów
pojawienie się białego człowieka było przy­
jemnością wątpliwą. Masowa rzeź tych zwie­
rząt rozpoczęła się w 1835 roku. Na wielkiej

równinie wypasało się wówczas ponad 50 milionów
żubrów. W 1900 roku żyło na wolności zaledwie trzysta.
Kto by się więc spodziewał, że sześćdziesiąt lat później
mięso żubra, niczym wołowinę, będzie można kupować
w sklepach Nowego Jorku — i to bez obawy, że na pa­
telni giną ostatnie okazy królów amerykańskiej prerii.
Stało się tak dzięki pewnemu przedsiębiorcy z San Fran­
cisco, którego nazwisko, Domen ith Basolo, jeszcze nie­
dawno nic nikomu nie mówiło.

Ta gastronomiczna rehabilitacja króla prerii zaczęła
się od przypadkowego zaproszenia mistrza rzeźnickiej
sztuki do farmy jego znajomego, gdzie na pastwi­
skach żyło 250 otrzymanych w spadku żubrów. Raz

po raz urządzano na nie polowania. I oto rzeźnik z San
Francisco, którego dotychczas największym trofeum był
kicający zając, zastrzelił wspaniałego samca-żubra. Jak
twierdzi Basolo, wtedy to właśnie urzekły go wspomnie­
nia pionierskich czasów. Jak zaś mówią wtajemniczeni,
bardziej go zafascynował doskonały interes, jaki można

zrębie na żubrach. Przecież ich chude, kruche, aroma­
tyczne mięso było niegdyś przysmakiem tysięcy Indian.
Może więc stać się przysmakiem współczesnych Amery­
kanów, przestrzegających dietę beztłuszczową, nękanych
straszakiem cholesterolu.

Mr Basolo zabrał się energicznie do dzieła. Zakupił
wielkie gospodarstwo, ponad 30 tysięcy hektarów. I roz­
począł gromadzić tam żubry. Jego agenci docierali do
ogrodów zoologicznych, do parków narodowych, a także
do bogatych farmerów, trzymających żubry, aby nadać
swym posiadłościom „dawną” atmosferę. Odciążył też
rząd od kłopotu utrzymywania 500 żubrów, które piękny
rezerwat Yellowstone przekształciły w smętne pobojowi­
sko. W ciągu kilku lat nasz rzeźnik z San Francisco
utworzył stado liczące 2000 żubrów, co stanowiło dwie
trzecie całego pogłowia, które przetrwało w USA.

BEFSZTYK
Z - ŻUBRA

W tym momencie człowiek Interesu wszedł w sojusz
z fachowcami od hodowli. Królewskie zwierzęta potrak­
towano na równi z krowami. Zaczęto przeprowadzać se­
lekcję reproduktorów, podnosić jakość rasy; wyliczać co

się opłaca, a co przynosi straty. I oto już w zeszłym roku
Basolo dostarczył detalistom 125 ton żubrzego mięsa, nie
zmniejszając stanu stada. Plan na najbliższe trzy lata
przewiduje zwiększenie stada do 6000 sztuk, przy rocz­
nych dostawach na rynek około 2500 żubrów. Ta ho­
dowlana rewelacja stąja się możliwa, ponieważ wyko­
rzystując badania naukowe „zmuszono” żubry do wyda­
wania na świat o wiele liczniejszego potomstwa niż
w warunkach naturalnych. Stwierdzono, że trzeba wy­
datnie ograniczyć ilość samców — do jednego na 10 sa­
mic. Kiedy bowiem samców jest więcej, wówcza*
w okresie rui, która trwa u żubrów 15 dni, dochodzi do
tak zaciekłych walk między bykami, iż zapominają
o swoich reproduktorskich obowiązkach...

odowla żubrów stała się rzeczywiście świetnym in­
teresem. Okazało się, że żubr potrzebuje o połowę
mniej paszy niż wół tej samej wielkości. Jedno­
roczny żubr z farmy Basolo waży średnio 260 kg,

dwuletni — 325 kg (wół — 220 kg i 260 kg). Kiedy sto­
suje się żywienie dodatkowe — tuczące, żubrowi przyby­
wa 2 kg dziennie, dwa razy więcej niż wołowi. Dorosły
samiec osiąga wagę ponad 1000 kg.

n arkotykami w Europie, przy czym handel ten

rozwinął »ię do takich rozmiarów, że okazało

się konieczne powołani* specjalnej komisji do

jego zwalczania! 'A ponieważ nici wiodą do
USA, policja amerykańska oddała do dyspozy­
cji wspomnianej komisji Jednego ze swych
specjalistów w tej dziedzinie.

Przemyt narkotyków idzie drogami z

Syrii, Libanu, Jordanii, Egiptu i Turcji.
Opium 1 haszysz w stanie surowym prze­
wożą szmuglerzy podający się przeważnie
za kupców, studentów lub robotników szu­
kających pracy w NRF. Transport odbywa
się także w samochodach o zamaskowa­
nych schowkach, lub odpowiednio sprepa­
rowanych oponach, w walizkach o podwój­
nych dnach, czy też w paczkach żywno­
ściowych przesyłanych z ojczyzny rzeko­
mym robotnikom-obcokrajowcom. Policja

stępca Togliattiego i jego
bliski współpracownik. Ta­
kim pozostał do końca ży­
cia przywódcy partii
włoskiej, jednej z dwu —

obok francuskiej — partii
komunistycznych Zachodu
najliczniejszych i najbar­
dziej wpływowych.

GIUSEPPE SARAGAT
jest od Longo starszy o 2
lata. Pochodzi również z

Turynu, ale nie z jego or­
ganizacji rewolucyjnych
wziął swój polityczny po­
czątek, a z kół inteligenc-
ko-urzędniczych. Ekonomi­
sta z wykształcenia, urzęd­
nik ■bankowy z zawodu
włączył się do ruchu socja­
listycznego w 1922 roku.

Podobnie jak Longo wcze­
śnie awansował do funkcji
członka kierownictwa swo­
jej partii. Okres faszyzmu
— najczynniejszy w walce

dla
na

we Francji. Nie zagrożony
prześladowaniem za kon­
spirację przebywał tu spo­
kojnie — politykując zre­
sztą w bezpiecznych grani­
cach — do roku 1943.

Wrzesień tego roku to był
jedyny ryzykancki zryw w

bezkonfliktowym życiu polity­
cznym tego człowieka: wraca

wtedy do Włoch, gdzie zostaje
aresztowany przez hitlerow­
ców. Nie siedzi długo, konspi­
racyjny ruch oporu podrobił
rozkaz o zwolnieniu go z wię­
zienia, Saragat znalazł się
wkrótce na wolności.

Lata powojenne przeżył już
tylko na fotelach ministerial­
nych z krótką przerwą na o-

kres ambasadorowanla we

Francji. Jako przywódca Wło'-

skiej Partii Socjaldemokraty­
cznej, znajduje zaraz miejsce
we wszystkich małotrwałych
rządach chadeckich. Ostatnie

wybory przyniosły mu zwy­
cięstwo jednak nie dzięki
„swoim” — Saragat prosił o

poparcie wszystkie siły demo­
kratyczne i antyfaszystowskie.
Zwyciężył tylko dzięki temu,
że komuniści uwzględnili jego
apel.

NA TLE skomplikowa­
nej wewnętrznej sytuacji
we Włoszech rysują się
bardzo wyraźnie obie no­
tce sylwetki. Wtopiony w

to tło i idealnie do niego
przylegający prezydent Sa­
ragat i wyrazisty, konse­
kwentny, wyciosany z jed­
nej bryły przywódca wło­
skich komunistów Luigi
Longo.

Nie tylko mięso żubra robi karierę. W sklepach amery­
kańskich pojawiła się w tym roku pierwsza większa par­
tia futer z amerykańskich bizonów. Trzy lata poświęcone
przez techników i kuśnierzy na opracowanie najlepszej
metody wytwarzania żubrzych kreacji sowicie się opła­
ciły. Jak zgodnie orzekli fachowcy, są to futra odznacza­
jące się niezwykle miękkim, efektownym włosem, a przy
tym bardzo ciepłe. Mimo dość wygórowanej ceny (800 do­
larów), pierwszą kolekcję natychmiast rozprzedano.

Tę hodowlano-handlową sielankę zakłócają tylko Bame
żubry. Ich hodowla nie jest bynajmniej łatwa. Olbrzy­
mie zwierzęta, o niebywałej sile i szybkości, żyjące w gro-
madzie na wielkich pastwiskach, nie chcą w niczym pod-
porządkować się człowiekowi. Aby je zapędzić do terenów
ogrodzonych ugywa się helikopterów lecących tuż nad
stadem. Huk motorów 1 salwy karabinów maszynowych

'

nadają kierunek pędzącemu stadu. Oczywiście, żaden
żubr nie da się zaprowadzić do rzeźni. Trzeba na okre­
ślone sztuki polować, przy czym dla bezpieczeństwa
strzela się z opancerzonych samochodów.

E ksperyment przedsiębiorcy z San Francisco nie jest
jednak tylko sprawą jego prywatnych interesów. Ko­
rzystając z badań naukowych utorował on drogę,
prowadzącą do przywrócenia świetności wymierają­

cemu gatunkowi. Do odwrócenia wyroku, jaki — zdawa­
łoby się nieodwołalnie — historia wydała na żubry.

(OPRAĆ, M.J.)

NRF

zachodnioniemlecka zabezpieczyła już spo­
ro takich „transportów", przy czym znale­
ziono przeważnie opium w stanie suro­
wym, co nasuwa przypuszczenie, że mię­
dzynarodowy gang przemytników posiada
na terenie Republiki Federalnej dobrze
wyposażone laboratorium, w którym do­
konuje się przeróbki chemicznej narko­
tyków.

Sytuacja
stała się już na tyle groźna,

że policja monachijska tresuję kilka­
dziesiąt psów do tropienia narkotyków.
Te tzw. „psy haszyszowe”, podobnie

jak „psy kawowe”, jakimi policja posługu­
je się na granicy holenderskiej, mają węch
uczulony na charakterystyczny zapach ha­
szyszu i marihuany, używanych do wyro­
bu specjalnych papierosów, których tytoń
zmieszany jest z tymi narkotykami.

Handel narkotykami Jest najmniej ryzy­
kowny właśnie w Niemczech zachodnich. Nie

tylko z uwagi na brak doświadczenia ze stro­
ny policji zachodnlonlemlecklej, jeśli chodzi
o Jego tropienie, ale przede wszystkim dla­
tego, że prawodawstwo NRF w tym zakresie

jest jak najbardziej łagodne, jak nigdzie na

śwjecle. Za przestępstwa z tej dziedziny prze­
widuje ono bowiem najwyższą karę zaledwie
trzech lat więzienia, gdy np. w St. Zjedno­
czonych wymierza się handlarzom narkotyka­
mi karę co najmniej dziesięciu lat więzienia,
w Egipcie — 25 lat, Jordanii 1 Syrii — 15 lat,
a w Turcji sądy mają prawo wydać nawet wy-

‘rok śmierci.

W
ostatnim czasie władze śledcze
zlikwidowały gangi handlarzy
narkotykami w Dusseldorfie, Duis­
burgu, Hanowerze, Hamburgu

i Berlinie zachodnim. Ale prawdziwym
centrum tego handlu jest jednak Mona­
chium. Tu w dzielnicy Schwabing, w więk­
szym niż w innych miastach stopniu
kwitnie nielegalny handel opium, morfi­
ną, zwłaszcza zaś papierosami z domiesz­
ką haszyszu i marihuany, silnych środ­
ków odurzających. Wystarczy w którymś
z nocnych lokali Schwabingu zagadnąć

barmankę, tancerkę demonstrującą strip-
tease, lub kelnerkę: „Ma pani materiał?”,
3 pytanie będzie odpowiednio zrozumiane.
Cena za takiego papierosa niebagatelna:
cztery do pięć marek za sztukę! Handlem
tym trudni się na szeroką skalę również
uliczny półświatek. Tu sprzedaje się także
zwykłe papierosy, do których narkotyk
można wprowadzić przy pomocy zwykłej
szpilki.

Rozwój
n-arkomantt w Niemczech zachod­

nich staje się coraz groźniejszym niebez­
pieczeństwem. Toteż władize policyjne, le­
karze, wychowawcy, zwłaszcza zaś orga­

na sprawiedliwości wysuwają pod adresem
nądu postulat podjęcia bardziej zdecydowanej
akcji w celu likwidacji tego niebezpieczeństwa.
Mnoż^ się również apele pod adresem Bun­
destagu domagające się rewizji prawodawstwa
w tym (zakresie, przede wszystkim w kierunku

podwyższenia kary więzienia za handel narko­
tykami.

Na ten temat wypowiedział się także
szef Federalnego Urzędu Kryminalnego —

Dttllien stwierdzając, że Republika Fede­
ralna staje się. azylem dla międzynarodo­
wych przestępców.
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KROTKO

Niemieccy generałowie, któ­
rzy przegrali II wojnę świa­
tową wzięli później odwet w

swoich pamiętnikach.
Wlnston Churchill

JASNO

DZIWNE

Jedynym mankamentem bu­
dowanych u nas nowych do­
mów jest ich lokalizacja: znaj­
dują się one za granicą nasze­
go dochodu.

Dan Jacobson dziennikarz

angielski

zytał pan dzisiejszą gazetę? — spytał szef
swego zastępcy.

— Czytałem.
— Ale nas zrobili. Teraz tylko patrzeć, jak nam

się komisja na łeb zwali. Szurną nas obydwu na zbity
łeb!

— Tak... — westchnął zastępca. — Plan zawaliliśmy,
reklamacje za reklamacjami. Nie ma tygodnia, żeby
nas nie atakowano w prasie. To już chyba definityw­
nie koniec.

— Proszę bardzo! Jeśli uważają, że się nie nadaje­
my — niech sobie znajdą lepszych!

— Ciekawe kogo posadzą na pańskie miejsce, dy­
rektorze...

— Kogo? Filipiaka! Murowane. Społecznik, stale kry­
tykował nas na zebraniach.

— Karierowicz! Warto by mu dać szkołę.
— Za późno.
— Wcale nie za późno. Mam pomysł... Podejmiemy

zobowiązania. Ale takie na sto dwa... Zobowiążemy się

Sergiusz Michałków

życie

Rys. Stefan Berdak

i CIEKAWE

o

W amerykańskich prywat­
nych pensjonatach panują
prawdziwie demokratyczne sto­
sunki: nie sposób odróżnić sy­
na milionera od syna miliar­
dera.

Yance Packard socjolog
amerykański

E. Chismatullin HUMORESKA

NIECH SIĘ FILIPIAK POCI
JAK ZNALEZC MĘŻA?

statnie badania wykazały, że we Francji na 10
mężczyzn — 7 żeni się z dziewczętami, które zna­
ją od dzieciństwa lub które pochodzą z tej samej,

ęo oni, miejscowości. Szukające mężów dziewczęta po­
winny zatem dobrze rozglądać się przede wszystkim po
swym najbliższym otoczeniu.

„NIETYPOWE” ŁOZKA

\i/Stanach Zjednoczonych 10 proc, sprzedanych w ro-

yy ku 1964 łóżek stanowiły łóżka kwadratowe, tzw.

„king size" (rozmiar królewski). Takie łóżko po-
fiada też we Francji Aznauour, J. C. Brialy i Colette
Renard.

Konkurentami łóżek kwadratowych są łóżka okrągłe
O średnicy 2,20 m, przy czym fabrykant dostarcza do
nich prześcieradła. Dalszym ulepszeniem, a właściwie
udziwacznieniem, są — wchodzące do produkcji — łóż­
ka z podręcznym barem, biblioteką, magnetofonem i
łzachami.

Głosujcie na tego kandyda­
ta, który obiecuje mniej od in­
nych. Jedynie to może zmniej­
szyć Wasze rozczarowanie.

Bernard Baruch bankier

amerykański

Dyplomaci mogą być przy­
datni tylko przy bezchmur­
nej pogodzie. Niech tylko spad-
nie deszcz, gotowi utonąć na­
wet w najmniejszej kropelce.

Gen. de Gaulłe

JUDASZOWE WINO

4 x / piwnicach, w których przechowywane jest wino —

yy tu Xeres w Hiszpanii — znajduje się, między in­
nymi, w jednym szeregu 12 olbrzymich beczek na

wino, z których każda nosi imię jednego z apostołów.
Wszystkie są używane, z wyjątkiem tej opatrzonej na-

twą Judasz, gdyż legenda głosi, że wino przekształca się
U> niej w ocet.

^SMACZNEGO” — DLA PTAKÓW

Oto oryginalny sposób dokarmiania ptaków, stoso­
wany w niektórych krajach zachodnich. Topi się
2 kg wołowego łoju, do którego wrzuca się 3 litry

głarna. Wylewa się tę ingrediencję do metalowej formy,
wstawia na sztorc do środka wielką drewnianą żerdź
i wynosi do zimnego pomieszczenia. Po ostygnięciu —

wywraca się formę do góry dnem, a powstałą „babę"
t tłuszczu zatyka się przy pomocy owej żerdżi w ogro­
dzie, z dala od drzew, aby koty nie dobrały się do tego
smakowitego dania. W ten sposób ptaki mogą spokojnie
spożywać swój posiłek podczas mroźnych miesięcy.

WCZESNIAKI?

Trzecia część wszystkich rodzących się ostatnio we

Francji dzieci przychodzi na świat w okresie pierw­
szych 7 miesięcy małżeństwa. Prasa francuska podaje

ten fakt bez komentarzy.

W okresie mojej prezydenc­
kiej kadencji przywiązałem się
całą duszą do mojej chustki do
nosa. Była ona jedyną rzeczą
w kraju, w którą pozwalano
ml wsadzać nos.

Chaim Weizman b. prezydent
Izraela

Jeśli śmiejecie się z dowci­
pów swojego szefa, to wcale
nie oznacza, że macie poczucie
humoru. Dowodzi to natomiast,
że macie poczucie kariery.

Alec Gulness aktor filmowy

Podobieństwo między komu­
nikatem meteorologicznym a

kampanią wyborczą polega na

tym, że ani meteorologów, ani
kandydatów politycznych nie
można pociągnąć do odpowie­
dzialności za kłamliwe obiet­
nice.

Raymond Aron
radiokomentator francuski.

podwo.lć produkcję i zaoszczędzić... no, powiedzmy
dziesięć milionów...

— Pan oszalał! Przecież to Jest zupełnie niewyko­
nalne!

— Oczywiście, ale nie my będziemy się wywiązywać
g tych zobowiązań. Filipiak to zrobi!

— Sprytnie pomyślane... Ma pan głowę na karku.
Niech pan pisze: zwiększyć produkcję o sto procent
i zaoszczędzić dziesięć milionów. Poza tym warto by
także uwzględnić problem braków. Zobowiążmy się
zmniejszyć braki o pięćdziesiąt procent. Dobre, co?

— Tak, ale dlaczego tylko o pięćdziesiąt procent?
Można przecież pracować zupełnie bez braków!

— Racja. Niech pan pisze: będziemy pracować bez
braków. Jeszcze nikt nas nie zwolnił, mamy pełne pra­
wo podejmować wszelkie zobowiązania... A co tam

słychać z budową świetlicy? Dlaczego zaniechaliśmy
tej inwestycji?

— Dyrekcja nie przyznała nam funduszów. Powie­
dzieli, żebyśmy wygospodarowali...

— Świetnie! Filipiak teraz się tym zajmie. Ha, ha,
ha! Niech pan pisze: zakończymy budowę świetlicy
w trzecim kwartale. Z wygospodarowanych przez nas

sum. Gotowe? Pojadę teraz do dyrekcji i przedstawię
im nasze zobowiązania do zatwierdzenia. Póki jeszcze
nie za późno!

Szef wrócił późno wieczorem.
— No i jak? Zatwierdzili? — spytał zastępca.
— Z początku nie chcieli się zgodzić. Mówili, te to

porywanie się z motyką na słońce. Ale ich przekona­
łem. Powiedziałem, że mamy ukryte rezerwy, że gdy
je uruchomimy, uda się nam wykonać w pełni pod­
jęte zobowiązania. No i zgodzili się wreszcie...

— Fantastycznie! Świetnie! Ale się teraz Filipiak
napoci! Odechce mu się na całe życie krytyki!

— Niech się pan niepotrzebnie nie cieszy — rzekł
szef ponuro. — Dyrekcja zleciła nam osobiście wyko­
nanie tych zobowiązań.

'

„Popracujcie obaj jeszcze
rok — powiedzieli. — A potem się zobaczy...”

Przel. ADAM OCHOCKI

Zobaczył Zając śpiącego mocno

Tygrysa i obok — Żmiję.
— A jeśli go ugryzie? Trzeba

zbudzić — posianowił i sam drżąc ze

strachu pociągnął drapieżnika za

ogon.
— Co za dureń ośmielił się mnie

budzić — rozsierdził się Trygrys.
— Przepraszam, to ja! — wyszep­

tał Zając. — Uważajcie! Żmija!
Obejrzał się Tygrys i zobaczył

gada. Odskoczył nerwowo na bez­
pieczną odległość.

— Daj łapę! — mówi do Zająca.
— Dobry kumpel z ciebie i odważ­
ny. Odtąd będziemy przyjaciółmi 1
będę cię bronił. Możesz się nikogo
nie bać.

Ucieszył się Zając. A tu właśnie
zza krzaka pokazuje się ryży lisi
łeb. Zająca ani śladu, jakby wiatr
zdmuchnął.

Tygrys zdziwiony, głową pokrę­
cił. Wieczorem znalazł swego pod­
opiecznego.

— Głupi, czemuś zwiał?
— Lisa zobaczyłem.
— Przecież byłem z Tobą. I mó­

wiłem, że Clę obronię.
— Mówiłeś.
— Więc co, nie wierzysz mi, czy

Jak?
— Wierzę.
— Chyba nie przypuszczasz, ie

Lis Jest mocniejszy ode mnie?
— Nie, nie, jest silniejszy.
— To dlaczegoś zwiał?
— Odruch warunkowy — smęt-

ą nie przyznał się Zając.
(Tłum. LEW)

nnnnn

Ur. 29 grudnia 1820 r. w Radomiu —

zm. 4 listopada 1889 r. w Zakopanem.

We wczesnej młodości stracił ojca
i zaopiekowała się nim chrzestna
matka, której zawdzięczał ukończenie
studiów. Studiował medycynę i nauki

przyrodnicze na Akademii Medyko-Chirur-
gicznej w Wilnie, Dorpacie i Wiirzburgu, gdzie
otrzymał w 1844 r. dyplom doktora medycyny
i chirurgii. W rok potem ogłosił rozprawę pt.
„Rzut oka na dzieje botaniki...” i przetłuma­
czył z tego zakresu wiedzy znakomity pod­
ręcznik A. Jussieu.

Praktykę lekarską rozpoczął w Szpitalu
Ewangelickim w Warszawie, i w 27 roku ży­
cia został jego kierownikiem, pełniąc tę
funkcję przez lat 10, Wkrótce dal się poznać
jako wybitny lekarz-diagnosta i człowiek nie­
zwykłej dobroci, dosłownie uwielbiany przez
swoich pacjentów.

Jako lekarz-społecznik brał udział w po­
wstaniu węgierskim w 1848 r„ i pełnił bez­
płatnie w ciągu kilku lat obowiązki ordynato­
ra w Szpitalu Dzieciątka Jezus. Powołany na

katedrę terapii szczegółowej i kliniki chorób
wewnętrznych Akademii Medyko-Chirurgicz-
nej, a potem Szkoły Głównej Warszawskiej
pozostawał na tej uczelni do 1869 r. — to jest
do czasu wprowadzenia języka wykładowego
rosyjskiego. Cieszył się wielką popularnością

Zuzanna

Kosiek

ULICE

ZAKOPANEGO

Tytus
Chałubiński

Do pionowych rzędów
górnej części figury wpisać
10 wyrazów trzyliterowych
o poniższych znaczeniach.

Następnie do każdego z nich

dopisać u dołu nowy wy­
raz trzyliterowy tak, aby
powstały słowa sześciolite-
rowe. Litery w zaznaczo­
nym rzędzie poziomym,
czytane od lewej do pra­
wej, dadzą rozwiązanie —

imię i nazwisko wybitnego
pisarza polskiego, którego

ROZWIĄZANIE
„KRZYŻÓWKI Z NR 7

POZIOMO: 1. masztalerz,
7. łata, 8. otok, 9. Ala, 12.

as, 13. log, 15. beta, 17. Ja­
wa, 18. owoc, 19. swar, 20.

Lam, 21. TK (Tadeusz Ko­
ściuszko), 23. ale, 24. Aran,
26. Bali, 27. Marysieńka.

PIONOWO: 1. metabo­
lizm, 2. zło, 3. tata, 4. Atos,
5. lak, 6. zlngareska, 10. le­
wa, 11. atom, 13. lawa, 14.

® XX ROCZNICA WYZWOLENIA WAR­
SZAWY stała się okazją do wydania przez
Pooztę Polską okolicznościowego znaczka
wartości 60 gr. (znaczek reprodukujemy). Na­
kład — 5 min sztuk. Jest to
czek PRL wydany w r. 1965.

• ALBERT SCHWEITZER
protestancki, muzyk i filozof
bie ukończył 90 lat. W związku z tym pocztą
NRD poświęciła mu 3 znaczki, które ukazują
Schweitzera jako wielkiego humanistę i leka­
rza, bojownika przeciwko broni atomowej.

• VIII KONGRES ZWIĄZKU KOMUNI­
STÓW JUGOSŁAWII upamiętniła poczta te­
go kraju trzema okolicznościowymi znaczka­
mi, o symbolicznych rysunkach.

• MISTRZOSTWA ŚWIATA W HOKEJU
NA LODZIE odbędą się w Finlandii. Wpraw­
dzie otwarcie mistrzostw nastąpi dopiero w

marcu, niemniej poczta Finlandii już na

5 stycznia zapowiedziała wydanie okoliczno­
ściowego znaczka.

• 600-LECIE UNIWERSYTETU W WIED­
NIU. 75 rocznica urodzin prezydenta dr.
A. SchSrfa, 150-lecie Wyższej Szkoły Tech-
. i-j w Wiedniu, wystawa filatelistyczna
,.V.’ PA 19.65”, Dzień Znaczka — oto niektóre

pozycje z planu emisyjnego Austrii na rok
bieżący.

ZNACZKI
pierwsizy zna-

lekarz, teolog
w jednej oso-

• ŚWIATOWA KONFERENCJA solidarno­
ści z narodem Południowego Wietnamu, któ­
ra odbyła się w listopadzie ubiegłego roku
w Hanoi, upamiętniona została przez pocztę
Demokratycznej Republiki Wietnamu trzema

okolicznościowymi znaczkami, (zg)

PRZETARGI

ZIMA

Wojciech
Kawiński

zarówno wśród wychowanków, którzy uczci­
li go specjalnym zjazdem w 1873 r„ jak
i mieszkańców Warszawy, którzy nazywali go
„swoim lekarzem”.

Zajęty przede wszystkim praktyką szpitalną
i prywatną oraz zajęciami dydaktycznymi, nie
pozostawił wiele prac. Na szczególną uwagę
zasługuje „Metoda wynajdowania wskazań
lekarskich” (1874) — najcenniejsze dzieło pol­
skiej medycyny praktycznej w XIX w.

Należał do grona twórców Kasy im. Mia­
nowskiego — instytucji powstałej w okresie
zaborów i niezwykle zasłużonej dla rozwoju
nauki polskiej. Jej zadaniem było materialne
dopomaganie Polakom pracującym na polu
naukowym.

Ważną część jego działalności stanowiło
„odkrycie" i popularyzacja Zakopanego, któ­
re odwiedził po raz pierwszy w 1852 r. Była
to wówczas jeszcze nieznana 1 biedna wieś
góralska. Od 1873 r. często tam przyjeżdżał,
organizując pierwsze masowe wycieczki gór­
skie. Podejmował i zachęcał innych do podję­
cia badań botanicznych, zoologicznych i mi­
neralogicznych w Tatrach. Zainicjował pierw­
sze prace etnograficzne na tym terenie; za­
przyjaźnił się z Sabałą, i z ks. Stolarczykiem
podejmował m. in. starania o podniesienie po­
ziomu rolnictwa. Należał do organizatorów
szkolnictwa zawodowego • (szkoła snycerska
1 koronkarska), współpracował przy tworze­
niu Towarzystwa Tatrzańskiego, a Muzeum
Tatrzańskie początek swych zbiorów zawdzię­
cza ofiarowanej przez niego kolekcji mine­
rałów i roślin. On też skierował do Zakopa­
nego pierwszych chorych na gruźlicę, którzy
odnaleźli tu nie tylko odpowiednie warunki
klimatyczne, lecz również wspaniałą przyro­
dę. Jemu zawdzięcza Zakopane swój rozwój
i dzisiejsze znaczenie 6łynnej na świecie
miejscowości klimatycznej, ośrodka sportów
górskich i zimowych.

DOPEŁNIANKA
460 rocznicę urodzin ob­
chodzimy 4 lutego.

ZNACZENIE WYRAZÓW:

owal, 16. Ac, 17. JS (Ju­
liusz
Kali,

Słowacki), 21. tras, 22.
24. aby, 25. nie.

Przychodzi biały pokłon zimy
Ta przenikliwość skrzydlata
Wiodąca swe kruki
W skrzypiącym powietrzu

Miesiącami
Zapomina się Jasności

piasku
I zieleni poruszającej

drzewa swobodnie

Na tle okna ptaki
Towarzysze w pokłonach tej

pory
Otaczającej
Nasze
Otulone białym snem

Domy

HISTORIA POWSZECHNA, t II. — opr.
Akademia Nauk ZSRR. Wyd. Książka i Wie­
dza, str. 987, cena 150 zł. Tom omawia dzieje
powszechne do upadku zachodniego cesar­
stwa rzymskiego.

HISTORIA WIELKIEJ WOJNY NARODOWEJ
ZWIĄZKU RADZIECKIEGO, 1941—1945 — prąca
zbiorowa. Instytut Marksizmu-Łenlnlzmu przy KC
KPZR. Wyd. MON, str. 828, cena 95 zl. Tom II

obejmuje okres <Ło kampanii letnio-jesiennej
1942 t.

ORGANIZACJE I DZIAŁANIA BOJOWE
LUDOWEGO WOJSKA POLSKIEGO W LA­
TACH 1943—1945. Tom II. Praca zbiorowa —

Wyd. MON Wojskowy Instytut Historyczny,
6tr. 1019, cena 65 zł. Wybór materiałów źródło­
wych. Tom zawiera materiały o działaniach
wojennych I armii W.P. za okres od stycznia
1945 r. do zakończ»nia wojny.

PODSTAWY FILOZOFII MARKSISTOWSKIEJ -

pr. zb. Instytut Filozofii Akademii Nauk ZSRR.

Wydanie III — Książka 1 Wiedza, ®tr. 851, cena

30 id.

OD A DO Z O ZWIĄZKU MŁODZIEŻY SO­
CJALISTYCZNEJ — opr. A. Pawłowska
Jurkowicz. Wyd. Iskry, str. 180,
15 zl.

Z POLA WALKI — kwartalnik poświęcony
jom ruchu robotniczego. Nr 4(28) — Rocznik VII.

1M.
cena

dzle-

1. mieszanina smoły i tłu­
szczu, używana do smaro­
wania, olinowania i oma­
sztowania statków, 2. bu­
dynek mieszkalny, 3. wiel­
ka zabawa, 4. od 1 stycznia
do 31 grudnia, 5. przylądek,
6. ptak z czerwonym grze­
bieniem, 7. złom' lodowy na

rzece, 8. miara drzewa, wy­
rażona w stopach sześcien­
nych, 9. największa rzeka
Europy zachodniej, 10. li­
czebnik główny.

Rozwiązania prosimy
kierować pod adresem re­
dakcji do dnia 8 lutego br.

(decyduje data stempla po­
cztowego) z dopiskiem na

kopertach „Dopełnianka z

nr 25". Wśród Czytelników,
którzy nadeślą prawidłowe
odpowiedzi, redakcja roz­
losuje nagrody w postaci
10 książek.

NAGRODY

WYLOSOWALI:

trafne rozwiązanie

Zakłady Budowy Maszyn i Aparatury im. St. Szad­
kowskiego — w Krakowie, ul. Grzegórzecka 69 —

OGŁASZAJĄ PRZETARG na wykonanie następują­
cych robót w budynku kolonijnym „Jaworzynka"
w Zawolt

1) szarzenie łclan,
1) malowanie klejowe wnętrz pokoi I korytarza,
3) malowanie olejne okien, drzwi 1 grzejników.
Termin ukończenia w. w. robót ustala się na dzień

11V1968r. — Szczegółowych Informacji udzieli
Dział Gł. Mechanika ZBM i Ap.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze 1 prywatne.

Na oferentów sektora nie państwowego nakłada

się obowiązek złożenia wadium w wysokości 10

proc, wartości oferowanej usługi.
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 18 lute­

go br., o godz. 9, w sali malinowej Zakładu.

Oferty należy składać do dnia 14 lutego 1965 r„
w Dziale Gl. Mechanika. K-861

Samochód marki „Zuk“
nowy, nieużywany — WYMIENI z jednostką
uspołecznioną, za dopłatą, na nowy samochód

„Star** wywrotka lub skrzyniowy — Spółdzielnia
Pracy „Nowa Technika” — Kraków, ul. Skarbo­

wa 4 — tel. 316-41.

Mineralna Spółdzielnia Pracy „Zgoda” w Nowym
Targu — zatrudni natychmiast INŻ. GÓRNIKA lub
INZ. DROGOWCA, na stanowisku kierownika tech­
nicznego. Warunki płacy do omówienia w Zarządzie
Spółdzielni. K-899

RADCĘ PRAWNEGO, na pełny etat — przyjmle na

dobrych warunkach Zarząd Budowlano-Montażowy
Nr 2 „Koksownia” Nowa Huta, Kombinat, tel. 409-37.

Wyd. Książka 1 Wiedza str. 284, cena 26 »t.

ZESZYTY TEORETYCZNO-POLITYCZN E
— grudzień 1964 r. Numer specjalny poświe­
cony II konferencji szefów krajów nie zaan­
gażowanych w Kairze (X. 1964). Wyd. Książ­
ka i Wiedza, str. 119, cena 6 zł.

Stanisław Markiewicz — POLITYKA JANA XXIII

I PAWŁA VI. Wyd. MON, str. 402, cena 24 zl. —

Nowe, uzupełnienie opracowania książki pt. „Jan
XXIII wobec problemów współczesności”.

Adam Próchnik — FRANCJA I POLSKA
W LATACH 1789—1794, Wyd. Książka i Wie­
dza, str. 505, cena 40 zł. Ludzie i idee Wiel­
kiej Rewolucji Francuskiej. Wokół Polskiej
Insurekcji 1794 r.

Zdzisław Cackowski — PROBLEMY I PSEUDO-
PROBLEMY. Wyd. Książka i Wiedza, sir. 412, ce­
na 35 zl. — Praca omawia zagadnienie logicznej
struktury pytań.

Adam Gronczewski
„PRZEPIÓRKI” — Wyd. MON, str. 300,
20 zl. — Z dziejów czynu zbrojnego GL
na Lubelszczyźnie.

Paweł Dzlanisz — OKOLICA CHOPINA.

Morskie, str. 14Q, ceną 12 zł. Miejscowości
cizie związani z Chopinem.

Marian Michiewicz — DZIEJE ZBUNTO­
WANEGO OKRĘTU — Wyd. Morskie — Seria
„Miniatury morskie”, str. 62, cena 4 zl.

WSPOMNIENIE
cena

iAL

Wyd.
1 lu-

Za
zadań z nr 7, z dnia 9/10
l. 1965 nagrody książkowe
Otrzymują: I. Ratyńska,
Kraków, Smoleńsk 25
m. 12a, A. Ostrowski, No­
wy Sącz, Sienkiewicza 34,
S. Ślązowski, Nowy Sącz,
Sienkiewicza 38/5, R. Sowa,
Kraków 14, Zamojskiego
36/6, K. Rżewska, Kra­
ków 14, Zamojskiego 26'5,
Wł. Kot Kraków 2, Kocha­
nowskiego 22'16. M. Ząbek
Oświęcim 4, Śniadeckiego
15?I, M. Butkiewicz, Kra­
ków. Kopernika 32, S. Kro-

gulski, Śniadeckiego 15, J.

Zdebska, Oświęcim 4, Śnia­
deckiego 15'3.

NAGRODY WYSYŁAMY

POCZTĄ

Nowe

książki
„Centrostal” — Rejonowy Oddział w Krakowie, ul.

Kopernika 6 — zatrudni INŻYNIERA lub TECHNI­
KA na stanowisku kierownika Działu Inwestycji. —

Warunki płacy i pracy do omówienia na miejscu.

TOKARZY — DRZEWIARZY — jako chałupników
do wyrobu toczonej galanterii drzewnej — zatrudni

natychmiast Zakład Wytwórczy „Foto-Pam” PTTK

w Krakowie. Pierwszeństwo w zatrudnieniu dla

posiadających własne tokarnie. — Fachowcy bez

maszyn mogą również zgłaszać się w Dyrekcji Za­
kładu — ul. Stanisława 10 — tel. 604-89 lub 608-63,
gdzie można uzyskać bliższe informacje.

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” —

w Krościenku n. D., pow. Nowy Targ — zatrudni

natychmiast GŁ. KSIĘGOWEGO. — Zgłoszenia
przyjmuje Zarząd Spółdzielni, Krościenko n. D.,
ul. Jagiellońska 2, pow. Nowy Targ, telefon 2.

Tarnowskie Zakłady Eksploatacji Kruązywa w Ostro­
wie k. Tarnowa, poczta Wierzchosławice — OGŁA­
SZAJĄ PRZETARG NIEOGRANICZONY na pocię­
cie na złom wsadowy pogłęblazkl „GRYF".

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze 1 prywatne.

Bliższych informacji udzielą Tarnowskie Zakłady
Eksploatacji Kruszywa w Ostrowie k. Tarnowa.

Termin składania ofert w zalakowanych koper­
tach upływa z dniem 13 lutego 1985 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 18 lu­
tego 1965 r„ o godzinie 8.

Termin zakończenia prac— N V 1961 r.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta
lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

Dzlelnicowy Zarząd Budynków Mieszkalnych „Kle-
parz" — w Krakowie, ul. Basztowa 18 — zatrudni
od dnia 1 lutego 1988 r. INŻYNIERA lub TECHNIKA
BUDOWLANEGO na stanowisko kierownika zakła­
du remontowego.

Przedsiębiorstwo Geofizyki Przemysłu Naftowego
w Krakowie, ul. Lubicz 25 — zatrudni natychmiast:

KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH z I i II kat.

prawa Jazdy, MONTERÓW SAMOCHODOWYCH,
Ślusarzy samochodowych, wiertaczy
z uprawnieniami Okręgowego Urzędu Górniczego,
STRZAŁOWYCH z uprawnieniami Okręgowego
Urzędu Górniczego, RADIOMECHANIKÓW, TOKA­
RZY, SPAWACZY 1 ELEKTRYKÓW.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Pracy 1 Płac, pokój 243,
w godzinach od 7 do 15.

Wytwórnia Aparatów Termoelektrycznych — Spół­
dzielnia Pracy „Horyzont" — Kraków, Szewską 21,
OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY na wy­
konanie w roku 1968 oprzyrządowania termoregula­
tora typ TRS-8 złożonego z:

1. kompletu wykrojnlków,
Z. kompletu matryc do prasowania z bakelitu.

Wzory 1 rysunki techniczne oraz warunki tech­
niczne są do wglądu w Dziale Technlcanym Spół­
dzielni Pracy „Horyzont" w Krakowie, ul. Szew­
ska nr 21. — Do przetargu mogą przystąpić przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze oraz koncesjo­
nowane prywatne.

Termin składania ofert w zalakowanych kopertach
z napisem „Przetarg” — upływa w dniu 10 II br.

Oferty należy składać w skrzynce przetargowej —

w Sekretariacie Spółdzielni.
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 11 II br.,

o godzinie 8 rano. — Spółdzielnia zastrzega sobie
odszkodowanie umowne w wysokości Z proc, ofero­
wanej ceny w wypadku zmiany lub też cofnięcia
oferty w okresie jej ważności.

Okres ważności ofert ustala się od dnia ich złoże­
nia, tj. 16 II 1965 r., do dni 10 po terminie Ich ot­
warcia. — zleceniodawca zastrzega sobie prawo do­
wolnego wyboru oferenta, oraz obniżenia lub też

podwyższenia w. w. ilości wyrobów w ciągu toku

produkcji, jak również prawo unieważnienia prze­
targu bez podania przyczyn. K-838

INŻYNIERÓW TECHNIKI SANITARNEJ lub IN­
ŻYNIERÓW BUDOWNICTWA WODNEGO oraz IN­
ŻYNIERÓW CHEMIKÓW — przyjmle do pracy La­
boratorium Badania Wód i Ścieków przy Wydziale
Gospodarki Wodnej PWRN w Krakowie.

Podanie wraz z życiorysem i odpisami dokumen­
tów należy składać w Wydziale Gospodarki Wodnej
PWRN w Krakowie, ul. Basztowa 22, pokój 172 —

gdzie uzyskać można również dokładne informacje
dotyczące zatrudnienia. K-877

Huta Aluminium w Skawinie — przyjmle do pracy
EKONOMISTÓW z wyższym wykształceniem na sta­
nowiska kierownicze, RADCĘ PRAWNEGO ze zna­
jomością języka angielskiego, FINANSISTĘ 1 ST.

KSIĘGOWEGO.
Warunki przyjęcia: znajomość zagadnień ekono­

micznych 1 finansowych, związanych z działalnością
eksportową, możliwie w zakresie eksportu komplet­
nych obiektów przemysłowych.

Ponadto Huta zatrudni TŁUMACZA JĘZYKA AN­
GIELSKIEGO w zakresie zagadnień technicznych 1
INŻYNIERA ELEKTRYKA ze znajomością spraw
nadzoru Inwestycyjnego.

Oferty pisemne przyjmuje Dział Kadr.

Zguby

PRACOWNICY POSZUKIWANI
KAMIONKA Tadeusz —

zam. Szczakowa — hrtel

robotniczy — zgubił legi­
tymację ubezpieczeniową
rodzinną — wydaną przez
Wojewódzkie Przedsię­
biorstwo Usługowe Prze­
myślu Terenowego, Kra­
ków, pi. Na Groblach 21.

WPISY na kursy kreśleń
maszynowych, budowla­
nych, konstrukcyjnych —

przyjmuje Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego —

Kraków, Dietla 38, telef.
653-12.

Nieruchomości

Nauka

ZAKŁAD Doskonalenia
Zawodowego w Krako­
wie zawiadamia, że roz­
poczęcie
szkolenia
kreśleń
instalacyjnych, budowla­
nych — nastąpi w dniu
3 lutego 1965 r., godz.
16.30, w gmachu przv al.
Mickiewicza 5.

WŁAŚCICIEL sprzeda ta­
nio 5 ha ziemi ogrodo­
wej, 3 km od Częstocho­
wy. Wiadomość: Włady­
sław Pacholarz, Często­
chowa, Szosowa 220, p-ta
Wrzosowa.

półrocznego
na kursach

maszynowych,

SPRZEDAM dom Jedno­
rodzinny (połowa wy­
kończona) w Czarnej k.

Tarnowa, z parcelą 38
arów, lub zamienię na

mieszkanie własnościowe
w Krakowie. Ludwik
Cieśla, Czarna k. Tarno­
wa.
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W Chełmie si? wszystko udaje

Autobusy 121 i 125

znowu na trasie

Od 1 lutego linia autobusowa
nr 121 kursować będzie pono­
wnie po przerwie na trasie ul.
Centralna od połączenia z li­
niami tramwajowymi nr 4, 5,15
w Czyżynacli, do Łęgu — La-
sówka. Również autobus nr 125
wraca na trasę od zbiegu ulic

Kocmyrzowskiej i Majakow­
skiego, K. Marksa, Rewolucji
Październikowej do Krakow­
skich Zakładów Betoniarskich
w Łęgu.

„Serengeti
nie może umrzeć"

Reportaż filmowy o życiu i

zagrożeniu zwierząt parku na­
rodowego w Tanganice pod
takim właśnie tytułem nakrę­
cił dr Grzimek, znany autor

innego filmu „Nie ma miejsca
dla dzikich zwierząt”. Ten

niezwykle interesujący repor­
taż filmowy wyświetli kino

„Wolność” w niedzielę o go­
dzinie 10.

Na spotkanie zorganizowane
przez Klub Miłośników Muzy­
ki z dyrygentem Roberto
Benzi przybyło wielu wielbi­
cieli jego talentu.

Fot J. Uiberall

„Henryk IV" w Starym
Teatrze

Premiera sztuki Szekspira pt.
„Henryk IV” z Kazimierzem
Witkiewiczem w roli tytuło­
wej, odbędzie się w niedzielę
w Teatrze Starym., Sztukę re­
żyserował Jerzy Jarocki. O-

prawa plastyczna W. Krako­
wskiego, muzyka W. Kilara.

Plastycy Nowej Huty
Pierwsza z wystaw z serii

„Plastycy Nowej Huty” zo­
stanie otwarta 1 lutego br. o

godz. 18 w sali wystawowej
ZDK HiH. Złożą się na nią
prace Mariana Kruczka, (h)

MO informuje
24-letni Marian Doniec oraz 18-

letni Leszek Doniec, zamieszkali

w Młodziejowicach, w dniu 17 bm.

w Wilczkowicach pobili sztachetą
Józefa S., który doznał ciężkich
obrażeń ciała. Na wniosek Komen­
dy Powiatowej MO w Krakowie

prokurator wydał nakaz areszto­
wania chuliganów.

Aktywiści Chełma wracają z kolejnej narady, na której dyskuto­
wali być może o gazyfikacji osie dla w’ czynie społecznym .

JEST jednym z 126. Dlaczego
właśnie ten zespół Obwo­
dowego Komitetu FJN ma

jedne z najlepszych wyników?
Któryś z nich rzucił myśl,

aby wykończyć i rozbudować
na osiedlowy dcm kultury to,
co kiedyś miało być świetlicą.
Kto był tym projektodawcą,
czy inż. Krygiel przewodniczą­
cy grupy terenowego działania
PZPR, czy Franciszek Wyro-
ba — aktywista kółka rolni­
czego, czy Ludwik Wyroba,
czy mgr Tadeusz Maj, czy też
może Józef Prochal potrójny
sekretarz (Rady Świetlicowej,
FJN i KB1), dzisiaj już nikt
nie pamięta. Fakt, że myśl
spadła na urodzajną glebę.

INŻ. ŻUREK i inż. GARZEŁ

opracowali bezinteresownie
dokumentację. W czynie spo­

łecznym wartości 360 tys. zł
chełmianie postawili swój dom
kultury w stanie surowym.
DRN Zwierzyniec dała sub­
wencję na roboty specjalis­
tyczne. Nie od rzeczy tu

wspomnieć jak bardzo pomógł
przedsięwzięciu inż. Antoni
Indyk — chełmianin, dyrektor
MPRB Podgórze.

22 lipca 1964 r, odbyła się pierw­
sza akademia w nowo wzniesionym
domu kultury. Dzisiaj przy świe­
tlicy działa kółko plastyczne a

dramatyczne jest w pian e. Raz w

tygodniu odbywają się seanse fil­
mowe. W grudniu 1964 r. było
sześć prelekcji TWP, a ostatnio
świetlica otrzymała magnetofon —

nagrodę Ministerstwa Kultury 1
Sztuki za najlepsze przygotowanie
do sezonu z.mowego. Telewizor

zakupiono za pieniądze po poło­
wie społeczne i DRN.

GDY udała się ta pierwsza
inicjatywa chełmianie na­
brali większych ambicji.

Zajęli się urządzeniem pętli
autobusowej. WSR bardzo
wielkodusznie zrezygnowała z

jednego ze swoich stawów. W

Nowa pętla autobusowa w Cheł­
mie.

Alergeny z Krakowa rodem
Choroby alergiczne dopiero od

kilkunastu lat stanowią przedmiot
żywego zainteresowania lekarzy.
Jedną z pierwszych w Polsce była
Wojewódzka Poradnia Alergolo­
giczna w Krakowie. Powstała w

1958 r. w ramach Wojewódzkiej
Przychodni Specjalistycznej. Dzi­
siaj udziela setek porad miesięcz­
nie. ale... ambitny zespół z dr Ja­
nem Illgiem na czele pokusił się
o coś więcej, niż wyłącznie dzia­
łalność diagnostyczna i lecznicza.

Trudnością nr 1 wszelkich przy­
chodni tego typu był do tej pory
brak możliwości ujednolicenia ba-

Naukowcy —

bliżej życia
W Wyższej Szkole Rolniczej od­

było się zebranie sprawozdawcze
Podstawowej Organizacji Partyj­
nej.

Referat sprawozdawczy na te­
mat rozwoju i osiągnięć uczelni
oraz prac organizacji partyjnej
wygłosił I sekretarz doc. F. Kol­
busz. Organizacja partyjna uczel­
ni liczy 154 członków z czego 73 to

przyjęci w okresie ub. r .

Zabierając glos w dyskusji tow.

A. Czyż z KW PZPR podkreślił
konieczność większego włączania
się pracowników nauki w życie
gospodarcze regionu, opracowania
przez nich planu kompleksowego
rozwoju rolnictwa, zainteresowania

ąę sprawami socjologii wsi.

<m)

dań alergrlcgicznych w oparciu o

testy. Nie dysponowano bowiem

odpowiedmm zestawem alergenów.
Alergeny są to wyciąg; z pewnych
substancji, z którymi chory może

się stykać 1 które mogą stanowić

czynnik wywołujący objawy cho­
roby. Mogą to być jarzyny, mięsa,
owoce, przyprawy. Może to być
sierść zwierząt, kurz, pleśnie, pył
zbożowy. Alergenów jest tysiące.
Specjalnie przygotowany wyciąg z

tych substancji pomaga w posta­
wieniu diagnozy, a także służy do
leczenia schorzeń alergicznych.

Krakowska poradnia podjęła ini­
cjatywę zorganizowania pracowni
przygotowującej alergeny. Od . li­
stopada 1963 zagłębiano się w za­
granicznej literaturze, przerabiano
we własnym zakres e starą apara­
turę, szkolono zespól. W marcu

1964 r. po raz pierwszy otrzymano
zestaw 55 alergenów. Dzisiaj z

zestawów produkowanych w kra­
kowskiej pracowni korzysta 25 pla­
cówek służby zdrowia w całym
kraju. Tylko dla indy w: dualnych
chorych wydano dotychczas 600

kompletów alergenów.
Niewątpliwie kiedyś produkcję

tę może przejąć przemysł farma­
ceutyczny. Zanim to jednak na­
stąpi, posiadanie pracowni przy
poradni alergologicznej umożliwia

opracowanie nowych metod wy­
krywania uczuleń. A przecież
schorzenia alergiczne stoją na 4

pozycji w liczbie zachorowań w

Polsce.

Całą swą działalność Poradnia

zawdzięcza zrozumieniu i pomocy
finansowej Wydz. Zdrowia RN
m. Krakowa. (z)

czynie społecznym zasypano
staw, wykonano kolektor, za­
płacono za dokumentację, „wy­
targowano” 70 tys. zł subwen­
cji i... dzisiaj mają pętlę au­
tobusową, z której są tak dum­
ni, jak chyba paryżanie z pla­
cu EtoUe.

W coraz śmielszych projek­
tach marzy się im teraz pod­
ciągnięcie asfaltu od pętli au­
tobusowej kolo nowego obser­
watorium astronomicznego ku
Bielanom. Stworzyłoby to

piękną turystyczną trasę wo­
kół Lasku Wolskiego.

Na razie wzięli się za bary z

innym problemem. Aktywiści

Chełma i pobliskiej Woli Jus-

towskiej dogadali się już co do

wspólnego przeprowadzenia
gazyfikacji tych obu osiedli.

Opracowano już projekt
wstępny i wyszukano wyko­
nawcę. Ale ponieważ plany
przestrzenne nie przewidywały
tutaj gazyfikacji do roku 1980,
są pewne kłopoty z uzyska­
niem promesy lokalizacyjnej.

NIE
JEDYNY to zresztą kło­

pot i trudność w pracy tu­
tejszego aktywu. Oto np.

chcicliby mieć wspólnie z Wo-

lą piękny ośrodek zdrowia. Wyku­
piliby n ewykończony dom vis &
vls strzelnicy, ale gospodarz waha

się czy go sprzedać. Widzieliby
swój ośrodek w budynku zajmo­
wanym obecnie przez restaurację
„Sielanka”, ale nikt im tego pew­
nie nie zechcc oddać. Jeszcze od

wiosny 1964 r. szturmują do Wy­
działu Architektury DRN o lokali­
zację na magazyn kółka rolnicze­
go. Denerwują się, że jedyny skle­
pik gnieździ się kątem przy świet­
licy na powierzchni 6 m kw.

Mają również chełmianie

swroje kłopoty pedagogiczne.
Zastanawiają się np. nad

tym w jaki sposób silniej
wciągnąć w życie kulturalne
osiedla młodych, którzy coraz

częściej wymykają się, aby
szukać „gotowych” rozrywek
w pobliskim śródmieściu Kra­
kowa. Dyskutują na temat

sposobu podnoszenia kultury
życia codziennego w osiedlu,
które leżąc na granicy wioski

często w obyczajach ciąży
bardziej do wsi, niż do kul­
turalnego środowiska miejs­
kiego.

H. ZAWRZYKRAJ
Fot, J. Uiberall

czynie społecznymDom Kultury wybudowanyOsiedlowy
chełmian.

Pracownia nowoczesnych
pomocy naukowych

Uroczyste przekazanie pracowni
mater.ałoznawstwa i metaloznawst­
wa odbyło się wczoraj w Zasad­
niczej Szkole Zawodowej dla Pra­
cujących nr 1 i Technikum Mecha­
nicznego dla Pracujących (obie
szkoły mają jedną dyrekcję).

Ponad 2 tys. młodzieży pracu­
jącej dokształca s.ę w tych szko­
łach, które pos-adają 46 oddzia­
łów i 17 klas pierwszych.

We wczorajszym przekazaniu no­
wocześnie wyposażonej pracowni
wzięli udział kurator - CZESŁAW

BANACH, wicekurator - Inż. TA­
DEUSZ CI-IYLASZEK wiceprze­
wodniczący RN m. Krakowa dr
JAN GARLICKI oraz przedstawi­
enie Ministerstwa Oświaty i Mi­
nisterstwa Przem. Chemicznego.

Urządzenie tej pełnej nowoczes­
nych pomocy naukowych pracow­
ni kratowało ponad pół miliona

złotych F nansowało przedsię­
wzięcie Kuratorium oraz komitet
rodzic elskl a młodzież ofiarowała

swoją pracę. Pracownię urządzo­
no w g założeń dyrektora szkoły,
mgr inż- JANA BIELASZKA.

W pracowni znajdują się liczne

urządzenia laboratoryjne wysokiej
klasy jak np.: defektoskop ultra-

dźwiękowy, mikroskopy metalo­
graficzne, urządzenie do ^badania
metalu na rozciąganie, agniata-
nie i tłoczenie, (hz)

To był
dla „Kabla“
rok XX-!ecia
Krakowska Fabryka Kabli

dokonała wczoraj jeszcze jed­
nego podsumowania swojej
pracy. Plenum Komitetu Za­
kładowego PZPR poświęcone
było realizacji uchwał od cza­
su ostatniej konferencji.

Na obrady przybyło wielu
gości, a także delegaci na kon­
ferencję zakładową z 1963 ro­
ku. Czy w godne ręce powie­
rzyli swoje mandaty? Na to

pytanie odpowiedział w swoim
referacie sekretarz KZ PZPR
tow. T. Dzierżak.

Ostatni rok był dla Kabla
rokiem największych osiągnięć.
Fabryce przybyła nowa hala
kabli silnoprądowych, urucho­
miono prasę do aluminiowych
powłok i wyprodukowano w

ciągu 3 miesięcy 600 km kabli
(roczny plan przewidywał
1300). Zadania eksportowe wy­
konano z nadwyżką 13 min zł.
Dobry początek zrobił eksport
do strefy dolarowej — do
Egiptu i Islandii. Trzeba pod­
kreślić solidną pracę wszyst­
kich działów produkcyjnych, a

szczególnie Wydziału Tele­
technicznego. Z okazji IV

Zjazdu podjęto zobowiązania
produkcyjne i czyny społecz­
ne wartości 27,5 min zł.

Te złotówki, chlubnie wy­
pracowane upamiętnione są
w „złotej księdze” — w zakła­
dowym programie działania.

Zmienił się także wygląd
zakładu. — Urządzono przytul­
ne świetlice, gdzie robotnicy
mogą przebywać w kultural­
nych i higienicznych warun­
kach a także zjeść obiad. Po­
większono ilość miejsc w do­
mach wczasów pracowniczych.

W 1964 roku zakładowa
organizacja partyjna przyjęła
35 nowych kandydatów i obec­
nie liczy 454 członków. Pod­
sumowując dorobek zebrań
partyjnych i posiedzeń ple­
narnych, zwrócono największą
uwagę na problemy ekono­
miczne, zwiększenie dyscypli­
ny partyjnej, na prace w gru-
pach terenowego działania.
Posiedzenia plenarne poświę­
cono także rozpatrywaniu za­
żaleń i skarg robotników. (Eo)

Mała kronika
z

Sobota:

©WKDKo19odczytdrJ.
Dobrzyckiego „Od Brackiej ku

Grodzk.ej”.
® O godz. 19 w auli PAN refe­

rat dr A. Delorme „Zagadnienie
konfliktów międzyludzkich” roz-

pocznie wieczór dyskusyjny TKJI.
• O godz. 19 w sali 144 KDK

„Kronika Dziejów Ziemi”. Kaba­
ret „Piwnica” wystąpi o godz.
22.30 (i w niedzielę o 22-ej).

• W klubie SAiW wystawa ry­
sunków Adama Macedońskiego.

Niedziela:

® O godz. 18 w KDK spotkanie
z Ryszardem Jegorowem laurea­
tem nagrody ministira obrony na­
rodowej.

• Dyskusja nad „Pustym po­
lem” T. Holują w Teatrze Lu­
dowym o godz. 11.

•P egoroczny karnawał powoli
* nabiera rozmachu. Na razie

tylko w soboty i niedziele w kra­
kowskich lokalach rozrywkowych
zabawa rozkręca się „na 102”. W

pozostałe dni frekwencja jak do­
tąd, jeszcze nie dopisuje. Ot,
choćby wczoraj wieczorem...

• „Feniks”. Od rozpoczęcia
dansingu upłynęło już trzy go­
dziny, a w sali restauracyjnej spo­
ro jeszcze wolnych stolików. Ba­
wi się 50—60 osób, do kompletu
daleko.

© Podobna sytuacja w „Euro­
pie”. Kelnerzy nie muszą się spie­
szyć.

© O tłoku, choć niewielkim,
można już mówić w restauracji
Hotelu Francuskiego. Ale na par­
kiecie „kręci się” tylko kilka par.
Znacznie wiecej tu spożywających
kolację gości hotelowych niż a-

maiorów zabawy.
• Przed „Grandem” grupka nie­

zdecydowanych osób. Wejść, czy
odłożyć zabawę na sobotę...? Za­
glądamy do środka. W kawiarni

zupełnie pusto, w sali restaura­
cyjnej gros wolnych stolików.

© Zapytaliśmy kilku kierowni­
ków lokali, kiedy przyjdzie
„szczyt” karnawału? Chyba do­
piero w drugiej połowie lutego,
choć tradycyjne wielkie bale roz-

poczną się już w przyszłym ty­
godniu. (jap)

Wpadł pod tramwaj
Do ruszającego z przystanku na

ul. Dominikańskiej tramwaju usi­
łował wskoczyć 50-łetni O. Tala-
czko. Mężczyzna dostał się pod
koła przyczepy i doznał zmicz-
dżenia obu nóg. W ciężkim stanie

przewieziono go do szpitala dy­
żurnego. Działo się to wczoraj o

godzinie 17.50.

Przedkonferencyine rozmowy

Gospodarzem —

całe społeczeństwo
kłady Produkcji Części Za-Po trzech latach pracy w

KW tow. JAN PAJESTKA po­
nownie objął stanowisko I se­
kretarza KD PZPR na Grze­
górzkach. Działał na nim po­
przednio przez 6 lat, nic więc
dziwnego, że doskonale zna i
te najistotniejsze i drobne —

ale równie ważne — proble­
my swojej dzielnicy.

— Pytacie z czym przystę­
pują Grzegórzki do Wojewódz­
kiej Konferencji Partyjnej?
Proszę bardzo... Zacznę chyba
od osiągnięć produkcyjno-in-
westycyjnych. Jest ich wiele,
jako że Grzegórzki to drugi po
Nowej Hucie plac budowy,
rozwoju wielkiego Krakowa.
Znacznie rozwinął się tu prze­
mysł, gospodarka komunalna,
nie pozostały w tyle usługi.
W ubiegłym np. roku Zakłady
Farmaceutyczne stały się pro­
dukcyjnym miliarderem. Dy­
namicznie rozwijają się Za-

■kłady im. Szadkowskiego, Za-

miennych, zmodernizowano po­
ważnie Zakłady Mięsne. Zresz­
tą wszystkich zmian nie spo­
sób wymienić, wspomnę tylko,
że nie ma zakładu pracy, w

którym nie podniosłaby się ja­
kość produkcji. To wiąże się
z kolei ze wzrostem produk­
cji eksportowej. 23 grzegórzec­
kie zakłady pracy wysyłają to­
wary za granicę. Nasi odbior­
cy — to wszystkie kraje so­
cjalistyczne i 48 państw za­
chodnich.

— A jaki udział w tych
sukcesach mają ludzie pracy,
samorządy robotnicze?

— Właśnie eksport jest tu

najlepszym przykładem. Przy
opracowywaniu 5-l?tnich pla­
nów alternatywnych założyliś­
my wartość eksportu w roku
bieżącym na sumę 909 min zł.
Ale tu wtrąciły swoje trzy
grosze samorządy robotnicze,
zakładowe organizacje partyj-

ne. Ci ludzie znają przecież
najlepiej możliwości swego
zakładu. Radzili, kalkulowali,
no i efekt taki, że wartość
tegorocznego eksportu wyrazi
się sumą 1 mld zl. Pojstanow -

li i nie zawiodą, jesteśmy tego
pewni.

— Tak korzystna atmosfera
z pewnością znajduje swój od­
dźwięk w realizacji czynów
społecznych...

— Oczywiście. Tym bardziej,
że społeczne akcje na Grze­
górzkach nie mają już cha­
rakteru spontanicznego. Są
skoordynowane, zorganizowa­
ne. W poszcz*gólnych rejonach
dzielnicy odpowiedzialność za

czystość, porządek, urządzenia
rekreacyjne — wzięły na sie­
bie zakłady pracy. Znacznie
korzystają na tym urządzenia
komunalne — drogi, wodocią­
gi, światło, gaz. W ostatnim
okresie poprawiono stan 60
ulic o nawierzchni asfaltowej,
oddaliśmy do użytku dwie no­
we szkoły przy znacznej po­
mocy społeczeństwa. A jeszcze
szeroki udział zakładów pra­
cy i ludności przy budowie
obwodowej przychodni zdro­
wia, a także Miejskiego Par­
ku Wypoczynku...

— W ostatnich latach przy­
było Grzegórzkom kilkanaście

SOBOTA
Im. SŁOWACKIEGO: Kra­

kowiacy i górale — 19.15,
STARY TEATR: Wariatka z

Chaillot — 19.15, KAMERAL­
NY: Szczęście rodzinne — 19.15,
ROZMAITOŚCI: Niech no tyl­
ko zakwitną Jabłonie — 19.15,
LUDOWY: Puste pole — 19.15,
MUZYCZNY: Cnotliwa Zuzan­
na — 19.15, GROTESKA: Któ­
ra godzina — 16, KOLEJA­
RZA: Wodewil warszawski —

19, TEATR 38: Moralność pani
DulskieJ — 20.15.

FILHARMONIA im. K.
SZYMANOWSKIEGO: Koncert

symf. z udziałem Orkiestry
Filharmonii Krakowskiej pod
dyr. Roberto Benzi. W progra­
mie: Rameau — Suita Les fe-
tes d’hebe, Roussel — III

Symfonia, Ravel — Rapsodia
Hiszpańska, Respighi — Fon­
tanny rzymskie — 19.30.

NIEDZIELA

Im. SŁOWACKIEGO: Przy­
goda z Vaterlandem — 19.15,
SALA KLUBU ZZK: Osiem
kobiet — 19.15, STARY TE­
ATR: Król Henryk IV (pre­
miera) — 19.15, KAMERALNY:

sposób bycia — 15, Nocna o-

powieść — 19.15, ROZMAITOŚ­
CI: Farfurka królowej Bony
— 11, Ania z Zielonego Wzgó­
rza — 17, LUDOWY: Puste

pole — 19.15, RAPSODYCZNY:
Królowa Marysieńka — 19.15,
MUZYCZNY (Teatr Słowackie­
go): Cyrulik Sewilski — 14,
GROTESKA: Która godzina —

12, Gęgorek — 15.30, KOLEJA­
RZA: Wodewil warszawski —

15 i 19, TEATR 38: Moralność
oani DulskieJ — 20.15.

SOBOTA
APOLLO: „Żona dla Au­

stralijczyka” (poi., 12 lat) —

10.15, 12.30; „Pan Anatol szu­
ka miliona” (poi., 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. — CHEMIK:

„Przeżyjmy to Jeszcze raz”

(poi., 9 1.) — 19. DOM ŻOŁ­
NIERZA — nieczynne. —

ISKIERKA: „Gy/iazda szery­
fa” (USA, 12 1.) — 15, 17,
19.15. MELODIA: „Latający
profesor” (USA, 9 1.) — 15.45,
18, 20.15. MASKOTKA: „Gdzie
jest generał” (poi., 12 1.) —

15.30, 17.45, 20. MINIATURKA:

„Chwila wspomnień nr 9 i 10”
— 14, 16, program dla dzieci
— 15, „Słaba płeć” (fr., 16 1.)
— 17, 19. MIKRO: „Prawo i

pięść” (poi., 16 1.) — 15.30,
17.45, 20. MŁODA GWARDIA:

„jKoński pysk” (ang., 16 1.) —

14.45, 17, 19.15. ROTUNDA:

„Trzydzieści lat śmiechu”

(USA, 9 1.) — 15, 17. SZTU-

Obrazy
Ireny Trzaskowskiej
Studiowała literaturę i filozofię,

pakowała cukierki w „Wawelu”
pilnowała budynków w spółdzielni
„Ochrona Mień a”, była woźną,
modelką na ASP, nauczycielką i

„psychoanailtyczką”. Droga jej
życia prowadzi z Łucka przez Je-

katerlnoslaw, Horodło, Lublin tlo

Krakowa, gdzie od kilku lat Ire­
na Trzaskowska n;e opuszcza
mieszkania. Choroba kręgosłupa
spowodowała parał.ż nóg.

Na wszystkich życiowych zakrę­
tach miała za sobą farby, pędzle

1 płótno. Maluje krajobrazy z

dzieciństwa, sceny historyczne,
maluje ludzi sobie niem łych w

postaci małp i ludożerców, a sie­
bie jako kot? osaczonego na drze­
wie przez wilki lub jako dziew­
czynę przywiązaną do pala. Mó-
w ą, że tak malować p trafi tyl­
ko amator i, że właśnie w tym
tkwi urok malarstwa Ireny Trzas-

kowsk ej.
Jej obrazy można od kilku dni

ogląd, ć w studenckim klubie

„Pod Jaszczurami”, w Rynku.
(ani)

tysięcy mieszkańców, a z tym
wiąże się oczywiście problem
mieszkań.

— Jak wszędżia, tak i u nas
— problem niezwykle trudny.
Rosną osiedla Wieczysta I i II,
rośnie Nowogrzegórz-cka, ale
sprawy nie rozwiązują. Tu li­
czymy bardzo na budownic­
two spółdzielcze i przyzakła­
dowe. Przykładem do naślado­
wania niech będzie spółdziel­
nia „Naftowiec”.

— Dorobek dzielnicy jest
znaczny, ale wiele pozostaje
jeszcze do zrobienia. W tym
względzie kierownicze działa­
nie partii zyskało z pewnością
trwałe formy...

— Nasza polityka zmierza
głównie w tym kierunku, by
wszyscy mieszkańcy dzielnicy
czuli się jej odpowiedzialnymi
gospodarzami. Nie mamy
przed społeczeństwem żadnych
tajemnic, rozmawiamy z ludź­
mi i o sukcesach i o kłopo- g
tach. Rejestrujemy i wyko- |
rzystujemy wszystkie wnioski S
i inicjatywy, pomagamy i |

współdziałamy. To daje wza- fl
jemne zaufanie, pozwala le- fl

piej, ekonomiczniej i przyjem- fi
mej żyć, pracować, budować, g

Rozmawiał:

JACEK PAŁAMARZ

KA: „Krzyż walecznych”
(poi., 18 1.) — 10.15, 12.30,
15.45, 18, 20.15. TĘCZA: „Mo-
by Dick” (USA, 14 1.) — 17, 19.
UCIECHA: „Królowa Krysty­
na” (USA, 12 1.) — 15.45, 18,
20.15; „Skarb w Srebrnym
Jeziorze” (NJRF) — 22 .15. —

WANDA: „Eokser i śmierć”

(czeski, 16 1.) — 10.39, 12.43;
„Mały światek Sammy Lee”

(ang., 16 1.) — 15.45, 18, 20.15.
WARSZAWA: „Hrabia Monte
Christo” (USA, 12 1.) — 12.15,
15.45, 19.15; „Oklahoma” (USA)
— 22.45. WIEDZA: Filmy o-

światowe — 18. — WISŁA:

„Chcemy się bawić” (USA, 12

1.) — 15.45, 18, 20.15. WOL­
NOŚĆ: „Beata” (poi., 16 1.) —

15.45, 18, 20.15. WRZOS: „Ran­
cho w dolinie” (USA, 16 1.) —

. 15.45, 18. 20.1?. ZDROWIE —

nieczynne. ZUCH: „Warszaw­
ska Syrena” (poi., 7 1,) — 15,
17, 19. ZWIĄZKOWIEC: „Na­
gie ostrze” (ang., 16 1.) —

17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: „Karmazynowy pi­
rat” (USA, 12 1.) — 15.45, 18,
20.15. — Mała sala ŚWITU:
„Szklana góra” (poi., 16 1.) —

15, 17.15, 19.30 . ŚWIATOWID:
„Drewniany różaniec” (poi.,
16 1.) — 16, 18, 20. Mała sala

ŚWIATOWIDA: „Dziwna
dziewczyna” (jug., 16 1.) —

15, 17.15, 19.30 . BALLADYNA:

„Cichy wspólnik” (ang., 16 1.)
— 19. ORION: „Julio jesteś
czarująca” (austr., 16 1.) — 18.

SFINKS: „Dziewczyna z hote­
lu” (USA, 16 1.) — 15.45, 18,
20.15. KOLOROWE, SWOSZO-
WIANKA — nieczynne.

PŁASZOW. Kolejarz: „Da­
leka jest droga” (poi., 16 1.)
— 18; Energetyk: „Żółte psi-
sko” (USA, 7 1.) — 16, „Krzy­
żacy” (poi., 12 1.) — 18.

SKAWINA. Junak: „Ten
wstrętny celnik”; Hutnik —

nieczynne.
ZOO (Lasek Wolski) — co­

dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

NIEDZIELA
CHEMIK: „Przeminęło z

wiatrem” (USA, 14 1.) — 14.45,
18.15. DOM ŻOŁNIERZA: Baj­
ki — 13, „Rachunek sumienia”

(poi., 12 1.) — 15.45, 18, 20.15.
ISKIERKA: Eajki — 11, 12,
„Gwiazda szeryfa” (USA, 12

1.) — 15, 17, 19. KULTURA:

„Ballada husarska” (radź., 12

1.) — 17.45, 20. MELODIA:

„Karabiny i gołębie” (węg.,
12 1.) — 10.30, 12.30; „Latający
profesor” (USA, 9 1.) — 15.45,
18, 20.15. MASKOTKA: Bajki
— 10.15, 11.15, 12.15, „Gdzie
jest generał” (poi., 12 1.) —

15.30, 17.45, 20. MINIATURKA:

Bajki — 11, 12, 13, 14, 15,
„Chwila wspomnień nr 9 i 10”
— 16, „Słaba pleć” (fr., 16 1.)
— 17, 19. MIKRO: „Nasz ko­
chany potwór” (ang., 7 1.) —

10.30, 12.45; „Prawo i pięść”
(poi., 16 1.) — 15.30, 17.45, 20.
MŁODA GWARDIA: „Koński
pysk” (ang., 16 1.) — 12, 14.45,
17, 19.15. SZTUKA: „Kwiecień”
(poi., 16 1.) — 10.15, 12.30, 15.45,
18, 20.15. TĘCZA: Bajki — 11,
„Moby Dick” (USA, 14 1.) —

15, 17, 19. UCIECHA: „Skarb
w Srebrnym Jeziorze” (NRF)
— 10, 12.15; „Królowa Krysty­
na” (USA, 12 1.) — 15.45, 18,
20.15. WARSZAWA: „Hrabia
Monte Christo” (USA, 12 1.) —

12.15. 15.45, 19.15. WIEDZA —

nieczynne. WISŁA: „Król
małp” (CSRS, 7 1.) — 11, 13;
„Chcemy się bawić” (USA, 12

1.) — 15.45, 18, 20.15. WOL­
NOŚĆ: „Seregneti nie może

umrzeć” (NRF, 9 1.) — 10;
„Beata” (poi., 16 1.) — 15.45,
18, 20.15. WRZOS: Bajki — 11,
12, „Rancho w dolinie” (USA,
16 1.) — 15.45, 18, 20.15. ZDRO­
WIE: Bajki — 14, „Smak mio­
du” (ang., 16 1.) — 19. —

ZWIĄZKOWIEC: Bajki — 12,
„Nie jedzcie stokrotek” (USA,
12 1.) — 17, 19.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Bajki — 11, „Karma­
zynowy pirat” (USA. 12 1 .) —

15.45, 18, 20.15. Mała sala ŚWI­
TU: „Wilczy bilet” (poi., 16

I.) — 15, 17, 19. ŚWIATOWID:
Bajki — 11.15, „Drewniany
różaniec” (poi., 16 1.) — 16,
18, 2Ó. BALLADYNA: Bajki —

15.30, „Cichy wspólnik” (ang.,
16 1.) — 17, 19. KOLOROWE:

„Powiernik pań” (fr., 12 Ł)
II, 12, „Dziewczyna w hotelu”

(USA, 16 1.) — 15.45, 18, 20.15.
ORION (Podłęże): „Julio je­
steś czarująca” (austr., 16 1.)
— 16. 18.

PŁASZOw. Kolejarz: „Da­
leka jest droga” (poi., 16 1.)
— 18; Energetyk: „Żółtę psi-
sko” (USA, 7 1.) — 11; „Krzy­
żacy” (poi., 12 1.) — 14.30, 18.

SWOSZOWIANKA: Bajki —

11, „Być albo nie być” (USA,
16 1.) — 17, 19.

SKAWINA. Junak: „Ten
wstrętny celnik”; Hutnik:

„Niedziele w Avrey”.
Fozostałe kina — Jak w sobotę

ZOO (Lasek Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

SOBOTA

CHIRURGICZNY: Kopernika
40, INTERNISTYCZNY: Ko­
pernika 17. LARYNGOLOGI­
CZNY: Kopernika 23, NEU­
ROLOGICZNY: Botaniczna 3,
OKULISTYCZNY: Kopernika
38.

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY, INTERNI­
STYCZNY, OKULISTYCZNY:

Nowa Huta, LARYNGOLOGI­
CZNY: Kopernika 23, NEURO­
LOGICZNY: Kobierzyn.

PTEK
SOBOTA

Zwierzyniecka 7, Karmelicka

23, Krakowska 1, Al. 29 Li­
stopada 17, Pstrowskiego 94,
Nowa Huta — Os. Centrum

„A”, bl. 2.

NIEDZIELA
Mikołajska 4 — pozostałe bez

zmian.

SOBOTA
7.30: Dziennik. 7 .50: Piosenka
dnia. 7.55: Muz. 8.15: Kurs

jęz. ros. 8.30: Wiad. 8.35: Rep.
ekonom. 8.50: Muz. 9 .00: Kon­
cert dnia. 9.50: Publicystyka.
10.00: Muz. 10.40: „Szwajcar­
ski plakat” — ręc. 10.50: Muz.
11.00: Koncert Chopinowski.
11.30: Muz. 11.40: Aud. Red.
Ekon. 12.05: Z kraju i ze

świata. 12.25: Muz. 13.00:
Przerwa dla KRAKOWA. 13.45:
Radio-reklama. 14 .00: Koncert

życzeń. 14.30: „Z notatnika re­
portera”. 14.45: „Błękitna
sztafeta”. 15.00: Z twórczości

dawnych mistrzów. 15.30: Dla
dzieci aud. sł. -muz. „Książe
polonezów”. 16.00: Wiad. 16.05:
Włoskie canto. 16.30: Aud.
aktualna. 16.40: Rzeszów w

przedostatni dzień stycznia
1965. 17.00: J. S. Bach: Trio
— sonata g-moll. 17 .15: Aud.

regionalna. 17.45: Dziennik
krakowski. 17 .55: Aud. oświat.
18.05: „Coctail muzyczny”.
18.35: Na krakowskim rynku.
18.50: Fel. M . Jorsta. 19.00:
Wiad. 19.05: Muzyka i aktualn.
19.30: „Matysiakowie”. 20.00:
Koncert muz. operowej. 20.30:

„Warszawianka 44”. 21.00: Z

kraju i ze świata. 21 .27: Kroni­
ka sportowa. 21.40: Gra Zespół
J. Miliana. 22.00: Radio-Variet-
te. 23.00: Muz. 23.50: Wiad.
24.00: Rewia orkiestr. 1.55:
Wiad. 2 .00: Hymn.

NIEDZIELA
Godz. 6 .30 Wiad. 6.36 Muz. —

7.20 Prognoza pog. 7.30 Dzien­
nik 7.50 Muz. 8.30 Wiad. 8 .35

„Radio-problemy”. 8.50 Kon­
cert solistów. 9.20 „Historia
prawdziwego kłamstwa” — fei.
9.30 Koncert życzeń. 10.00 Roz­
maitości muzyczne. 10.30 „Fe-
dra” — fragm. opow. 11.00
Nowości programu III. 12 .05
Wiad. 12.10 Poranek symfoni­
czny. 13.15 „Na Księżycu i w

Polsce”. 13.30 Moskwa z melo­
dią i piosenką. 14 .00 „W nie­
dzielne popołudnie”. 14.30 Fra­
gmenty z festiwalu Radia i
Tel. Belg. 15.00 Dla dzieci —

„Baśń o tysiąconogijn” —

słuch. 15.45 „Droga oświęcim­
ska” — aud. poet. 16.00 Wyniki
Lajkonika. 16.05 15 minut z Pe-
te Seegerem. 16.20 „Estreicher
i Jego dzieło” rec. 16.30 Konc.

Chopinowski. 17 .00 Wiad. 17 .05
Fel. na tematy międzynarodo­
we. 17 .15 Śpiewa „Mazowsze”.
17.30 Koncert ork. symf. „La-
moureux”. 18.00 K. Hoffman —

„Dziatwa Syreny” operetka. —

19.00 Rewia piosenek. 19.30

„Klub 60” — ,?Buty na gumie”
— słuch. 20.15 Mel. rozrywk. —

20.30 „Ze świata opery” 21.00
Dziennik. 21 .22 Wiad. sport. —

21.25 Muz. 21 .40 „Kariera” rep.
21.55 Aktualności, sport. 22 .00

Ogóln. wiad. sport. 22.20 Krak,
aktualności sport. 22.30 Gra
ork. tan. 22.55 Muz. 23.50 Wiad.
24.00 Hymn.

SOBOTA
Godz. 9.20 „Szpieg w czerni”

— film fab. prod. ang. 10.45

Pogrzeb W. Churchilla — (bezp.
transmisja z Londynu). 11 .20 —

11.55 Przerwa. 11 .55 Program
dla szkół — dla klas VII „U-
kład krążenia” z cyklu „Nau­
ka o człowieku”. 12.25 — 16.20
Przerwa. 16.20 Program dnia.
16.25 Progr. dla naucz. „Wy­
chowanie przez sztukę”. 16.40

Lekcja Języka rosyjskiego. —

17.00 Dziennik. 17.05 Program
tygodnia. 17 .20 „Ptaki Jaskra­
we” — z serii „Dziwy przyro­
dy”. 17.35 „Każdy dzień przy­
godą”. 18.05 „Marzenia panto-
flarza” — film z serii „Disney­
land”. 18.55 „Ziemia serdecz­
nie znajoma”. 19.30 Dziennik.
20.05 Dobranoc. 20.15 Filmowy
program estradowy. 20.35 Sy­
ria stara i nowa (film CSRS).
21.00 Finał Festiwalu Piosenki
w San-Remo. 22 .00 Dziennik.
22.20 Wieczorny relaks. 22 .25

„Szpieg w czerni” — film ang.
od lat 16.

NIEDZIELA
Godz. 8.55 Program dnia. —

9.00 Skarby Galerii Tretiakow-

skiej: Sierow — Lewiatan —

Wróbel (Moskwą). 9.30 „Sad-
ko” — baśń filmowa radź. —

11.00 Sprawozdanie sport. 12.10
do 13.20 Przerwa. 13.20 Poranek

muzyczny Polsk. Radia. 14.15
TV Kurs rolniczy: „Pytania
i odpowiedzi”. 15.00 „Sztubak”
— film czechosł. 15.40 Teatrzyk
dla przedszkolaków pt. „Kró­
lewna”. 16.10 Program z cyklu
„Sezam muzyczny”. 16 40 „Ło-
slosowcy” — rep. film, z cyklu
„Ludzie i zdarzenia”. 16.55

„Oskar Peterson” — film
kr/mtr. 17.25 „Delikatesy” —

program rozrywkowy (kaba­
ret), 18.15 „VI mistrzostwa kibi­
ców sportowych” — teletur­
niej. 19.30 Dziennik. 19.50 Do­
branoc. 20.00 „Glob” — kwa­
drans o świecie. 20.15 „Opera­
cja — wielkie sprzątanie” —

(film ang.). 21 .35 Sportowa nie­
dziela. 22 .00 Wieczorny relaks.
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